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CHEMJA ROLNICZA. 


(Dalszy ciąg, patrz Zeszyt A-ty, 5-ty, 7-my, 8-my, 10-ty, 12-ty, 
13-ty, 14-ty, 15-tyi 16-ty). 
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Alkaloidy maków działają silnie i szkodliwie na zwie- 
rzęta, ale znajdują się we wszystkich makach polnych 
i ogrodowych w nadto male) ilości, aby kilka roślin ma- 
ku polnego w wiązce koniczyny szkodzić mogło zwierzętom, 
które „nim karmione zostają. Wcale inaczej ma się 
rzecz, jeżeli zwierzęta jedzą roślinę trującą, niezmięsza- 
ną z roślinami nieszkodliwemi. N.p. drób truje się ła- 
two, jedząc z głodu nasienie lulku (hyosciamus niger), 
bieluniu (datura stramonium), lub innych roślin trują- 
cych, a powszednich koło mieszkań, na rumowiskach, 
śmieciowiskach i zaściankach budynków. Miejsca te ob- 
fitując w kosztowne części nawozowe, mianowicie w sa- 
letrany, fosforany i sole potasowe, zasługują na lepszą 
florę, np. na obsadzenie krzewiąstą morwą. Niedbałemu 
zagraża wszędzie szkoda; starannemu przybywa z dniem 
każdym bogactwa i przyjemności. Prawdopodobnie są na- 
siona trujących roślin wyrosłych około domu, częstszą 
przyczyną śmiertelności drobiu w jesieni, niżeli rzeczywi- 
ste zarazy. i 
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Alkaloid lulku, od łacińskićj nazwy lulku (hyoscia- 
mus) hyosyciaminem zwany, znajduje się w całćj roślinie, 
należy do bardzo trujących i czyni lulek t&m bardzićj nie- 
bezpiecznym, że się w wodzie rozpuszcza. Hyosyciamin 
ma pod względem naukowym dlatego wielkie znaczenie, 
że lulek do tej samćj rodziny botanicznćj należy co tytuń 
ima z tytuniem wiele wspólnego. Lulek zawiera prócz 
alkaloidu olejek, którego skład chemiczny oczywiście 
w związku być musi ze składem chemicznym hyosyciami- 
nu. Badając tworzenie się w lulku jego olejku i hyosycia- 
minu pod względem zależności jednego od drugiego, 
możnaby poznać przez analogją sposób tworzenia się ni- 
kotyny witytunin. 

W wilezej jagodzie (atropa belladona) i w bieluniach 
(datura stramonium, arborea etc.) znajduje się alkaloid 
atropinem zwany. On wchodzi w skład lekarstw używa- 
nych w cierpieniach ócz. 

Pomijam alkaloidy roślin rządkich koło domu, na po- 
lach i łąkach dobrze utrzymanych. Powiem tylko” 0 stry- 
chninie, jako używanéj do trucia parchów psich i koń- 
skich —lisów i wilków. Nadewszystko dla zwalczenia 

przesądu, jakoby strychnina używaną była do wzmocnie- 
nia goryczy i drażniących własności oryginalnego i naśla- 
dowanego porteru śngielskiego. 

Strychnina przewyższa wszystkie alkaloidy "w gory- 
czy, male) rozpuszczalności w wodzie i mocy działania 
na organizm. Jedna waga strychniny potrzebuje do voz- 
puszczenia się 6667 wag -zimnćj lub 2500 wrzącćj wody. 
Nadzwyczajnie mała, a zatem nieszkodliwa ilość strychni- 
ny mogłaby powiększyć gorycz porteru i ubezczule- 
niem nerwów. Ale żaden piwowar nie będzie, dla baga- 
telnych różnic w zaletach porteru, wystawiać się na nie- 
bezpieczeństwo osławienia swego wyrobu, że jest strych- 
niną zaprawiony, bo ta zaprawa byłaby łatwą do wy- 
krycia. 


$ 57. Przetwory białkowate. 


Przetwory białkowate składają się: z węgla, wodoru, 
tlenu i azotu oraz zawierają ślady siarki i fosforu. Wszy- 
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stkie przetwory białkowate są kazein'em czyli twarogiem, 
albumin’em czyli białkiem, lub fibryn'em czyli włókni- 
kiem. Innych nie ma. Twarogiem jest ser czysty, po- 
zbawiony tłuszczu, cukru i-soli mineralnych, które mu 
w roślinach towarzyszą. Białkiem czystem jest białko 
jaja ptasiego, pozbawione wody i ciał obcych. Włókni- 
kiem. czyli fibrynem jest tkanka mięsna, oczyszczona 
z farbnika, tłuszczu i innych ciał obcych. Tak samo oczy- 
szczona nitkowata część krwi skrzepłćj jest fibrynem. 

Różnice między temi trzema przetworami są małe, 
bo każdy z nich może być w drugie dwa zamieniony. 
Białko jest twarogiem, który od małćj ilości potażu prze- 
szedł w stan rozpuszczalny w zimnój wodzie. Fibryn jest . 
twarogiem zawierającym małe ilości fosforanów. Prze- 
miany jednego przetworu białkowatego w drugi, odbywa- 
ją się w zwierzętach i roślinach. N. p. białko przemie- 
nia się w roślinach w fibryn i odwrotnie fibryn zamienia 
«ię w zwierzętach w białko i kazein. 

Mulder, chemik niemiecki, nazwał przetwory białko- 
wate proteinowemi, na zasadzie otrzymanego z nich pro- 
tein’u, który się od kazein’u tylko brakiem fosforu i siar- 
ki różni. Protein zbliża się mocno swym składem chemi- 
cznym do potrójnego amonjaku, który w miejsce wodoru, 


zawiera rodnik glukozu: protein jest zatem dowodem 


praktycznym, że przetwory białkowate są amonjakami 
drzewnika i glukozu. Jako takie muszą się rozpadać 
w jednych przypadkach na amonjak i drzewnik, w innych 
na amonjak i glukoz. ` 

Wszystkie przetwory bialkowate są białe, nieprze- 
zroczystę i niekrystaliczne. W stanie spojnym są cięższe 
od wody. Białko bardzo rozdrobione jest lżejsze od wo- 
dy i pływa na nićj. N. p. gotując mięso lub warzywa, za- 
lane zimną wodą, wypływa z nich białko i rozpuszcza się 
w wodzie. Wodny rozczyn jego krzepnąc w 70° ©. stano- 
wi szumowiny czyli białko bardzo rozdrobioue. 

Przetwory białkowate, pozbawione obcych ciał, nie 
mają smaku ani woni. N. p. czyste białko jaj, ser z mle- 
ka jałowego, oczyszczony z cukru, tłuszczu i kwasu mle- 
kowego. Mięso wszystkich zwierząt, jest po utracie czę- 
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ści obcych, odróżniających jedno z nich od drugiego, zu- 
pełnie wolne od smaku i woni. 

Wszystkie przetwory białkowate są w wilgotnym 
stanie sprężystemi, a w suchym rogowatemi. Przykła- 
dem téj własności jest białko wysuszone po ugotowaniu, 
taki sam sór lub mięso. W suchym stanie dadzą się 
w przystępie powietrza nieskończenie długo przechować. 

_ Przeciwnie, w wilgotnym stanie psują się prędko. Przy- 
kła dem jest tasacho czyli tasajo amerykańskie t. j. cien- 
kie pasy mięsa, lekko posolone i wysuszone upałem sło- 
necznym, tudzież zwłoki ludzi i zwierząt poległych w su- 
chych, piaszczystych puszczach krajów gorących. Ciała 
te są po kilku do kilkudziesiąt latach takiemi, ja- 
kiemi były w pierwszych dniach po wyschnięciu. * Przy- 
kładów nietrwałości przetworów białkowatych w przy- 
stępie wilgotnego powietrza jest bardzo wiele. Dosyć po- 
mnieć na nietrwałość mięsa, sera i jaj. Z gnijących ciał 
białkowatych uchodzą gazy palne, smrodliwe, mianowi- 
cie siarkowodór, lotne przetwory amonjakalne, lotne kwa- 
sy tłuszczowe, kwas węglowy i woda. Woń gnijącego 
mięsa sera, jaj, lub odchodów ludzkich, pochodzi od 
przetworów, które zgniły rozkład ciał białkowatych, dostar- 
cza. Rozkład ten nie rozpoczyna się odrazu amonjakiem lub 
węglanem amonowym, przeciwnie powstają amonjaki orga- 
niczne. W nieobecności lub niedostatku bądź siloych za- 
sad mineralnych, a nielotnych, bądź ich węglanów, utle- 
niają się ciała białkowate bardzo powoli, ale stają się 
bardzo skłonnemi do odebrania innym ciałom części ich tle- 
nu. N. p. niektóre farbniki roślinne nie rozpuszczają się 
w wodzie w kolorowym stanie swoim. 

Tracąc część swego tlenu, stają się bezbarwnemi 
iw wodzie rozpuszczalnemi. Do takich należy indygo. 
Pod wpływem rozkładających się ciał białkowatych traci 
część swego tlenu i zamienia się z indyga błękitnego nie- 
rozpuszczalnego, w bezbarwne czyli białe i w wodzie roz- 
puzsczalne indygo. Wykładam obszernie i starannie wła- - 
sności przetworów białkowatych, bo one są podstawą 
wszystkich przemian, odbywających się w roślinachi zwie- 

_ rzętach, żyjących i martwych. Trudnićj niżeli do wyjaś- 
- nienia innych własności, jest mi znaleść przykład wykazu- 
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jgey, Ze przetwory bialkowate utleniają sięszybko w przy- 
stępie powietrza w obecności bardzo mocnych zasad lub 
ich węglanów. Kto się o tem przekonać pragnie, niech 
zmięsza z wapnem mięso padłego zwierzęcia lub inne cia- 
ła białkowate i niech tę mięszaninę umieści nie w dole, 
ale pod dachem i w ciągu (cugu) powietrza. Zamiast ga- 
zów palnych i smrodliwych, uchodzi z kupy tylko para 
wody i kwas węglowy, a w massie nielotnćj tworzą się 
saletrany. 

W wodzie rozpuszcza się tylko białko. Inne przetwory 


białkowate nie rozpuszczają się w nićj i białko rozpuszcza się ` 


w wodzie dotąd tylko, dokąd ićj temperatura nie przechodzi 
500 C. czyli topności wosku. W 7090. krzepnie białko nagle 
i przestaje być w wodzie rozpuszczalnem. W 6090. zachodzi 
powoli rzeczona zmiana białka. Własność ta jest po- 
wszechnie znaną, ale rolnicy i gospodynie chybiają czę- 
sto przez postępowanie niezgodne z.tą własnością białka. 
Częściami pożywnemi warzyw i siana są: cukier, guma, 
tłuszcze i przetwory białkowate. Gotując warzywa nie- 
krajane przez umieszczenie ich odrazu w wodzie wrzącćj, 
$einamy odrazu ciepłem wody wrzgc6j ich białko, otrzy- 
mujemy mało lub nic szumowin, bo białko nie wypłynę- 
ło z nich i nie zostało przez wodę wyługowane. Białko 
krzepnąc, zatyka otwory międzykomórkowe i zapobiega 
wyługowaniu wodą cukru i gumy. Warzywa tak ugoto- 
wane są pożywniejsze i przez to smaczniejsze od wyługo- 
wanych wodą, przez zalanie ich wodą zimną í gotowa- 
nie z nią w ich stanie pokrajanym. Angielska ludność 
żywisię przeważnie mięsemi warzywami, które kraje dopie- 
r0po ugotowaniu i zalewa, dla gotowania, wodą gorącą. Od- 
war siana, przeznaczony do pojenia cieląt, może być po- 
żywnym, zawierającym białko siana, albo przeciwnie być 
tylko wyciągiem cukru, gumy, garbrika, gorzkich i aro- 
matycznych części siana, wolnym od części zamieniają- 
cych się w mięso. Rzecz tę badałem z całą ścisłością 
przed 18 laty u rolnika, który się mocno dziwił, słysząc: 
że ośmioro jego cieląt wyborowych padło śmiercią głodo - 
wą przy żywieniu ich herbatą z siana tak dobrą, że wła- 
ściciel sam się w jój piciu rozmiłował i zastąpił sobie tym 
odwarem, odwar z herbaty chińskićj. Cała tajemnica le- 
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ży w sposobie robienia odwaru siana dla cieląt. Wyciąg 

wodny siana, otrzyməny wodą zimną, lub letnią, zawiera: 
mało znaczącą ilość części pożywnych. Zrobiony wodg" 
gorącą jest wolny od białka. W obu przypadkach: jest - 
to płyn nieużyteczny, niegodny łożonćj nań pracy. Pro 
szę rzecz ocenić próbą ścisłą i rachunkiem, a twierdzenie 
moje sprawdzi się. Cielęta najlepićj jest poić w najmtod: 
szym wieku mlekiem, a następnie mątwą ciepłą mąki 
zbozowej i makuchów lnianych w wodzie. One potrze- 
bują dużo częsci białkowatych i tłuszczu. 

Twaróg i sernik rozkładając się przez gnicie, zamie - 
niają, się po części wbiałko. własność ta tłómaczy nam 
dlaczego zwierzyna nadpsuta lub ser dojrzały, smaczniej- 
szemi są od świeżych. Mięso młodego, niedorosłego je- 

. lenia, zająca lub innego jadalnego zwierzęcia dzikiego, 
nie potrzebuje być nadgniłe, aby było smaczne, bo mięso 
zwierząt niedorosłych, zawiera dużo białka, a mnićj fi- 
brynu, niżeli mięso zwierząt dorosłych. 

- Alkohol, eter, olejki, ani tłuszcze ciekłe czyli ole- 
je, nie rozpuszczają ciał białkowatych. Pierwsze dwa 
rozpuszczając się w wodzie, wydzielają z nićj rozpuszezo- 
ne w nićj białko. Dlatego piwo ani wino nie może być - 
pożywne, chyba pierwsze gumą swoją, a drugie śladem 
cukru, który zawiera. Pod wpływem dostatecznćj ilości 
alkoholu, eteru lub olejków, tracą ciała białkowate swo- 
ją nietrwałość i nie gniją w przystępie powietrza. Olej- 
ków wystarczają już małe ilości do utrwalenia ciał biał- 
kowatych, Na tym fakcie zasadza się wędzenie. Oleje 
tłuste nie chronią ciał białkowatych od psucia się w przy- 
stępie powietrza; przeciwnie psują się same pod jedno- 
cześnym wpływem powietrza i przetworów białkowatych. 
Rafinowanie olejów i tłuszczów »stalych, do którego ro- 
bienie smalcu należy, jest odjęciem tłuszczom białka 
i przetworów białkowatych, aby nie jełczały. 

Przetwory białkowate rozpuszczają się w kwasie fo- 
sfornym, ml&kowym i octowym, mnićj w masłowym. Od 
stężonego kwasu sólnego, zamieniają się w ciecz fioletową. _ 
Za dodaniem do téj cieczy wapna lub innćj zasady, w ilo- 
ści potrzebnćj do zobojętnienia kwasu, oddziela się biał- 
ko, ale nie posiada już niektórych swoich własności 
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pierwotnych, bo doznało częściowego rozkładu od kwa- 
su solnego. Daleko mocnićj działa kwas siarczany, a zu- 
pełnie niszcząco saletrzany. Pod jego wpływem powsta- 
je przetwór żółty, nierozpuszczalny w wodzie i alkoholu 
i przybierający kolor pomarańczowy, pod wpływem sil- 
nych zasad. Teraz zrozumiemy dla czego palce, włosień 
biały i pióra żółkną od kwasu saletrzanego i kolor ten 
nie ustępuje pod wpływem ługu, mydła, ani amonji, ale 
przechodzi w pomarańczowy. 

W wodzie wapiennćj, w gryzącym ługu potażowym, 
sodowym lub w amonji rozpuszcza się białko. Fibryn 
i twaróg zamieniają się od tych odczynników w białko 
i rozpuszczają się w nich, jako białko. Słabićj działają wę- 
glany ługowate, więc soda handlowa i potaż handlowy. 
Sól kuchenna i saletra, działają daleko słabićj od węgla- 
nów, rozkładają się zarazem same od ciał białkowatych 
i sprowadzają ich rozkład. Dlatego myli się grubo, kto 
sądzi, że pokarmy, konserwowane solą, Są tak pożywne 
jak były w stanie świeżym. Proszę się nasycić śledzia- 
mi solonemi, choćby dla stracenia całkowicie słonego 
smaku swego, doskonale soli pozbawione zostały. To sa- 
mo tyczy się szynki i kapusty mocno solonćj przed ki- 
szeniem, 

Przez solenie i saletrowanie, stały się z posilnych 
pokarmów mało pożywnemi przyprawami. Słona woda 
od śledzi, szynki lub innych mięsiw solonych, nie zawie- 
rą ciał białkowatych, jest niepożywną i może być dla 
bydła i świń tem więcój szkodliwą, im starszą jest. Ozna- 
ką tego jest woń śledzi i starćj kapusty kiszonej. Woń 
śledzi pochodzi od amonjaku organicznego, a starćj ka- 
pusty kiszonćj od kwasów propionowego, masłowego i od 
siarczyku węgla. 

Ałun, siarczan żelaza, sole miedzi, rtęci i większa 


część rozęzynów wodnych soli, tworzonych przez metale- 


ciężkie, sprawia w wolnym rozezynie białka osad, który 
białko i użytą sól metalową zawiera. Na tćj własności 
białka, tworzenia z trującemi solami metali osadów nie- 
rozpuszczalnych, zasadza się ratowanie zatrutych roz- 
czynem białka w wodzie letnićj. Po zażyciu tego śro- 
dka powstaje w żołądku rzeczony osad. Pijąc nastę- 
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pnie nadmiar wody letnićj, samój lub zaprawionój biał- 
kiem, następują wymioty i ustaje wszelkie niebezpie- 
czeństwo. 

Mówiąc o fermentacjach powiedziałem, jak ciała 
białkowate działają w obecności wody na wodany węgla 
. i na glukozydy. Wszystkie fermenty organiczne są cia- 
łami białkowatemi. Te, które mimo działania swego 
odradzać się mogą, są roślinami, podobnemi do grzy- 
bów. One rozmnażają się kosztem takich samych czę: 
ści nawozowych jak inne rośliny, ale potrzebują wiecej 
azotu i mogą rozmnażać się kosztem ciał białkowatych. 
Fermentami takiemi są octowy i alkoholiczny czyli ma- 
tka octowa i drożdze. Diastaz czyli ferment słodowy, 
pod którego wpływem krochmal zamienia się w glukoz, 
ferment rozkładający glukozydy i wszystkie inne fermen- 
ty organiczne, są rozkładającemi się ciałami organiczne- 
mi. Nadgniły ser lub nadgniłe mięso, sprawiają ten sam 
skutek co diastaz lub fermenty roślin zawierających 
glukozydy. Skuteczność pod tym względem ciał białko- 
watych wzrasta przy jednoczesnem współdziałaniu po- 
wietrza. Okoliczność ta jest dowodem, że przetwory 
białkowate nie działają tu jako takie, ale skutkują pro- 
duktami tlenniejszemi od nich, a z nich powstającemi. 
W niektórych przypadkach powstają z ciał białkowatych 
aldehydy, t.j. ciała pośredniczące między alkoholem i je- 
go kwasem, bardzo skłonne utlenić się na swój kwas, 
albo przybrać wodór i zamienić się w swój alkohol, albo 
nakoniec straciwszy wodór i tlen, w stosunku wody dać 
olejek, który jest węglowodorem. Wiadomość ta upra- 
wnia twierdzenie, że wszystkie przemiany odbywające 
się w życiu roślin, są skutkiem rozkładu w nich prze- 
tworów białkowatych. Jestem pewny, że przechodząc 
starannie rozkłady i przemiany przetworów organicznych, 
a szczególnićj przetworów białkowatych, da się życie ro- 
ślin i powstawanie w nich gtöwniejszych ich części składo: 
wych zgodnie z rozkładami, otrzymywanemi w laborato- 
rjum wytłómaczyć. Kto tego dokona, otworzy chemji rolni: 
al nowe. pole do zastosowań pożytecznych w uprawie 
roślin. 

Przetwory białkowate są w naturze bardzo upo-' 
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wszechnione. Żadna grubsza część anatomiczna roślin, 
nie jest od nich wolna, zatem Korzenie, łodyga, liście, 
kwiat, nasienie, otaczający go owoc. W zwierzętach ob- 
fitują w przetwory białkowate wszystkie części żywotne, 
posiadające czucie. 

Przychodzimy do pytania z czego i jak powstają 
przetwory białkowate? Sztucznie nie został żaden z nich 
otrzymany. Jedynym ich producentem są rośliny. Naj- 
obfitszemi w te przetwory_sa, nasiona, uboższym w nie 
jest owoc otaczający nasienie, np. plewa, strączek, owoc 
mięsisty jabłka, śliwki, porzeczki i t. d. Podobną ilość 
ciał białkowatych zawierają liście, mnićj od nich zawiera 
łodyga dojrzała, a najmnićj jej odziomek. Ta sama 
anatomiczna część rośliny, zawiera w różnych okresach - 
swego życia, różne ilości przetworów białkowatych. Np. 
liść młody, rosnący—zawiera ich więcćj niżeli w czasie 
kiedy dojrzewa i usycha, aby odpaść. Najsposobniejsze- 
mi do badania pod względem tworzenia się przetworów 
białkowatych są te.części roślin, na których kończy się 
życie rośliny. W łodydze, liściąch i kwiecie, odbywają sięje- 
dnocześnie dwa procesy żywotne, mianowicie ich wzrost” 
i tworzenie się materjału na nowe anatomiczne części ro- 
ślin. W tworzeniu się nasienia i owocu, zachodzi jeden 
tylko proces: z początku dostrzega się wielką ilość pe- 
ktoidów; w miarę ich ubytku przybywa ciał bialkowa- 
tych. Ilość tych ostatnich zmniejsza się w czasie doj- 
rzewania nasienia, czyli w chwili kiedy powstają w na- 
sieniu i owocu krochmal, olejki, woski i tłuszcze. Praw- 
dopodobnem, bo przez ścisłe doświadczenia jeszcze nie- 
dowiedzionem, jest tworzenie się w roślinach ciał biał- 
kowatych z pektoidów, pod wpływem amonjakalnych jéj 
przetworów. 

Zastanówmy się jeszcze nad główniejszemi odmia-' 
nami ciał białkowatych, znajdujących się w zwierzętach . 
i roślinach, tudzież nad użytecznością przetworów biał- 


„kowatych dla roślin i zwierząt, a będziemy mieć zupełne 


pojęcie o tych przetworach. 

Białko roślinne można wyługować wodą zimną z mą- 
ki zbożowćj, z bulw kartoflanych lub z takich części ro- 
ślinnych, które mało cukru iinnych w zimnćj wodzie 
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rozpuszczalnych, części zawierają. Mąka roztarta z 10 
krotną ilością, wody, opada następnie z nićj i daje w kal- 
ka.godzin. bardzo słaby wodny rozczyn białka. Powta- 
rzając to. działanie. 3,do 4 razy na: nowćj ilości mąki, 
otrzymuje się ostatecznie małą ilość dosyć mocnego roz- 
czynu białka, który odparowany do suchego, w tempera- 
turze nie przechodzącćj 509 0. przedstawia białko ro- 
ślinne, zanieczyszczone rozpuszczalnemi solami mineral- 
nemi i cukrem; Podobnie można z kartofli surowych 
wyługować ich białko wodą zimną. Otrzymane przez od- 
parowanie.. wyciągu, zawiera nieco gumy, ślady cukru 
+ kwasów roślinnych: 

- Glutenem nazywa się mieszanina fibrynu roślinne- 
go.z- twarogiem roślinnym. Mąka urobiona w ciasto 
i gnieciona następnie w gesiem płótnie, wśród prądu zi- 
mnćj wody, dokąd woda mętnieje od krochmalu, roz- 
dziela się na trzy różne części. Krochmal spławiony 
przez wodę opada z nićj, zanieczyszczony maleńką ilo- 
ścią glutenu. W:wodny rozczyn swój zamieniły się roz- 
puszczalne części mąki, a gluten został się w płótnie, 
W.tym stanie przedstawia on massę szarawą, woni po- 
dobnćj do surowego ciasta, nadzwyczajnie ciągłą i sprę- 
żystą, a w wodzie nierozpuszczalną. Działając słabym 
wyskokiem . (spirytusem) wrzącym na gluten, otrzymuje 
się-wyciąg wyskokowy, który stygnąc, daje osad twaro- 
gu roślinnego. Gluteu, z którego twaróg roślinny wy- 
skokiem wrzącym wyługowany został, przedstawia fibryn, 
nadzwyczajnie chemicznemi własnościami swemi do włó: 
knika zwierzęcego zbliżony. 

Leguminem nazwano mięszaninę twarogu roślinne; 
go: z innemi dwoma przetworami białkowatemi, która 
sig w nasieniu groszkowatych roślin znajduje, Oddzie- 
lenie leguminu jest łatwiejsze u grochu niezupełnie doj- 


'rzałego, niżeli od takiego, w którym się już krochmal 


wykształcił. 
Twaróg zwierzęcy znajduje się tylko w mleku i jest _ 
bardzo podobny do skrzepłego białka. 
Fibryn: zwierzęcy czyli włóknik, stanowi włókna mię- 
saci znajduje się we krwi. Krew wypuszczona z weny, 
i natychmiast, bełtana miotełką ryżową lub inną, niema- 
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jącą liści, daje nitki białe lśniące, które osiadają na 
miotełce. Włókna te wypłukane wodą z farbnika krwi, 
a alkoholem i eterem z tłuszczu, są czystym ’fibrynem. 
Taki sam fibryn, tworzący tkankę włókien podłużnych 
z poprzecznemi daje mięsó każde, jeżeli najprzód wodą 


zimną, następnie alkoholem, nakoniec eterem obcych - 


części pozbawione zostanie. 
Białkowate przetwory roślinne nie różnią się od je- 


dnoimiennych z niemi przetworów, znajdujących się. 


w zwierzętach niczem więcćj, jak przetworami obcenii, 
które im towarzyszą i żywotną budową swoją w* zwie- 


rzętach. Np. fibryn roślinny jest taki sam jak fibryn' 


krwi lub mięsa, ale roślinny istnieje w roślinach bez- 
kształtnie, a zwierzęcy stanowi nitki czyli włókna, tkane 
ki i pęcherzyki. ; 

Do czego służą roślinom przetwory białkowate? 
Rozkładając się w roślinie od tlenu, który óna w diem“ 
ności pochłania, dostarczają jéj materjału na komórkę, 
czyli przetworu, z którego drzewnik powstaje. One do- 
starczają zatem roślinie rozkładem swoim cukru lub gli- 
kozu. W jednych warunkach powstaje przez ich rozkład 
drzewnik, w innych krochmal, w innych jeszcze glukoz 
lub cukier. ER 

Zrcie zwierząt jakichkolwiek, jest nieodłączne od 
wziewąnia powietrza i wyziewania kwasu węglowego 
ipary wody, tudzież od zużywania się jednocześnie biał< 
kowatych przetworów ich ciała, Przetwory te nie two- 
rzą się w żadnem zwierzęciu. Każde znajduje ichiw kar- 
mie swojćj i odnawia z nićj zużywające się części swego 
ciała. Mięśnie i nerwy, czyli części niezbędne do samo- 
dzielnego ruchu, składają się przeważnie z ciał białko- 
watych. Przetwory te służą zwierzętom podwójnie. One 
są materjałem do odnawiania się i wzrostu nerwów 
i mięśni. Powtóre zużywając się, dostarczają materjału 
na tkankę kostną, na części rogowate i na soki właści= 
we zwierzętom. Przetwory białkowate są zatem podsta- 
wą ruchów zwierzęcych. Bez nich nie może organizm. 
zwierzęcy przyswajać sobie stracone wodany węgla. Je: 
żeli w karmie zwierzęcia nie dostaje przetworów. azoto- 
nych, słabną ruchy zwierzęcia i następuje jego śmierć, . 
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.$ 58. Azotne, a niebiałkowate ciała zwie- 
rzęce. 


| : Kléj, chondryn, części rogowate, chityn i kwas 
moczowy, powstają w zwierzętach z przetworów białko- 
watych i różnią się od nich składem chemicznym oraz 
własnościami swemi. 

Klej i chondryn są do siebie podobne. Kléj powsta- 
je przez gotowanie ścięgien, skóry surowćj lub błon 
z wodą.  Chondryn powstaje przez takie same postępo- 
wanie z chrząstkami. Ałun lub koperwas nie sprawia- 
ją osadu w wodnym rozczynie kleju, ale sprawiają go 
w rozczynie chondrynu. Prócz tego zawiera klćj wiecej 
azotu miżeli chondryn. Z resztą nie ma między niemi. 
różnicy i oba stanowią klój używany do wyjaśnienia mę- 
tnego wina, warki piwnej, służą do robienia lodów cu- 
kierniczych, do klejenia i t. d. słowem stanowią różne ga- 
tunki kleju. 

Klej czysty jest bezbarwny, półprzezroczysty, cięż- 
szy od wody, jest nietopny, twardnieje mocno w tempe- 
raturze 120 do 150% C. Od wody zimnój pęcznieje, ale 
się w nićj nie rozpuszcza. Od małćj ilości wody wrzącćj 
zamienia się w rozczyn, który stygnąc, krzepnie w trzę- 

_ Sidło. galaretą zwane. W alkoholu nie rozpuszcza się. 
Przez długie gotowanie z wodą rozkłada się, brunatnie- 
je i traci swą własność krzepnienia w galaretę. W wil- 
gotnym stanie psuje sie od powiećrza i zamienia powoli 
w kwas walerowy i sole amonowe. Od silnych kwasów 
zarówno jak od zasad. rozpuszczalnych rozkłada się, Go- 
towanie kilkanastogodzinne kleju z rozwodnionym kwa- 
sem siarczanym, daje prócz istoty słodkićj glikokolem 
zwanćj, glukoz i sole amonowe. 

Z własności kleju i chondrynu widzimy w tem wybitną 
między ciałem roślin, a zwierząt różnicę, że tkanki zwie- 
rzęce rozkładają się za życia zwierząt i odrastają na nowo 
ze krwi, a tkanki roślinne nie odnawiają się wcale. Naj- 
starsze słoje drzewa, nie wpływają niczem na życie drze- 
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wa i butwieją bez Zadnej szkody dla żyjących części ro- 
śliny. 

Galareta jest tylko w mięszaninie z przetworami 
białkowatemi pożywną. Ona powstaje w zwierzętach 
przez zużywanie się przetworów białkowatych, chondryn 
prawdopodobnie z fibrynu, ale nie może w organizmie 
zwierzęcym zamienić się na powrót w fibryn lub inny 
przetwór białkowaty. Mówię, że chondryn stanowiący 
tkankę kostną powstaje z fibrynu, bo ten ostatni zawiera 
zawsze fosforany, których mu rozkład fibrynu najłatwićj 
dostarczyć może. 

Natura chemiczna ciał rogowatych jest mało znaną. 
Wiadomo tylko że się zbliżają do kleju, ale nie mają do- 
kładnie jednakowego z nim składu. One są mnićj od kleju 
azotne, a trwalsze na działanie powietrza, wody, kwasów 
i zasad. Klej nie zawiera siarki, od którćj ciała rogowa- 
te nie są nigdy wolne. Do ciał rogowatych należą: na- 
skórek, błony śluzowe, paznogcie, rogi, włosy, wełna, pió- 
ra i kopyta. Ciała te zawierają zawsze ślady,. czasem 
większe ilości tłuszczu, niekiedy farbnik zwierzęcy. Przez 
bardzo długie gotowanie z rozwodnionym kwasem Siar- 
cząnym dają glukoz i amonjak. Zasady ługowate ro- 
zmiękczają części rogowate i działają nanie mniej silnie 
niżeli na klćj i chondryn. Jak chondryn zdaje się pocho- - 
dzić z fibrynu, tak ciała rogowate może powstają z biał- 
ka. Stałym towarzyszem przetworów rogowatych są sole 
potasowe i sodowe wraz z małą ilością krzemionki. Jedne 
ciała rogowate obfitują w sole ługowate np. wełna, inne 
w krzemionkę n. p. pióra. Slady siarki zdają się należeć 
do składu chemicznego przetworów rogowatych.. 

Od kwasu saletrzanego żółkną ciała rogowate podo- 
bnie do przetworów białkowatych. Powstały kolor żółty 
staje się pomarańczowym od wodnych rozczynów ługowa- 
tych. Działanie kwasu solnego na przetwory rogowate 
nie zostało bliżój nąd to oznaczone, że stają się od niego 
kruchemi i tracą spojność swoją. 

Łuski ryb zbliżają się chemicznym składem swoim da- 
leko więcćj do chondrynu niżeli do rogów. Szylkret żółwi 
natomiast i naskórek wężów należą do rzeczywistych ciał 
rogowatych. 
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Chityn jest przetworem, który tylko swoim azotem 
różni się od drzewnika, a stanowi istotę twardych błon, 


ipokrywających owady. W czystym stanie swoim jest 


biały, w cieniutkich warstwach bezbarwny i przezroczy- 
sty. Kolor rzeczonych błon pochodzi od farbników zwie- 


zęcych, nadzwyczajnie trwałych na działanie światła, 


wody, tlenu atmosferycznego i wielu innych powszednich 
działaczy fizycznych i chemicznych. 

Chityn czysty jest bezkształtny, nie ma smaku, 
ani woni, jest cięższy od wody, nie rozpuszcza się 
w nićj, w alkoholu, ani w eterze. Przez: kilkudniowe 
gotowanie z kwasem siarczanym doznaje tego samego 
rozkładu co klej, chondryn i ciała rogowate; daje amon- 
jak i glukoz. Pajęczyna jest nicią chitynową, ale jedwab’ 
mie można za chityn uważać. On zbliża się swym skła-- 
-dem chemicznym: do wełny. Jedwab” rozpływa się przez 
gotowanie z ługiem Sryzącym, podobnie do wełny, ale 


"mie zawiera siarki. I pajęczyna jest wolną od siarki; ale 


nie rozpływa się w ługu gryzącym i zawiera mnićj azotu 
niżeli jedwab’. Pajęczyna, jedwab”, ani wełna nie sa, prze- 


"tworami. chemicznemi. One -są ciałami organicznemi, 
»zwierzecemi i składają się jako takie z różnych przetwo- 
rów, Mówiąc o włóknach zwierzęcych uwzględniam te tyl- 


ko ich przetwory, któremi się każde z tych włókien od 


dnnych różni. 


Zestawiając razem przetwory białkowete, klej, chon- 
dryn, ciała rogowate, jedwab” i 'chityn, dostrzegamy 
w. nich trzy nastę pujące podobieństwa: 

1) „Wszystkie zawierają azot i rozkładają się w je- 
dnych:przypadkach jedne na drugie, W innych wszystkie 
na te same przetwory.. Przetwory białkowate rozkładają 
Się w.zwierzętach na klej, chondryn, na ciała rogowate, 
na jedwab” ij chityn. -W cieczach fermentujących zamie-. 
niają Sie -ciała białkowate w jednych przypadkach w drze- 
wnik komórek fermentowych i w glukoz, w innych w sam 
tylko glukoz. 


1 
drynu, ciał rogowatych i chitynu powstają, ale daje prze- 
twory pokrewne z glukozem i amonjakiem, Od kwasu $a- 
letrzanego żółkną zarówno białko jak wyżćj wspomniane 
przetwory z białka pochodzące. 
3) Odługów gryzących zamieniają się przez goto- 


wanie wszystkie przetwory w mowie będącćj gromady 
_ w amonjak i w lotne kwasy tłuszczowe. 


Przetwory rzeczonćj gromady są jakby amonjakiem, 


który zawiera istotę wodanów węgla. Porównanie ich 


pod tym względem pozwala uważać twaróg za amonjak 
potrójpy i zawierający najwięcćj istoty drzewnika lub 
cukru. Amonjakiem podwójnym i mnićj istoty drzewni- 
ka lub cukru zawierającym są klej i ciała rogowate. 
Amionjakiem pojedynczym i najmnićj istoty drzewnika 
lub cukru zawierającym jest chityn. 
Kwas moczowy i mocznica czyli ureum są hajpo- 
wszechnjejszemi przetworami azotnemi, które, oprócz po- 
wyżćj rzeczonych niekrystalicznych przetworów, w zwie- 
rzętach w ciągu ich życia z ciał białkowatych powstają. 
Kwas moczowy i ureum są krystaliczne i nie mają żadne- 
go podobieństwa do materjału, z którego pierwotnie po- 
chodzą. One są produktem kilkunastu rozkładów, nastę- 
pujących po sobie w ciele zwierzęcem, głównie pod wpły- 
wem tlenu, którym zwierzęta oddychają. Podcząs tych 
rozkładów postają wielkie ilości kwasu węgłówego i Wo- 
dy, które zwierzęta wyziewają, małe ilości: tłuszczów, 


kwasów tłuszczowych, węglanu amonowego i amonjaków 


ny ługowate, rozpuszczalne. Wszystkie inne jego sole są 


nierozpuszczalne, a między temi celują kwaśne jego sole. 


Przemiany kwasu moczowego pod wpływem środków 
utleniających są rozmaite. Od jednych działaczy silnych 
zamienia się w przetwory obojętne, od innych w zasady 
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słabe, od innych w silniejsze. Pod wpływem kwasu sałe- 
trzanego daje różne przetwory. Niektóre z nich zamie- 
niają się pod wpływem amonji w farbniki niezrównanćj 
ozdobności, igrające w kolory. Farbniki te każą domyślać 
się, że kolory skrzydeł owadów, piór ptasich i wszelkich 
włosów pochodzą od przetworów, które w zwierzętach 
z ich kwasu moczowego powstają. 

Kwas moczowy jest nadzwyczajnie w cieczach zwie- 
rzęcych upowszechniony, niedostrzeżono go jednak w cie- 
czach odżywiających, w mleku zatem, we krwi, w soku 
żołądkowym, ani w ślinie. Obfitemi w kwas moczowy są 
odchody ptaków i płazów. W moczu ludzkim i zwierząt 
ssących wynoszą jego sole 1, wyjątkowo 3%. Kamień pę- 
cherzowy składa się przeważnie z kwasu moczowego. 

Ureum jest białe, krystaliczne i rozpuszcza się dobrze 
w wodzie. Pod wpływem silnych kwasów zachowuje się 
na zimno jako zasada, jako amonjak organiczny. Za roz- 
grzaniem zamienia się od silnych kwasów w amonję 
i kwas węglowy, bo jest właściwie bezwodnym węglanem 
'amonowym. Mocz zawiera do 30% ureum. Prócz tego 
znajduje ono się we krwi i we wszystkich cieczach zwie- 
rzęcych, z wyjątkiem mleka i soków kanału pokarmo- 
wego. 

Przeszliśmy w krótkości najważniejsze dla nas prze- 
twory organiczne, znajdujące się w roślinach i zwierzę- 
tach. Wypada nam z kolei zastanowić się nad życiem 
najprzód roślin, a następnie zwierząt. Jako główne przed- 
mioty i zadania chemji rolniczćj zasługują życie roślin 
i zwierząt, abyśmy je przeszli z całą należną im ścisło- 
ścią. Poprzestanę jedhak na krótkiem ich objaśnieniu, 
bo mam do tego na ten raz wiele powodów. Z tych naj- 
większym jest niemożebność wyłożenia właściwćj chemji 
rolniczćj czytelnikom, nieobeznanym z chemją organi- 
czną. Poprzednicy moi sądzili, że wykładając skład roli 
i nawozów, wykładają chemję rolniczą. Wielkie złudze- 
nie. Niektórzy z nich pisali i mówili wiele o nawozach 
i materjałach na nie. Om sądzą, że ch mja organiczna 
jest niepotrzebna do chemji rolniezej. Czy dla tego, że oni 
Jéj nie umieją? Srogi błąd. Obecna praca moja jest tyl- 
ko zarysem chemjı rolmczćj. ale jest pierwszym jéj zary- 
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sem, bo jestem pierwszym, ktöry umiejetnie tłomaczy 
tworzenie się w roślinach wspólnych im wszystkim, ich 
składników chemicznych. Sprawiedliwym sędzią moim 
będzie ten, który pierwszy rzeczywistą chemję rolniczą 
wyłoży. 


$ 59. Życie roślin. 


Życie now6j rośliny poczyna się przez rostkowanie 
czyli kiełkowanie. Nową rośliną jest zarówno dojrzałe 


nasienie, jak paczek zdolny wydać łodygę. Różnica mię- _ 


dzy rostkowaniem nasienia a pączka łodygowego jest bar- 
dzo mała. W rostkującćj bulwie, cebuli, lub innym pą- 
czku łodygowym zachodzą te same przemiany chemiczne 
i żywotne co w rostkującem nasieniu. Jeżeli część rośli- 
ny mająca wydać łodyżkę i korzonek nie zawiera dosyć 
własnćj wody, musi ją przybrać przez nasiąkanie. W sta- 
nie rozmiękłym od wody pochłania rzeczona część rośli- 
ny tlen z powietrza i wyziewa taką objętość kwasu we- 
glowego , jaką wzionęła tlenu. 

Częściami wspólnemi korzonkowi i łodyżce wszystkich 
roślin rostkujących są drzewnik, stanowiący ich komór- 
ki, glukoz, przetwory białkowate i asparagin. Wyjątek 
stanowią grzyby. Ich tkanka nie zdaje się być drzewni- 
kiem i może jest azotną, zbliżoną w swym składzie che- 
micznym do chitynu. Niepewną jest także bytność w nich 
ciał białkowatych, bo są dla ludzi i zwierząt niestrawne 
i niepożywne. Pomińmy rostkowanie grzybów, bo wszy- 
stkie okresy ich ży: ja, zbu je więcćj do zwierząt ni- 
żeli do roślin. 

Drzewnik, glukoz, przetwory białkowate i aspara- 
gin, znaidują się w korzonku i łodyżce wszystkich roślin 
rostkujących. One muszą pochodzić z części rostkującćj, 
z nasienia lub pączka zatem, albo powstawać z tych czę- 
ści zapasowych, które się we wszysikich pączkach i na- 
sionach znajdują. Zapasowemi częściami, znajdującemi się 
we wszystkich pączkach i nasionach, są tylko przetwory 
białkowate, guma, cukier właściwy i glukoz. Wielka część 
nasion i pączków zawiera krochmal, niektóre nasiona 
obfitują w tłuszcz, ale pączki obfite w krochmal nie za- 
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wierają tłuszczu, a nasiona olejne nie zawierają krochma- 
lu w dojrzałym stanie swoim. Tłuszcz i krochmal nie są 
zatem wspólne wszystkim zarodkom zdolnym rostkować. 

Ilość drzewnika nie zmniejsza się w rostkującym 
pączku lub nasieniu. Drzewnik korzonka i łodyżki mu- 
siały powstać z części zapasowych. Nowe komórki wyra- 
stają zawsze ze środka dawniejszych. Każda komórka 
jest pierwotnie pęcherzykiem, którego wydęcie nastąpiło 
przez wysiąknienie z najbliższćj komórki starćj cieczy gę- 
stój i zdolnćj pod wpływem znajdującego się w nićj gazu 
utworzyć trwałą bańkę. Gaz, który nową komórkę w bań- 
kę wydyma, nie może być w wodzie bardzo rozpuszczalny. 
Gazem tym może być w roślinie tylko kwas węglowy. 
Ciecz, z której nowa komórka się tworzy, musi być gęsta, 
lepka, a jednak zdolna przesiąkać przez ściany dawnych 
komórek. Cieczą tą nie może być wodny rozczyn gumy, 
ani białka, bo one jako niezdolne krystalizować, nie prze- 
siąkają przez błony. Z cieczy mogących się w rostkują- 
cćj roślinie znajdować, posiada tę własność tylko rozczyn 
cukru, albo tych soli glukozu, które się w wodzie dobrze 
rozpuszczają i mogą krystalizować. Do glukozanów ta- 
kich należą potasowy i wapowy. Rośliny przybierają 
wapu i potasu najwięcćj w czasie największego przybytku 
drzewnika. Dla tego naturalnym jest wniosek: że podczas 
rostkowania, musi powstawać glukozan potasowy lub wa- 
powy i z niego tworzą się nowe komórki. 

Drzewnik jest pod względem chemicznego składu 
swego glukozem bezwodnym, czyli pozbawionym pewnćj 
ilości wodoru i tlenu w stosunku wody. Przemiana glu- 
kozanu wapowego lub potasowego w drzewnik wymaga 
pośrednictwa takiego amonjaku organicznego, któryby 
był w stanie dostarczyć amonji i dwóch kwasów. Jednym 
z tych kwasów musi być kwas węglowy, a drugi musi za- 
wierać azot i rodnik drzewnika. Kwas ten, rozkładając 
się od głukozanu wapowego lub potasowego, ma utworzyć 
@rzewnik. Amonjakiem organicznym, który te własności 
posiada, jest asparagin, dostrzeżony w jadalnych pędach 
szparagów, chmielu, w kiełkach kartofli i nowych wyro- 
stach wszystkich kiełkujących roślin, które badano pod 
względem bytności w nich asparaginu. Pod wpływem 
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kwasów zarówno jak zasad, rozkłada się asparagin na 
amonjak i kwas aspartowy. Ten ostatni tracąc część Swe- 
go węgla i tlenu w stanie kwasu węglowego, daje prze- 
twór chemicznym składem swoim ściśle zdolny rozłożyć 
się od glukozanu wapowego na drzewnik, amonję i wapno, 
które od nadmiaru kwasu węglowego w rozpuszczalne 
sole przechodzą. Asparagin znajduje się w roślinach tyl- - 
ko do czasu ich kwitnienia. Podczas kwitnienia znika. 
Jest to właśnie czas, w którym przypada maximum two- 
rzenia się w roślinie drzewnika. Pośrednictwo asparagi- 
nu w przyroście komórek podczas rostkowania jest zatem 
zgodne z wszystkiemi faktami. Dalszym wnioskiem ko- 
niecznym jest, że ubytek ciał białkowatych z części rost- 
kujących pochodzi z przeobrażania się tych ciał przez 
rostkowąnie w asparagin, wodę, kwas węglowy, węglan 
amonowy, jabłczan amonowy, kwas sukcynowy i inne 
przetwory znajdujące się w maleńkićj ilości w roślinach 
rostkujących. 

Rostkowanie kończy się przez wyczerpanie się mate- 
ryału na nowe komórki i środków, przez które ten mate- 
ryał z krochmalu, gumy lub cukrów powstaje. Ono koń- 
czy się śmiercią nowćj rośliny i wyziewaniem amonji 
i azotu odosobnionego, jeżeli nowy korzonek i łodyżak ` 
z powietrza, z ziemi, ani z wody potrzebnych sobie części 
nawozowych przybierać nie mogą. W niedostatku roz- 
puszczalnego azotu, przy dostatku innych części nawozo- 
wych, pozostaje roślinka w wysokim stopniu karłowatą. 
W braku którćjkolwiek mineralnćj części nawozowćj przy 
dostatku wody, kwasu węglowego i azotu rozpuszczalne- 
go, nie dochodzi do wydania prawidłowego nasienia. 

W temperaturze spadłćj do zera ustaje rostkowanie. 
U jednych roślin na zawsze, u innych aby się rozpocząć 
na nowo ze wzrostem temperatury do stopnia sprzyjają- 
cego rostkowaniu. Dla tego rośliny, które w pierwszym 
okresie swego życia niskićj temperatury nie znoszą, u- 
mierają, przez przerwę w rostkowaniu, doznaną od przy- 
mrozku. Szkodliwszą od niskićj temperatury jest przy- 
chodząca ciepło ciała ludzkiego czyl 36°C., bo ustaje 
w nićj rostkowanie wszystkich roślin. 
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Światło jest niepotrzebne do rostkowania, chociaż 
w następnym okresie życia roślin jest dla nich niezbędne. 
Grzyby tylko nie potrzebują światła w żadnym okresie 
życia swego, wyrastają i wykształcają się zdrowo w zu- 
pełnćj ciemności. s 

Woda i tlen są konieczne do rostkowania. W niedo- 


- statku wody przy obfitości zarówno jak przy braku tlenu 


ustaje rostkowanie, ale nie następuje gnicie. Gnicie na- 
stępuje natomiast przy dostatku wody, a braku lub nie- 
dostatku telnu. Otoczenie nasienia lub pączka nadmiarem 
nawozu pochłaniającego tien, na przykład nadmiarem 
guana, makuchów, lub obornika, zapobiega dopływowi 
tlenu z powietrza do części rostkującćj, otacza ją nieu- 
stannie kwasem węglowym i sprowadza jój śmierć. Na- 
wozy saletrzane są wolne od tćj wady. 3 

Młoda łodyżka i korzonek czerpią od chwili swego 
wyrostu kwas węglowy, wodę i inne części nawozowe ze - 
środków, w ktorych żyją. Działanie korzonka i łodyżki 
zaczyna się, zanim wyczerpał się w części rostkującój jéj 
zapas ciał białkowatych, gumy i cukrów. Wzrost młodćj 
roślinki jest jakiś czas podwójnym, bo materyłu na nowe 
organy dostarczają dawne zapasy części rostkującćj i do- 
starcza ich czynność korzonka i łodyżki, jako czerpiących 
części nawozowe z powietrza i z ziemi. Dla tego słusznym 
jest dobór do siewu nasion i pączków najdo 'odniejszych 
i najcięższych, tonących zatem nawet w mochym rozczy- 
nie wodnym soli kuchennćj. Im dorodniejsze nasienie 
lub pączek, tem więcój soli kuchennej zawierającą musi 
być woda, aby w nićj nie utonęły. Wodą słoną próbuje 
się zwykle nasiona i kartofle do siewu. Te które na wie- ' 
rzchu pływają, są oczywiście gorsze od tonących, bo za- 
wierają mnićj krochmalu i ciał białkowatych. Wyrastają- 
ca z nich roślinka otrzymuje z nich krótki tylko czas za- 
siłek. Wyrastająca z ciężkiego nasienia lub pączka żyje 
podobnie jak cielę, źrebię lub jagnię, którego matka mle- 
kiem swem długo i obficie karmi. 

Z wyjątkiem grzybów i bezlistnych roślin pasoży- 
tnych, które żywią: się wyrobionym, czyli zestępującym 
sokiem innych roślin, chłoną wszystkie rośliny pod wpły- 
wem światła kwas węglowy i wyziewają równą jemu obję- 
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tość tlenu. W ciemności pochłaniają tlen i wyziewają 
kwas węglowy. W ciemności rosną tylko w pierwszym 
okresie życia swego i dokąd nie wyczerpał się w części 
rostkującćj jéj zapas przetworów białkowatych, krochma- 
lu, gumy i cukrów. Od chwili wyczerpania się tego zapa- 
su, ustaje życie rośliny, jeżeli roślina nie doznaje wpływu 
światła i zostaje w ciemności. Ona nie przestaje w tym 
przypadku wziewać tlen i wyziewać kwas węglowy, ale 
zamiast rość i powiększać się, doznaje rozkładu 
i gnicia. 

Materyałem, z którego wyrabia się tkanka rośliny 
i wszystkie organiczne jéj. części, jest kwas węglowy i wo- 


da. Przetworem, który z nich w roślinach najprzód po- . 


wstaje jest jeden z pektoidów, pektoz’em zwany. Pektoz 
jest obojętny, w wodzie nierozpuszczalny. Od kwasów i za- 
sad zamienia się w rozpuszczalne kwasy pektowe. W ro- 
ślinie żyjącćj zamieniają się pektoidy rozpuszczalne 
‚ w białko, które przez rozkłady swoje w roślinie daje cu- 

kier lub glukoz, dostarczające następnie krochmalu i gu- 
my. Woda i kwas węglowy uważane w stosunku potrze- 
bnym do utworzenia pektoidów zawierają 764 tlenu. Pe- 
ktoidy zawierają tylko 54%. Do utworzenia się w roślinie 
100 wag pektozu trzeba 149 wag kwasu węglowego i 45 
wag wody, razem 194 ich wag. Na 100.wag pektozu two- 

rzącego się w roślinie musi ona spełna 94 wag tlenu od- 
osobnionego wyzionąć. 

Rośliny żyjące pod wpływem światła wziewają o tyle 
kwas węglowy, o ile zawierają wody. Przy niedostatku 
wody więdną, nie wziewają kwasu węglowego i nie wyzie- 
wają tlenu. Zjawisko to jest zupełnie takie samo jak 
wsiąkanie i wysiąkanie gazów w błonach martwych. Na 
uwagę zasługuje natomiast spostrzeżenie, że rośliny wzie- 
wają kwasu węglowego daleko więcćj niżeli się go w ich 
wodzie rozpuścić może. Tysiąc wag wody rozpuszczają 
w zwyczajnćj temperaturze i przy zwyczajnem ciśnieniu 
powietrza 1,,, wag kwasu węglowego. W roślinach rosną 
‚cych i wystawionych na działanie światła rozpuszcza wo- 
da w ciągu 10 godzin kilkadziesiąt wag kwasu węglowe- 
go. Ani woda, ani kwas węglowy nie zawierają tlenu 
W nadmiarze inie mogą oddać go jakie takie pod wpły- 
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wem światła. Tlen wyziewany przez roślinę nie może je- 
dnak z innych materyałów jak z wody i z kwasu weglo- 
wego pochodzić. W roślinach wyziewających tlen musi 
zatem z kwasu węglowego i wody taki przetwór powsta- 
wać, który się w nich w zwyczajnćj temperaturze od świa- 
tła samego na tlen odosobniony i na pektoz lub przetwór 
bardzo do pektozu zbliżony rozkładać może. 

Przetwory, które część tlenu z wielką łatwością tra- 
cą, nazywają się nadtlenki. One tracą tyle tlenu ile go 
w nadmiarze zawierają. Pierwiastki nie łączą się jeden 
z drugim w przetwory, ale równoważą się w pewnych sto- 
sunkach. W jednych stosunkach równoweżą się trwale, 
w innych następuje przewaga jednego pierwiastku nad je- 
dnym lub dwomą innemi, które go równoważą. Równo- 
waga taka jest nietrwałą. Nadtlenki zawierają nadmiar 
tlenu i tracą go o tyle, o ile jest w nadmiarze, 'z łatwo- 
ścią przez rozgrzanie, lub pod wpływem środków odtle- 
niających. Amonjak zamienia się od nadtlenków w sale- 
trany. Organicznych kwasów nadtlennych jest dotąd dwa 
znanych. Oba są produktami sztucznemi i oba rozkła- 
dają się na tlen i kwas bezwodny, jeden na tlen i bezwo- 
dny kwas octowy, drugi daje tlen i bezwodny kwas ben- 
ZOWy. 

Zastanówmy się tedy jakim sposobem może w rośli- 
nach z kwasu węglowego i wody powstawać nadtlenek, 
dostarczający swym rozkładem od światła tlenu odoso- 
bnionego i pektozu? Nadilenek ten nazwijmy kwasem 
nadweglowym. 

Dla łatwiejszego zrozumienia przedmiotu przez czy- 
telników nieobeznanych z wzorami chemicznemi przy- 
puśćmy, że kwas nadwęglowy powstaje z 18 wag wody, 
i z 44 wag kwasu węglowego. Pierwsza z tych ilości wy- 
raża wagę jednćj jednostki wody, druga wagę jednostki 
kwasu węglowego. W 18 wagach wody jest zupełnie tyle 
wodoru i tlenu ile potrzeba do równoważenia trwale 12 
-wag (jeden atom) węgla. W 44 wagach kwasu węglowego 
równoważy 32 wag tlenu, 12 wag węgla. Jeżeli węgiel 
skłonniejszy jest do równoważenia się w roślinie z wodo- 
rem itlenem zarazem niżeli z samym tlenem, wówczas 
zmieni się w roślinie zarówno ta równowaga węgla z tle- 
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nem przez którą on z nim kwas węglowy tworzy, jak i ta, 
przez którą wodór z tlenem wodę tworzy. Słowem prze- 
stanie być każde z nich czem jest. Ich części składowe 
ułożą się inaczćj, mianowicie węgiel kwasu węglowego 
będzie składnikami wody stale równoważony, a tlen po- 
zostający od kwasu węglowego będzie jako nadmiar nie- 
trwale równoważony węglem, który się już w trwałćj ró- 
wnowadze ze składnikami wody znajduje, W naszym 
przypadku będzie zatem 32 wag tlenu w nadmiarze 
i w stanie równowagi nietrwałćj. Chemiczny skład kwa- 
su nadwęglowego musi być wyższy niżeliśmy tu przy- 
puścili. On musi być taki, aby tracąc nadmiar tlenu 
zamienił się w pektoz. 

Grzyby wyziewają kwas węglowy i pochłaniają tlen. 
Materyał do swego wzrostu czerpią z ciał gnijących lub 
fermentujących i przewyższają szybkością swego wzrostu 
wszystkie inne rośliny. Grzyb stanowiący istotę drożdży 
rośnie kosztem ciał białkowatych; może w ich braku ro- 
zrastać się i rozmnażać kosztem niektórych organicznych 
soli amonowych, przy dodaniu do nich mineralnych części 
nawozowych. W życiu grzybów są dwa przypadki może- 
bne: „Grzyby rosną tak samo jak inne rośliny, ale pektoz 
nie tworzy się w nich, one pobierają ze środka w którym 
żyją przetwór amonjakalny powstały z pektozu, żywią 
się nim i wyrabiają z niego swą tkankę. Albo przeciwnie, 
pektoz nie pośredniczy nijako w ich życiu, one zawierają 
zamiast przetworów białkowatych, takie, które się mają, 
do właściwych białkowatych jak mannit do glukozu 
i kwercyt do krochmalu lub drzewnika. 

Jeżeli w roślinach gnijących z wody i kwasu węglo- 
wego może tworzyć się kwas nadwęglowy, w takim przy- 
padku pod wpływem obfitych przy gniciu ciał odtleniajg- 
cych traci on swój nadmiar tlenu ‘i może powstawać pe- 
ktoz. Ten ostatni zamieniając się od amonjaków, powsta- 
jących przez gnicie, w pektany azotne i rozpuszczalne, 
dostarcza grzybowi rosnącemu materyału, który się 
w tkankę grzyba, kwas węglowy i resztki amonjakalne za- 
mienia. Podobniejszym do prawdy jest drugi przypadek, 
mianowicie, że pektoidy nie tworzą z żadnym amonjakiem 
przetworu, którego rozczyn wodny mógłby przesiąkać 
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z jednćj komórki grzyba do drugićj. Pektoid powstający 
z kwasu nadwęglowego przybiera wodór pod wpływem 
produktów zgnilizny i przechodzi od jéj amonjaków 
w przetwory odmienne od białkowatych, zamieniające się 
w grzybie w jego tkankę, kwas węglowy i przetwór amo- 
njakalny. : 

Grzyby zawierają daleko więcćj azotu niżeli inne ro- 
śliny, chociaż nie są pożywne i jak się skutkiem tego 
zdaje nie zawierają przetworów białkowatych. Ich cukrem 
jest mannit. Zamiast tlenu wyżiewają zawsze kwas wę- 
glowy, a niekiedy wodór odosobniony. Ich obfitość w azot 
pochodzi z ich niemożebności żywienia się kwasem wę- 
glowym i wodą przerabiania ich w pektoz, aby ten, 
pod wpływem małćj ilości amonjaku, przerabiał się 
w nich tak, jak w innych roślinach, bezpośrednio w biał- 
ka, a pośrednio w tkankę roślinaą i inne wodany węgla. 
Grzyb pobiera z ziemi lub środka, na którym żyje, cały 
swój węgiel i większą część wodoru wyłącznie w stanie 
przetworu amonjakalnego. Grzyby nie żyją w warunkach, 
w którychby mogły odtleniać wodę lub kwas węglowy. 
Środki, w których żyją, muszą im dostraczać materya- 
łów, zdolnych utleniając się i, tracąc część swego węgla 
w stanie kwasu węglowego, zamienić się w składmki 
grzybów. Moje tłomaczenie życia grzybów jest mnićj ją- 
sne i pewne niżeli tłomaczenie życia roślin wyziewają- 
cych tlen. Przyczyna téj różnicy jest bardzo prosta. Zy- 
eie roślin wyziewających tlen było badane przez bardzo 
wielu i najznakomitszych badaczy natury, czego 0 życiu 
grzybów powiedzieć nie można. 

W roślinach żywych, zdolnych wyziewać tlen, a nie- 
wystawionych na działanie światła brakuje przyczyny do 
rozkładu powstałego w nićj kwasu nadwęglowego. . Sku- 
tkiem tego nie mogą tworzyć się pektoidy, ani przetwory, 
które z nich powstają; rośliny nie mogą w ciemności 
przyswajać sobie wody, ani kwasu węglowego. 

Przychodzimy jeszcze do trzeciego oddziału roślin, 
do pasożytów. One są dwojakie. Jedne pasożyty mają 
wyraźne liście, są zielone i wyziewają tlen. Inne nie ma- 
ją liści, albo mają tylko ich zarodki. Kolory tych paso- 
żytów są zwykle blade, nigdy zielone. Do pasożytów li- 
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ściastych należy jemioła (viscum album). Do posożytów 
bezlistnych jawnopłciowych należy kanianka Inica (cu- 
scuta europea). Poprzestańmy na tych dwóch przykła- 
dach krajowych. Liczba pasożytów jest znaczna. Niektó- 
re żyjące dziko w krajach gorących należą do roślin bar- 
dzo ozdobnych, co dało powód do bliższego poznania ży- 
cia i budowy pasożytów liściastych. 

Pasożyty liściaste żywią się sokiem wstępującym, t. 
j. nieodtlenionym, niewyrobionym roślin, na których żyją. 
One zapuszczają swoje korzenie głęboko, przez biel do 
właściwego drewna swych ofiar. Pobierając sok niewyro- 
biony muszą same z niego nadmiar tlenu wydzielać. Dla 
tego mają zawsze te same składniki chemiczne, niezale- 
żnie od drzewa na któróćm żyją. N: p. jemioła żyjąc na so- 
śnie nie zawiera terpentyny i ma te same składniki jakie 
ma żyjąc na dębie, topoli, jabłoni lub śliwie. Przeciwnie 
pasożyty, które nie zapuszczają głęboko korzeni swoich 
iżywią się zestępującym sokiem swych ofiar, przedsta- 
wiają pewne różnice w woni i kolorze swego kwiatu, po- 
dług gatunku drzewa na którym żyją. Niektóre z tych 
pasożytów mogą żyć w roli, byle zawierała drewno gniją- 
ce. Okoliczność ta każe wnioskować, że te ostatnie pa- 
soäyty żyją po części nakształt grzybów. Mając liście 
wielkie, wyraźne, zielone i dosyć wiele liści, muszą być 
liczone do roślin żywiących się sposobem zwyczajnym. 
Nie wspominałbym o nich, gdyby nie kyło wiele roślin 
liściastych i nie pasożytnych, które tylko wśród ciał gni- 
jących, na torfach i materyałach dostarczających próchni- 
cy żyć mogą. Niektóre z nich nie znoszą obfitego na- 
wiezienia ich roli saletranami. N. p. przęstka, chwo- 
szczka i niektóre mchy. 

Do badania przemian, odbywających się w drugim 
okresie życia roślinnego nadają się najlepićj różne owo- 
ce. One są dlatego do rzeczonych badań sposobne, że 
niektóre z nich wzrastają bardzo szybko, naprzykład 
owoce i nasiona roślin zielnych, inne bardzo powoli, na 
przykład owoce drzew. i krzewów, a we wszystkich odby- 
wają się przemiany pektoidów w ciała z nich pochodzą- 
ce wyraźnićj niżeli w innych częściach roślin. 
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Pektoidy nie znajdują się w komórkach roślinnych, 
ale w przestrzeniach międzykomórkowych. Skutkiem 
tego przepływają w roślinach w stanie soku z części ni- 
żćj położonych do wyższych te nawet przetwory, które 
jako w wodzie nierozpuszczalne sok niektórych roślin 
mętnym czynią. Tworzenie się pektozu w liściach jest 
zupełnie możebne, bo przemieniając się od kwasów ro- 
ślinnych i zasad w rozpuszczalne pektany może przenosić 
się z liści do organów młodszych, osiadać w nich i dozna- 
wać przemian sobie właściwych. 
~ — Rośliny wziewają azotu stokroć wiec6j liścmi i mło- 
dą korą swoją z powietrza niżeli korzonkami swemi z zie- 
mi, lub z wody, w którój żyją. Maxymum tworzenia się 
w roślinach przetworów białkowatych przypada w czasie 
najmniejszego tworzenia się drzewnika, co dowodzi zuży- 
wania się ciał białkowatych przez przybywanie nowych 
komórek. Największy przyrost drzewnika przypada 
w czasie kwitnienia; najmniejszy bo dochodzący do zera 
przypada w czasie dojrzewania owocu. Przy zupełnym 
braku azotu, a dostatku wszystkich innych części nawo- 
zowych wyrastą roślina w najwyższym stopniu karłowata. 
Brak nowego azotu zastępuje w tym przypadku rozkład 
przetworów białkowatych, pochodzących z części rostku- 
Jącćj. Przy wielkićj obfitości saletranów lub soli amono- 
wych, a niedostatku fosforanów rosną rośliny szybko, 
kwitną wiele, ale są słabe i nie wydają owocu. 

. _ Białkowate przetwory roślin są niezbędnemi nietyl- 
ko do tworzenia się w roślinach drzewnika. Od ich obfi- 
tości w roślinie zależy wyrabianie się w nićj innych prze- 
tworów azotnych i bezazotnych. Zielen roślinna i alka- 
loidy roślinne są przetworami azotnemi. Niektóre farbni- 
ki roślinne zawierają azot, inne powstają w roślinach nie- 
wątpliwie z przetworów azotnych. Przypomnijmy sobie 
zarazem, że niektóre olejki powstają z klukozydów tylko 
pod wpływem ciał białkowatych, zamienionych w fermen- 
ty. Przy niedostatku azotu są rośliny żółto-zielonemi, 
mają kolor blady, pomimo działania na nich światła. Na 
odwrót rośliny rostkując w ciemności dają pędy blade, 
żółtawe, chociażby im nie brakowało azotu. Grzyby nie 
bywają zielonemi, chociaż zawierają dużo azotu i żyją bez 
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szkody pod wpływem światła. Światło nie może być ko- 
niecznie potrzebne do tworzenia się wszystkich gatunków 
zieleni roślinnój. Wodorosty zielone żyją w takićj głębi 
morskićj, do którćj światło dochodzić nie może, a są po- 
mimo tego zielone. Tworzenie się zieleni roślinnćj 
(chlorofifu) ma być zależne od wywięzywania się tlenu 
z rośliny. Ogrodnicy bielą liście zielone selerów i endywji 
sałaty dla użytków kuchennych, przez nakrycie ich. 
Liście podróżnika (leontodon taraxacum) wyrwane z ko- 
rzeniem wcześnie na wiosnę i wybielone, przez kilka dni 
w piwnicy ciemnćj i przez nakrycie tracą swoją gorycz 
i stają się nadspodziewanie dobrą sałatą. Ale owoce 
urwane w zielonym stanie i wybielone odzyskują zieloność 
swoją pod wpływem światła, chociaż nie wyziewają w tym 
stanie tlenu. Zieleń roślinna jest amonjakiem organi- 
cznym, wytwarzającym się w roślinie przez rozkład jćj 
białka lub twarogu. Oceniając ilość przetworów białko- 
watych w karmie roślinnćj z azotu znajdującego sie W ro- 
ślinie, popełnia się zawsze błąd, który choćby tylko z zie- 
leni roślinnćj pochodził, niekiedy blisko 10/, wynosić mo- 
że. Żadna karm roślinna nie zawiera tyle przetworów 
białkowatych, ile wyrażają tablice ułożone przez chemi- 
ków, którzy azot zieleni roślinnćj i innych przetworów 
azotnych liczą za pochodzący nie z nićj, ale z przetworów 
białkowatych. > 

Wszystkie alkaloidy roślinne są azotne. Najwłaści- 
wszemi do badania sposobu swego tworzenia się w rośli- 
nach zdają się być alkaloidy maku i tytoniu. Przed kwi- 
tnieniem zawierają liście tytoniu daleko więcój nikotyny 
niżeli w czasie jego kwitnienia. Pędy młode, przy małym 
rozwoju liści są wolne od nikotyny. Ilość jéj zdaje się 
wzrastać przez suszenie liści tytoniowych, złożonych 
w paczki. Alkaloidy maku występują w jego soku obficie 
i wyraźnićj przed kwitnieniem niżeli nikotyna w tytoniu. 
W kwitnącym maku znikły alkoloidy i występuje farbnik 


kwiatu. Roślina nie wyziewa jednak w tym czasie amo- 


njaku, ani azotu odosobnionego. Po okwitnieniu poczyna 
się nowe tworzenie się najprzód pektoidów i prawie je- 
dnocześnie przetworów białkowatych, następnie znikają 
pektoidy, powstają kwasy i alkaloidy, a te znowu zamie- 
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niają sie przez dojrzewanie owocu w tłuszcz ciekły, czyli 
oléj, Szukając przykładu sprawdzającego twierdzenie, że 
przetwory białkowate utleniając się powoli w roślinie, 
przeobrażają się częścią w amonjaki, częścią amonjakami 
temi pomagają do przejścia pektoidów w różne składniki 
roślin, znajdujemy je w przemianach białka w zwierzę- 
tach. Pszczoły żywią się tylko cieczą cukrowatą, znajdu- 
jaca się w miodnikach kwiatów. Ciecz ta składa się z wo- 
dy, wielkićj ilości cukrów i małćj ilości przetworów biał- 
kowatych. Składniki te są daleko tlenniejsze od wosku. 
Psźczoła nie pobiera prócz t&j karmy nic jak tlen z wzio- 
niętego powietrza. Jakimże sposobem może wytworzyć 
z karmy niepalnćj o wiele mnićj od nićj tlenny i bardzo . 
palny wosk i odchody obfite w przetwory amonowe ? Ten 
sam przypadek jest u innych zwierząt. W każdem z nich 
utleniają się ciała białkowate. Skutkiem tego powstaje 
kwas węglowy, woda i reszta daleko mnićj tlenna od biał- 
ka. Tą resztą jest przetwór różniący się od białka nieco 
mniejszą ilością węgla i wodoru, a dużo mniejszą tlenu. 
Białko zostało utlenione, powstały dwa przetwory zasy- 
cone tlenem t. j. kwas węglowy i woda, a jednak skutkiem 
ich powstania jest utworzenie się ciała mni6j tlennego od 
materyału, z którego powstało. Spalanie się stopniowe 
białką w roślinie i jego rozkłady w nićj nie są dosłownie 
iściśle takie same jak w zwierzętach. Życie zwierząt 
i przemiany w nich są te same we dńie co i w nocy, w o- 
świetlonem miejscu, co i w ciemności. W roślinach prze- 
ciwnie. One pobierają swoją karmę w cząsie oświetlonym, 
wyziewają z nićj tlen i otrzymują tym sposobem mate- 
ryał do przerobienia go w swoje ciało. Ich, że tak po-. 
wiem, śliną są kwasy, przeprowadzające pektoz w pekta- 
ny rozpuszczalne. Ich sokiem żołądkowym jest amonjak, 
powstający w pierwszym i drugim okresie ich życia osta- 
tecznie z asparaginu. Ich żółcią są sole potasowe i wapo- 
we. Temi środkami odtleniają się w nich w ciemności 
stopniowo, powtarzam z naciskiem stopniowo, ich skła- 
dniki zacząwszy od pektoidów, a kończąc na węglowodor- 
kach, nikotynie i innych przetworach beztlennych. Szcze- 
góły tych przemian nie dadzą się popularnie, zrozumiale 
dla tych wyrazić, którzy unikają nabycia wiadomości che- 


ae nenne 


157 


micznych pewnym trudem. Uniesiony zamiłowaniem pra- 
wdy i wiedzy pozwoliłem sobie i tak częstokroć na całe 
ustępy naukowe, niepopularne. 

Poznawszy główne czynniki i sposoby przemian che- 
micznych, które odbywają się w żyjących roślinach, wy- 
pada nam zastanowić się nad zastosowaniem w hodowli 
roślin tych prawd. 

Powiedziałem już o warunkach sprzyjających rostko- 
waniu i o szkodliwych temu okresowi. Dodam jeszcze 
nieco o nim dla uzupełnienia. 

Czy muszą być dojrzałemi nasiona i pączki przezna- 
czone do siewu? Dojrzewanie nasienia na. pniu rośliny 
macierzystćj jest dotąd tyłko potrzebne, dokąd ono ro- 
śnie. Od chwili, kiedy wzrost jego ustaje i poczyna się 
tylko przemiana, którćj skutkiem jest wysychanie nasie- 
nia, wziewanie tlenu i wyziewanie kwasu weglowego, mo- 
że nasienie dojrzewać bez szkody, pomimo oderwania go 
od rośliny macierzystćj. Nitka, którą się nasienie trzyma 
rodzicielki swojćj, usycha jednocześnie z ostatnią jego 


„dojrzałością. W chwili téj nitka świeżość swoją traci, 


a nasienie może być oderwane, aby samodzielnie dości- 
gło. Kolor owocu, otaczającego nasienie, właściwy jemu 
w dojrzałym jego stanie, nie jest koniecznym warunkiem 
ostatecznój dojrzałości nasienia. Byle kolor owocu począł 
zmieniać się z zielonego na inny, nasienie może bez rośli- 
ny macierzystćj dojrzewać. To samo pączki samoistne 
nie potrzebują koniecznie dojrzewać w związku z rośliną 
macierzystą. 

Dojrzewanie nasion i pączków po oderwaniu ich od 
rośliny macierzystój, czyni potrzebnem, aby przed siewem 


` obeschły i wystawione były jakiś czas na działanie po- 


wietrza. U zupełnie dościgłych na pniu jest ta ostrożność 
niepotrzebną i zbyteczną. 

Nasiona dojrzałe zawierają 15, najwyżćj 20%/, wody. 
Im mnićj wody zawierają, tem mnićj może im szkodzić 
temperatura wynosząca 20 do 30 stopni niżej zera. Mocne 
suszenie nasion chociaż w temperaturze nie przechodzą- 
céj 40°C. opóźnia ich zdolność rostkowania. Wszelkie 
pączki są wiec6j od nasion wodniste, dla tego znoszą da- 
leko mni6j od nasion temperaturę niską. Mróz rozsadza 
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ich komórki. Suszenie umiarkowane sprzyja ich przecho- 
waniu, bez najmniejszćj szkody dla ich zdolności rostko- 
wania. 

Przewiew powietrza jest tylko do suszenia nasion 
dobry. Dla konserwowania pączków nasiennych, jako 
obfitych w wodę jest przewiew powietrza złym, bo odpro- 
wadzając tlen sprzyja ich rostkowaniu przed siewem. 
Przewiew powietrza mógłby o tyle tylko sprzyjać konser- 
wowaniu pączków, o ileby je suszył. 

Moczenie nasion przed siewem przyspiesza ich ro- 
stkowanie i nie szkodzi mu, jeżeli woda zawiera powie- 
trze i jest wolna od zarodków zgnilizny, pleśni it. p. pa- 
sożytów. Woda ciepła, nie mająca wiecej nad 30°C. jest 
lepszą od zimnćj, ale nie powinna być: przez gotowanie 
pozbawioną powietrza. Z tego samego powodu szkodzi 
rostkowaniu długie moczenie nasienia. Skoro napęczniało 
od wody powinno być w cienkich warstwach na działanie 
powietrza wystawione, aby z niego tlen chłonęło. Zasia- 
ne w tym stanie w ziemię nieogrzaną dostatecznie i zimną 
od mrozów doznaje szkodliwćj przerwy w rostkowaniu. 
Im większą jest massa rostkujgc6j części, tómwięcćj po- 
trzeba jéj tlenu do nowego jéj życia. 

Wyrastająca nowa roślina przybiera kwas węglowy . 
przez przeziewanie t.j. roślina wyziewa pod wpływem 
światła tlen, a wziewa kwas węglowy. Wymiana ta nie- 


może się odbywać w czystym kwasie węglowym, trzeba 


aby zawierał kilkadziesiąt odsetków innego gazu 
n. p. azotu i tlenu czyli powietrza. Dochodzenie do korze- 
ni kwasu węglowego, zmięszanego z powietrzem sprzyja 
nadzwyczaj rośleniu. Zupełny brak tlenu odosobnionego 
w powietrzu przypływającem do korzeni szkodzi rośli- 
nom, jest dla nich zabójczy. Rośliny zapuszczają korzenie 
tylko tak daleko w głąb ziemi, jak dobrze dochodzi po- 
wietrze. Celem spulchnienia mechanicznego roli jest nie - 
tylko ułatwienie korzeniom kierunku potrzebnego do 
umocnienia rośliny. Celem głębokićj uprawy jest także 
otworzenie przystępu dla powietrza przyspieszającego 
wietrzenie mineralnych części roli, przeprowadzanie pró- 
chnicy w kwas węglowy i wodę i dostarczenie korzeniom 
tlenu. 


Tnn a A 


| 
| 
| 


159 


Utrzymanie szczelnie i. długi czas pod dzwonem 
szklannym sztoprów czyli gałązek mających rostkować, 
jest mniéj właściwe od utrzymania ich mniéj. szczelnie 
w ciepło (20 do 30°C.) utrzymanćj skrzyni, napełnionéj 
nie torfem, ale wilgotnym piaskiem. 

Rośliny potrzebują wielkiéj ilości wody. Większą 
część roślin pobiera ją tylko korzeniami swemi i umiera 
w roli suchćj, pośród atmosfery wilgotnćj. Te same rośli- 
ny rosną bujnie w atmosferze suchćj przy dostatku wil- 
goci w roli. Rośliny, które łodygami i liśćmi swemi wil- 
goć z powietrza czerpać i w roli suchćj żyć mogą, mają 
łodygi podobnie do korzeni zbudowane. Inne nie mają 
liści, ale łodygi ich są miękkie i bardzo soczyste, choćby 
żyły w ziemi rzadko kiedy zwilżanćj deszczem i otrzymu- 
jącćj wodę tylko w stanie rosy. Jedne i drugie z tych ro- 
ślin rosną bujnie w roli wilgotnćj, wszystkie rośliny mogą 
zatem wodę korzeniami pobierać. 

Bez wody nie może żyć żadna roślina. One pobiera- 
ją karmę tylko ciekłą lub gazową, obie przez przesiąka- 
nie, niemożebne u błon suchych. Wielka część przetwo- 
rów pożywnych dla roślin wymaga wiele wody do rozpu- 
szczenia się. N. p. niektóre potrzebują 100, inne 1000 

wag wody do rozpuszczenia się jednćj ich wagi. Rośliny 
potrzebują wody najwięcćj w czasie największego przyro- 
stu drzewnika, t. j. w czasie kwitnienia, najmnićj w czasie 
dojrzewania owocu. 

Sposób użyteczności wody wsiąkłćj wewnątrz rośliny 
nie potrzebuje długiego tłomaczenia. Bez nićj są niemo- 
żebnemi działania jednych przetworów na drugie i od- 
dzielenie się krystaloidów, czyli przetworów zdolnych 
krystalizować od tych, które zawsze są bezkształtnemi. 
Na tem rozdzieleniu zasadza się jednak życie rośliny i od- 
bywanie w nićj przemian od niego nieodłącznych. Jeżeli 
woda w roślinie zmarznie i popękają jéj komórki, mię- 
szają się w nićj bez ładu krystaloidy z przetworami nie- 
krystalizującemi i część zmrożona umiera. 

Rośliny mogą potrzebny im azot przybierać w stanie 
soli amonowych, lub w stanie saletranów. Te, które nie 
wyziewają tlenu, nie mogą w ten sam sposób z saletranów 
korzystać, jak z soli amonowych. Saletrany mogą tylko 
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utleniać mnićj tlenne od nich przetwory; sole amonowe są 
natomiast środkami silnie i wybitnie odtleniającemi. Po- 
sypanie saletrą wałów ułożonych z gnoju, na których ro- 
sną pieczarki sztucznie hodowane, powiększa ich wzrost 
niewypowiedzianie. _Posypanie takichsamych wałów sal- 
miakiem, albo siarczanem amonowym nie sprawia tak 
pomyślnego wzrostu pieczarek. Wieksza skuteczność sa- 
letry niżeli soli amonowych nawet dla roślin nie wyziewa- 
jących tlenu nie leży w tlenie saletry, różniącym ją od 
soli amonowych. Jej skuteczność dla grzybów leży w jéj 
potażu i w działaniu na gnój przyspieszającem jego bu- 
twienie. Pod wpływem saletry utleniają się węgliste 
przetwory gnoju, powstaje woda, kwas węglowy, nowa sól 
rozpuszczalna potażu i sól amonowa, a zatem daleko wie- 
cćj przetworów nawozowych niżeli ich sól amonowa do- 
starczyć może. Nawiezienie obfite saletrą chilijską roli, 
na którćj rosną skrzypy, mchy i t. p. rośliny torfia- 
ste -potrzebujące próchnicy i ciał gnijących, szkodzi tym 
roślinom. One znikają i zostają innemi roślinami zastą- 
pione. Być może, iż mała ilość saletry nie szkodzi im, 
a wielka spala swym tlenem sole amonowe, bez których 
te rośliny zapewnie obejść się nie mogą. Dla wszystkich 
roślin wyziewających tlen są saletrany użyteczniejszemi 
od soli amonowych. l 

Biorąc za 100 ilość azotu, którą jęczmień w czasie 
wyrostu czterech lub pięciu liści swoich przybiera, oka- 
zuje się, iż on w czasie wyrostu źdźbła 66, w czasie kwi- 
tnienia 26, w czasie tworzenia się nasienia 120, a w czasie 
dojrzewania nasienia 40 azotu przybiera. Jednocześnie 
z największem przybieraniem azotu przypada maximum 
przybierania siarki, minimum przybierania: wapu i pota- 
su. W tym samym czasie zmniejsza się mocno przybytek 
drzewnika. Maximum przybytku drzewnika przypada 
jednocześnie z maximum przybierania fosforu i magna, 
a z minimum przybierania siarki. 

Fosfór wchodzi w dwojakim stanie w skład roślin. 
Przetwory białkowate zawierają maleńkie ilości fosforu 
i fosforany znajdują się obficićj w częściach rośliny, bo- 
gatych w przetwory białkowate niżeli w ubogich w nie. 
Najobfitszemi w fosfór są nasiona, następnie łodygi doj- 
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rzałój rośliny, mnićj liście, jeszcze mnićj kwiat, a naj- 
mnićj korzenie. Młoda łodyga zawiera przed wydaniem 
kwiatu daleko więcćj fosforu niżeli po zakwitnieniu. Ilość 
w nićj fosforu zmniejsza się z jćj wiekiem, mianowicie . 
w dolnych częściach łodygi z 5%, na 1,4%. W środkowych 
częściach łodygi wzrasta jego ilość przed kwitnieniem 
i zmniejsza się ciągle od czasu kwitnienia. Jeszcze mocnićj 
zmniejsza się w końcu łodygi w czasie zawięzywania się 
owocu. Jednocześnie, choć nie tak mocno zmniejsza się 
ilość azotu w łodydze, wzrastą ku wierzchołkowi i docho- 
dzi do największćj obfitości w nasieniu. Z tąd wniosek, 
że źle jest w koszeniu łąk i pól porosłych roślinami pa- 
stewnemi czekać, aż rośliny zakwitną. Zyskuje się bo- 
wiem wiele tylko na przyroście drzewnika, a traci daleko | 
więcój na jakości paszy. Im późnićj koszone są rośliny | 
pastewne, tém bardzićj są słomiaste. Dawna zasada ko- 
szenia traw i ziół w czasie ich kwitnienia była oparta na 
domyśle, zamiast na obserwacji i doświadczeniu. Sama 
obserwacja, uczy. powyższćj prawdy: zwierzęta mając do 
wyboru na pastwisku te same rośliny kwitnące i młodsze 
od kwitnących, zrywają najprzód pierwsze, następnie 
wierzchołki drugich, a ich odziomki dopiero w niedosta- 
tku lepszćj karmy”. 

Warstwa ziarna, położona blisko łupiny zawiera wię- 
cój fosforanów niżeli warstwy głębsze, które ją przewyż- 
szają obfitością swoją w siarczany. 

W nasionach istnieje pewien stosunek między ich 
azotem, a fosforem. W różnych częściach anatomicznych 
rośliny i u różnych roślin jest ten stosunek różny i nie z0- 
stał jeszcze bliżćj oznaczony. 

W jęczmieniu dojrzałym przypadają w różnych jego 
częściach na 100 azotu następujące ilości fosforu: 

W trzech dolnych członkach źdzbła . . 9,5 

„ dwóch środkowych ,; ŻE AMRA 


„ lwierzchołkowym , er ED 
„ trzech dolnych liściach . . . . . . 59 
„ dwóch górnych p = « 1 1 1-1. Ay 
„ kłosku z ziarnem . . . . - ORKA. 
W całćj roślinie razem. . . . . . . . 41,6. 
BIBLIOTEKA ROLNICZA 11 
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Przyczyną różnego stosunku fosforu do azotu w ró= 
żnych częściach rośliny i w różnym ich wieku, jest znaj- 
dowanie się w roślinach zarówno azotu jak fosforu w ró- 
żnym stanie. Wszystkie rośliny; każda ich część anato- 
miczna, korzenie, łodyga, liście, owoc, czy nasienie, za- 
wiera w każdym wieku swoim azot i fosfor w stanie prze- 
tworów białkowatych. Udział czynny tych przetworów 
w tworzeniu sie drzewnika i innych wodanów węgla czy- 
ni, że ażot i fosfor muszą w częściach żyjących ciągle 
zmieniać się. Fosfór przetworów białkowatych przecho- 
dzi w fosforany. Azot przetworów białkowatych zamie- 
nia się w asparagin, w zieleń roślinną i w węglan amono- 
wy lub inny przetwór amonowy, od którego z pektoidów 
twaróg na powrót się odradza. 

Rośliny czerpią potrzebny im fosfór tylko z fosfora- 
ńów i za pomocą korzeni. Dla tego wyczerpują się w roli 
fosforany łatwićj od azotu i kwasu węglowego, które ro- 
ślina przy ich niedostatku w roli z atmosfery pobierać 
może. O środkach zasilania roślin fosforanami nie po- 
trzebuję tu mówić, powiedziałem o nich w oddziale na- 
WOZÓW. 

Jaki jest stosunek siarki w różnych częściach roślin 
ijak ją przybieraja, powiedziałem już przy nawozach. 
Siarczyki są zabójczemi dla roślin, małe ilości siarkowo- 
doru nie zdają się jednak być szkodliwemi w życiu 
i wzroście grzybów. = 

Użyteczność krzemu dla roślin leży w sztywności 
części roślinnych, obfitych w krzemionkę lub fluokrzemia- 
ny. Najobfitszemi w niego są korzenie. Powierzchnia ło- 
dygi młodćj i liści obfituje w krzemiany więcćj niżeli wnę- 
trze rośliny. Jeżeli koniecznie próbować mamy wytłoma- 
czenia tego faktu, możemy przypisać go większćj obfitości 
kwasów ku powierzchni roślin niżeli w ich środku. Krze- 
mionka zostaje z krzemianów rozpuszczalnych kwasami 
roślinnemi wydzielona i pokrywa tym sposobem po- 
wierzchnię roślin. Tłomaczenie takie nie wiedzie do ża- 
dnego wniosku pożytecznego w hodowli roślin, lub w ich 
użytkowaniu. Niech ono służy za skazówkę, że chcąc 
przypieszyć rozkład liści opadłych z drzew i przemianę ich 
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w nawóz, lepićj jest posypać ich popiołem i polewać my- 
qdlinami niżeli posypać wapnem i polewać gnojówką. 
Rośliny przybierają chloru najmnićj, kiedy się drze- 
wnik w nich tworzyć przestaje. Calor towarzyszy najwię- 
:cej drzewnikowi. Najobfitszemi w niego są łodygi. One 
zawierają ,2,; tyle chloru co liście i 15 razy więcćj niżeli 


korzenie. Jęczmień przybiera chloru najwięcćj w czasie 


kiedy ma 4 do 5 liści, a nie ma jeszcze źdźbła. Drzewni- 
ka tworzy się wprawdzie najwięcćj w czasie kwitnienia, 
ale roślina mając wówczas większą objętość i więcćj orga- 
nów do żywienia się, może w tym czasie w nićj przy po- 
mocy dawniejszego chloru więcćj drzewnika bez przyby- 
tku nowego chloru wyrabiać. Chlorki będąc rozpu- 
szczalne nie zatrzymują się bowiem w starszych częściąch 
rośliny, ale postępują z jéj wiekiem ku wierzchołkowi. 
W dolnych częściach źdzbła zmniejsza się jednostajnie 
ilość chloru z wiekiem rośliny, mianowicie oceniając ją 
z chloru w ich popiele z 11,6%, na 8,6%,. W środkowych 
i wierzchnich częściach źdźbła wzrasta ilość chloru z wie- 
kiem rośliny z 3 na 7,,%%. W liściach zmniejsza się jedno- 
stajnie z ich wiekiem z 4,, na 1%. 

Chlorki są solami osuszającemi, odejmują innym 
przetworom wodę, w którćj te są rozpuszczone. Okoli- 
czność ta pozwala wnioskować, że obecność chlorków 
w roślinie może być potrzebną do tworzenia się w nićj 
bezwodnych alkoholi i kwasów, do których właśnie 
drzewnik i pektoz należą. Być może, iż bez obecności 
chlorków w roślinie nie tworzyłby się pektoz i drzewnik 
i rozpuszczałby się w jćj wodzie tlen, zamiast z nićj ucho- 
dzić. Przypuszczenie to znajduje usprawiedliwienie swoje 
w większćj obfitości roślin moczarnych i wodnych w chlor- 
ki niżeli rosnących w roli suchsz6j. 

Potas i sod nie mogą być dla wszystkich roślin bez 
wyjatku niezbędnemi jak wapi magno, kiedy rośliny żyją- 
ce na torfach i te, które dostarczyły węglowca przy obfi- 
tości swoj6j w wap i magno, nadzwyczaj ubogie są w me- 
tale alkaliczne. Z drugićj strony widząc wpływ dobro- 
czynniejszy na wzrost roślin nawozów, obfitych w sole al- 
kaliczne niżeli takich samych nawozów ubogich w te sole 
i obfitych natomiast w sole wapowe, musimy solom pota- 
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su i sodu wielkie znaczenie w życiu roślin przypisać.. 
Większa rczpuszczalność wszystkich soli alkalicznych ni- 
żeli wapowych czyni sole metali alkalicznych sposobniej- 
szemi ilo przemian. Rośliny zasilane niemi mogą spie-- - 
sznićj rość i wykształcać się niżeli przy otrzymywaniu soli. 
wapowych. Jedna ważna kwestja nasuwa się tutaj: „jeżeli 
krochmal i cukier w roślinie bez pomocy przetworów al- 
kalicznych lub wapowych powstawać nie mogą, które: 
z tych dwóch gatunków soli sprzyjają więcej tworzeniu. 
się cukru, a które krochmalu?” Odpowiedź na to pyta- 
nie mogą dać tylko umyślne, ścisłe i w różnych warun- 
kach powtórzone doświadczenia. Odpowiedź bezpośrednio. 
na to pytanie byłaby odpowiedzią pośrednią, a pożyte- 
czną dla hodowli roślin na wiele innych pytań dla nićj 
bardzo ważnych. 

Stała i bardzo wielka różnica między ilością magna 
w nasieniu, a w innych częściach rośliny, tudzież w ilości 
magna, jaką rośliny w czasie owocowania w porównaniu 
do innych okresów przybierają, każe stanowczo odrzucić 
myśl, że magno tak samo służy roślinom jak wap. . 
W miarę wzrastającćj ilości przybieranego magna, zmniej- 
sza się ilość przybieranego potasu, sodui wapu. Uży- 
teczność magna dla roślin leży zapewnie w ich przyswoje- 
niu-sobie jednocześnie z magnem azotu, siarki i fosforu, 
jako pierwiastków występujących razem i najobficićj 
w nasieniu. 

Krótki ten przebieg życia roślinnego wypada zakoń- 
czyć objaśnieniem zakresu owocowania, który trwa od 
chwili zapłodnienia słupka do czasu, w którym owoc rość 
przestaje i nie potrzebuje już dalszćj pomocy rośliny ma- 
cierzystćj. 5 

U roślin rocznych, wydających nasienie w tym samym 
roku, w którym rostkowały z nasienia, jest okres owoco- 
wania nieco odmienny od swego przebiegu u roślin trwa- 
łych. 

U wszystkich roślin znika w czasie kwitnienia aspa- 
ragin, znikają pektoidy i zmniejsza się bardzo mocno 
ilość cukrów. O krochmalu nic ma pewności, czy ilość 
jego w łodydze i liściach zmniejsza się tylko, czy znika 
z nich zupelnie. Glukozydy doznały w tym czasie rozkła- 
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„du, powstały z nich cukier posłużył do utworzenia się 


drzewnika. Resztki, pozostałe z rozkładu glukozydu i za- 
miany jego cukru w drzewnik, odtleniając się w roślinie 


pod wpływem amonjaku i zasad, dostarczyły olejków ma- 


ło tlennych lub beztlennych i farbników kwiatu. Cały za- 
pas materyałów, dostarczających kwiatowi jego lubości, _ 
zapas, który się nagromadził od chwili rostkowania, Z0- 
stał nagle przez kwitnienie zużyty. Roślina stoi ładna, 
ale wyczerpana, uboga we wszystko prócz drzewnika, 
odrobiny woni i nowego farbnika i musi swą pracę na no- 
wo mozolnie rozpoczynać, jak marnotrawnik nawrócony, 
który przechulawszy w jednój chwili wszystkie zasoby 
młodości, postanowił z nową skrzętnością i oszczędnością 
dorabiać się majątku, by go dzieciom swoim zostawić. 
Roślina roczna zbiera na nowo zapasy tylko dla pier- 
wszych dzieci swoich, nie dla siebie na późnićj i nic dla 
dzieci późniejszych, bo z odżywieniem pierwszych umie- 
ra. Od początku okresu owocowania do końca jego po- 
wtarzają się w roślinie z małemi odmianami te same 
przemiany, jakie się odbywały w czasie łodygowania czyli 
od pierwszćj chwili wyziewania tlenu do końca kwitnie- 
nia. Rostkowanie jest w gruncie powtórzeniem kwitnie- 
nia, z tą różnicą, że do kwitnienia potrzebne jest światło, 
bo roślina pobiera w tym czasie kwas węglowy w ciem- 
mości i wyziewa tlen w porze oświetlonćj, kiedy rostko- 
wanie jest procesem czysto zużywającym, nie przyczynia- 
jącym przetworów węglistych. Owoc i nasienie są łodygą 
karłowatą nie rozrosłą, z powodu swego nadzwyczajnie 
nagłego utworzenia się w warunkach niedostatecznych 
dla przechodzenia przetworów białkowatych wcześnie 
-w drzewnik. Co czynią ogrodnicy, dla zmuszenia młodych - 
drzewek i krzewów do wcześniejszego owocowania? Ta- 
-mują krążenie w nich soków przez naginanie łodygi i ga- 
łęzi i przez utrzymanie korzeni w miejscu zapobiegają- 
.cóm silnemu ich rozrastaniu się. Drzewa i krzewy nie 
kwitną, dokąd ich części przerabiające kwas węglowy 
i wodę nie rozrosły się tyle, aby wyrobionego przez nich 
zapasu glukozydów starczyć mogło na wielki przyrost 
„drzewnika, odbywający się W czasie kwitnienia. Roślina 
zubożała podczas kwitnienia niezmiernie w przetwory 
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białkowate i w alkoloidy, ale nie straciła nie azotu. On 
pozostał w nićj, zamieniwszy się stopniowo z przetworów 
białkowatych i alkaloidów w saletrany, w węglan amono- 
wy i inne sole amonowe. : Ostatki te, potrzebne do prze-- 
rabiania nowych pektoidów w nowe przetwory białkowa= 
te, w glukozydy i wodany węgla, znajdują się po bankie- 
cie kwitnienia w ilości dostatecznój do wyprodukowania 
z pektoidów w krótkim czasie stosunkowo bardzo wielki6j 
ilości zapasu na nowe rośliny. Zapasem tym są ziarnka 
nasienia. Prócz tego nie brak roślinie narzędzi do pobie- 
rania części nawozowych i do produkowania z nich pektoi-- 
dów. Dla tego idzie jój praca z nadzwyczajnym pośpie- 
chem i skutkiem: powstałe nasienie z otaczającym go 
owocem wynoszą od 15 do 60%, macierzystćj rośliny. 
Prawdopodobnie jest mnićj przypadkowym i zmiennym 
niżeli się zdaje stosunek wagi rośliny przed kwitnieniem 
do wagi części przybywającćj po okwitnieniu. Podejrzy= 
wam, że ilość cieplika pochłoniętego przed kwitnieniem jest 
w pewnym stósunku do jego ilości pochłoniętćj po okwi- 
tnieniu. Zwracam uwagę miłośników roślin na ten przed- 
„miot, bo on może być obfitym w pożyteczne zastosowania.. 
W całéj naturze dostrzega się prawa niezmienne, pe- 
wne stosunki liczbowe i pewną matematykę; dla czegoź 
by rośliny miały być wyjątkiem ? : : 
Pozbawıny liści roślinę okwitłą, a zmieni się jéj pra- 
ca i skutek téj pracy. Zamiast produkować materyał na 
nasienie i owoc, wyda roślina nowe liście.  Pozbawiając 
ja kwiatu lub zawiązku na owoc, zmaszamy ją do dalsze- 
go powiększaniu zapasu na kwiat. Nastręcza się tu py- 
tanie wielkiego znaczenia praktycznego. Czy lepićj jest 
kosić rośliny pastewne nisko, aż do korzeni, czy przeci- 
wnie zostawiać im część liści dolnych i łodygi, aby na- 
tychmiast miały z czego odrastać, dla wydania drugiego 
pokosu. Niewątpliwie traci na ilości i jakości paszy, kto: 
kosi rośliny w czasie ich kwitnienia. Więcćj i lepszćj 
karmy dają 3 pokosy roślin niemających jeszcze pączków 
na kwiat niżeli.. dwa pokosy roślin zakwitłych. Pojmując 
w ten sposób chemję rolniczą, zrobiliśmy w nićj dotąd 
bardzo mało, mamy wiele do zrobienia i nie mamy powo- 
du nazywać chemją rolniczą wiadomości o składzie roli 
i nawozów potrzebnych do jéj użyznienia. 
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Zastanawiając się nad postępem botaniki naukowćj 
i zastosowanćj w wieku bieżącym, dostrzega się, iż jest 
większym niżeli w trzech wiekach poprzednich. W tam- 
tych hodowano rośliny z niewiele mniejszem powodzeniem, 
ale nie znano teorji swćj kultury. Obecnie zdaje nam się, 
iż wiemy bardzo wiele o życiu roślin. Rzeczywiście wie- 
my jednak za mało, aby wiedza nasza mogła była posłu- 
żyćnam do czego więcćj, jak do powiększenia wzrostu 
całéj massy roślinnćj. Modyfikujemy rośliny, tworzymy 
doskonalsze odmiany, ale nie podług woli i potrzeb na- 
szych. Zależymy w téj mierze od przypadkowo zdarza- 
jących się takich wyrodnych jednostek szczególnych, któ- 
re się nadają do potrzeb naszych. Dotąd nie zdołała kul- 
tura zmienić dowolnie kolor, ani wielkość, postać, won- 
ność lub skład chemiczny (w granicach możebnych i ozna- 
czonych naturą rzeczy) całych roślin żyjących, ani poje- 
dynczych ich części anatomicznych. Pomimo tego jest 
postęp botaniki w wieku bieżącym wielkim i większym 
niżeli w każdym z poprzednich trzech wieków, bo ona ma 
obecnie swoją teoryę i idzie drogą badań doświadczają- 
cych, na którćj postęp dalszy jest pewnym i szybkim. 

Chcąc korzystać z postępu botaniki, trzeba go rozu- 
mieć, a obeznać się zatćm z początkami z chemji i fizyki, 
bez których rozumiany być nie może. Nie mam daru 
popularyzowania umiejętności, ale kto wypuszczając z nićj 
wszystko, co nie stało się popularnem, sądzi że uczy po- 
żytecznie i upowszechnia wiedzę, myli się potężnie, bała- 
muci się sam i bałamuci czytelnika. Słusznićj jest zrzec 
sie popularyzowania, jeżeli się nie ma tego daru i po- 
wtarzać dotąd w różnćj formie prawdy nowe dla prakty- 
ki i pożyteczne dla nićj, dokąd nie spowszednieją i nie 
upowszechnią się. Potępi nas większość i mogą potępić 
i zdeptać ci, którzy chcą usprawiedliwić swoją nieznajo- 
mość nowych prawd i niedbałość o nie. Mniejsza 0 to, 
znajdują się i sprawiedliwsi sędziowie. Sąd ich zyskuje 
z każdym rokiem nowych zwolenników. W tóm przeko- 
naniu nie wahałem się pójść nową drogą W obecnéj pracy 
i byłbym nią poszedł szczerzój, obszernićj i gruntowniój, 
gdybym miał więcćj na to czasu. 

(Dokończenie nastąpi). 


NOTATKI AGRONONA 


podczas dwóch oblężeń Paryża. 


Rzut oka na położenie Paryża. — Zaopatrywanie Paryża 
w zapasy żywności. — Spostrzeżenia nad kupującemi ży- 
wność na zapas. — Zbliżanie się armji pruskićj. — Ceny ży- 
wności na początku oblężenia. — Pierwsze wrażenia oblęże- 
nia. — Urzędowe sprawozdanie w kwestji żywności mieszkań- 
ców Paryża. — Różne sposoby przechowywania na czas dłuż- 
szy wołowego i skopowego mięsa. — Tłuszcze. — Krew 
zwierzęca. — Skóry. — Solenie mięsa. — Wady kuchni fran- 
cuzkićj. — Liczba wołów i owiec nagromadzonych w Pary- 
zu. — Liczba zarzynanych koni. — Pomieszczenie bydła i 0- 
wiec. — Owce przy ulicy Avenue Suffren. — Choroby w na- 
gromadzonych stadach. — Polepszanie trawy rosnącćj pod drze- 
wami. — Księgosusz. — Sposób jego leczenia. — Silva rerum. — 
Sprzedaż mięsa.— W jaki sposób zwiększyć liczbę bydła w da- 
nym kraju? - Jak dopomódz chwilowo produkcji mięsa, aby ją 
podwyższyć? - Korzyści z chowu królików. — Kiszki z samćj 
krwi tylko. — Suchary z mąki i krwi zwierzęcćj.— Osteina. — 
Głowy wołowe.—Nogi wołowe.— Krowy i ich mleko. - Masło. — 
Smalec wieprzowy. —, Rozmaite tłuszcze. — Oliwa i rzepakowy 
olćj.—Ser.— Konina. — Wołowina kawalerji.— Przesądy co do 
koniny. — Konina na polu bitwy. — Rosół z koniny.- - Końskie 
nogi, —— Mięso mułów i osłów. — Rzeź zwierząt z ogrodu bota- 
nicznego. — Przywiązanie do psów we Francji. — Jaką massę 
żywności zjadają psy i koty w Paryżu? — Polowanie na psy i ko- 
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ty. — Mięso psie i kocie.— Handel szczurami. — Ich ceny. — Po- 
lowanie na szczury par force dla satysfakcji nerwowćj. — To- 
warzystwo Omnivores (wszystko jedzących). — Przesądy. — 
Szczególne śniadanie. — Historja sławnych oblężeń. — Rozbicie 
się fregaty Meduzy. — Drób, jaja i króliki. — Wróble. - - Stokfisz 
i sledzie, — Warzywa i ich ceny. — Kartofle.— Białe buraki. — 
Kuchnia francuzka — Kluski francuzkie. Produkcja warzyw. — 
Zdanie o nićj pana Joigneaux. — Projekt pana Barral. — List 
pana Vilmorin o produkcji warzyw. — Pieczarki. — Owoce. — 
Winnice pod paryzkie.— Zboże. — Rozmaite mąki. — Spieszne 
urządzenie parowych młynów. - Mąka grochowa. — Żywienie 
się całkowitem zbożem. - Sprawozdanie pana Grimaux de Caux. 
— Postępowanie mieszkańców wysp Balearskich. — Burgul 
arabski. — Kasza i. Tapioka.— Obwarzanka rzymska. — Ożubro- 
wane zboze.— Ryż. Chleb. — Strach paniczny że chleba za- 
braknie. — Wyczekiwania wielogodzinne przed sklepami. — 
Racionowanie chleba.- - Analiza oblężniczego chleba.-- Zarad- 
cze środki przeciw niedostatecznćj ilości pokarmów. — Doświad- 
czenia w téj mierze panów Jousseaud i Rabuteau. — Ceny pod- 
czas oblężenia, —Jędyk, królik i kogut obwożone po mieście. - 
Prezenta na imieniny w dzień S-tej. Walerji. — Kapitulacja 
Paryża Zaopatrzenie w żywność Paryża. Obliczenie potrzeb 
żywności dla mieszkańców Paryża. — Napady na przywożoną 
żywność do miasta. — Zagraniczne dary żywności dla ludności 
biednćj paryzkićj, — Stopniowe cen obniżanie się. — Choroby 
i apopleksje z przejedzenia się. — Drugie oblężenie Paryża. — 
Stósunkowa wartość monety francuzkićj — Wino i trunki. — 
Pijaństwo u narodów północnych i południowych. — Wyradza- 
nie się ras ludzkich. — Kawa. — Absent. — Statystyka samo- 
bójstw i przypadkowych śmierci z pijaństwa. - Trudność gojenia 
się ran u nałogowych pijaków. — Poczwórne zwiększenie się 
konsumcji wina. —Picie wódki w wojsku. —Zdanie Dra Decaisne 
w tym względzie. — Picie wódki na czczo. — Furia francesca. — 
Dziennik La Patrie o pijaństwie w Paryżu, — Oświata jako 
środek przeciw pijaństwu. — O ludziach dojrzałych i niedojrza- 
łych umysłowo. - Prawo przeciw pijaństwu, — Czy pijaństwo 
powinno zmniejszać lub powiększać winę za wykroczenia dopeł- 
nione nie trzeźwo? - Kwestja pijaństwa w Akademij paryzkićj. — 
Memoriał Dra Roussel, — Zdanie biskupa z Cahors 0 karcze- 
mnych bójkach w naszym kraju. — Bójki karezemne we Fran- 
cji.— Tytuń. Opal — Porównanie zimy w południowych kra- 
jach z zimą krajów północnych. — Oświetlanie gazem i brak je- 
go.-- Choroby podczas oblężenia. — Środek D-ra Dóclat na dya- 
rję.— Choroby syfilistyczne.— Szpitale. — Lazaretowa zgnili- 
zna. — Zdanie D-ra Piorry o leczeniu rannych. — Skutki po- 
wstrzymania się od krzyku podczas operacji. — Rady D-ra Fiat 
względem najpierwszych starań około rannych. = Rady dla zol- 
nierzy względem zachowania zdrowia podczas kampanji. — To- 
warzystwo do ratowania rannych na polu bitwy (Konwencja 
genewska).— Ambulanse francuzkie i międzynarodowe. — Ambu- 
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lanse po paryzkich domach.— Nostalgja.—"mieitelnosd,— Różne 
sposoby przychodzenia do zdrowia i sił „straconych. — Smiertel- 
ność pomiędzy jeńcami. — Przestroga względem słomy na którćj 
wojsko sypiało. — Straty Francji w ludziach w tćj wojnie. — 
Samobójstwa, — Wariaci. — Ciała poległych. — O niebezpieczeń- 
stwie pod względem zdrowia powrotu do Paryża tych osób co go 
opuściły przed oblężeniem. — Obawy dżumy z powodu za pły- 
tkiego pogrzebania ciał na pobojowiskach. —- Projekt palenia 
ciał zmarłych. — Kwestja cmentarzy w wielkich miastach. — Ru- 
tyna,— Widok Paryża pod czas oblężenia. — Brak wiadomości 
ze świata, — Nostalgja i Spleen. — Wycieczka do St, Denis. — 
Balony. — Poczta gołębia.— Fotografja mikroskopowa. — Różne 
projekta komunikacji. — Poczta psia.- Zabezpieczenie się prze- 
ciw pożarom i padającym bombom. — Sposób wyprowadzenia 
koni z palącćj się stajni.-- Gaszenie pożarów.--- Środek na opa- 
rzeliznę. — Petrolćj. — Wypadki z nim przez nieostrożność. — 
Bomby petrolejowe. -- Petrolćj podeżas komuny.— Pożary przy 
jego pomocy dokonane za Komuny i straty ztąd wynikłe. — 
Przypadki z nieostrożnego obchodzenia się z bronią. — Przy- 
padki śmierci z żartów. — Nocne napady i rabunki dzienne. — 
Obdzieranie poległych na pobojowiskach. - Fałszywe wieści, — 
Wynalazki i projekta.— Nędza i małżeństwa za 15 sous.— Nie- 
płacenie za komorne. — Odroczenie należności wekslowych. -— 
Rekwizycje mieszkań niezajetych. — Klimat. — Lokomobile. — 
Elektryczne światło i bitwa przy niem stoczona.—- Kanonada,-- 
Huk armatni. — Bombardowanie Paryża i straty ztąd w lu- 
dności.— Osłona przed bombami. — Nieostrożności z niepękłemi 
bombami. — Bombardowanie zawiedło oczekiwanie wszystkich. — 
Ciekawi. — Zabezpieczenie szyb,.aby niepękały od wielkiego hu- 
ku, — Liczba wybitych szyb w oknach. - Przybadz szczęście, 


rozum będzie. — Schronienie w piwnicach. — Stalowe działa 
Kruppa. — Nowy bronz na działa, mogący i nam gospodarzom 


pożytek przynieść, — Zniszczenie okolic podparyzkich.— Passja 
uiszczenia — Obałenie kolumny Vendöme.— Sprzedaż nowo z fa- 
brykowanych pamiąt: k i starożytności cudzoziemcom, — Ile ko- 
sztowała Francję wojna pruska i Komuna? — Co to jest miljard? 
— Zdobycze niemieckie. — Ważność Alzacji i Lotaryngji pod 
względem rolniczym i przemysłowo-handlowym. — Kolonje fran- ` 
cuzkie. — Dwumiljardowa pożyczka i podwyższone podatki. — 
Powody pomyślnego udania się tćj pożyczki, — Ekonomja poli- 
tyczna. — Proponowany podatek na bezżennych. = Processa wy- 
toczone Komunardom. — Za nazbyt młodzi publicyści. — Nowa 
Kaledonja, — Ludozerey.— Zasiewajmy zboże.— Moralne powo- 
dy klęsk francuzkich. — Rozkiełznauie franeuzkićj młodzieży. — 
Pijaństwo, — Demoralizacja.— Silva rerum. — Jak się przedsta- 
wia Francja młodym podróżnym przelotnie ją zwiedzającym, 
a tym znowu e» dłużćj w nićj mieszkając, starali się ją z grun- 
tu poznać, — 


I: 


Może któś z cztelników spotkawszy w szpaltach Biblio- 
teki Rolniczój nasz artykuł: Notatki zapyta sie: cóż agro- 
nom mógł zebrać tyczącego się gospodarstwa, przemysłu 
i handlu w mieście oblężonćm, a zatóm w mieście pozba- 
wionem chwilowo wszelkiego normalnego ruchu i bytu 
swego?- Czyliź tu raczój nie było tylko pole dla zbioru 
spostrzeżeń odpowiednich bistorykowi i wojskowemu? 

Na to odpowiedzieć możemy: Oblężenie Paryża jako 
miasta tak ogromnego i parę miljonów ludności liczącego, 
już z sam6j natury rzeczy musiało przedstawiać obfite 
pole do spostrzeżeń, nie tylko dla historyka i wojskowe- 
go, ale jeszcze takie i dla agronoma, lekarza. inżyniera, 
- moralisty it. d. Każdy tu miał wiele do zebrania i to 
ciekawych spostrzeżeń, byleby tylko tém chciał i umiał 
się zająć. Dla agronoma np. sama jedna kwestja wyży- 
wienia parumilionowćj ludności, ileż już nie przedstawia 
godnych uwagi spostrzeżeń. Zebranie tóż ich uważaliśmy 
sobie za obowiązek, myśląc że kiedy los tak zrządził że się 
jest przytomnym tak wielkim dziejowym wypadkom jak ta 
wojna franko-pruska i podwójne oblężenie Paryża, to na- 
leży korzystać z tego, aby nieuniknioną biedę jakićj się do- 
znało, wynagrodzić sobie pozyskaniem wiadomości intere- 
sujących. Otóż z tego co zebrałem, przynoszę Bibliofece 
Rolniczćj tę część która specjalnie do nićj należy. Przy 
sposobności tu i owdzie zamieszczamy nieraz i taką krótką 
wiadomostkę jak np. o huku dział, która w istocie nie 
wchodzi w. ten program wedle jakiego Biblioteka Rol- 
nieza się wydaje, ale że to jest także wiadomość naukowa, 
więc nie mając wstępu gdzieindzićj, dajemy ją przy in- 
nych tutaj, niechcąc aby zagineła. Zwracamy tez uwagę 
i na moralny stan mieszkańców oblężonego Paryża, ponie- 
waż my rolnicy, człowiekowi naznaczamy pierwszorzędne 
wszędzie stanowisko, gdyż to co się dzieje i jak, jest za- 
wsze zawisłem od usposobienia ludzkiego. Zresztą wy- 
chodząc z zasady: że nikt dać więcćj niemoże nad to co 
ma — przedstawiamy tu przedmiot tak jak go pojmujemy 
sądząc że może to przyniesie trochę więcćj pożytku, jak 
gdybyśmy nasze spostrzeżenia ograniczyli tylko do owych 
opowiadań przy kominku w kółku kilku znajomych, po- 
błażliwych na owe opowiadania niezmiennie się od tego 
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rozpoczynajgce: Bylo to podezas oblezenia Paryża—albo: 
Pamiętam, było to za czasów Komuny w Paryżu i t. d. 

Przedewszystkiem musiemy W kilku choć słowach 
opisać Paryż, gdyż to nam ułatwi następnie wyjaśnienie 
wielu kwestji tyczących się tćj stolicy Francji w tak wa- 
żnćj chwili dla nićj, jak podczas oblężenia. 

Paryż leży nad Sekwaną, która przez środek jego 
przepływa. Do koła całe to miasto jest otoczone potę- 
żnym wałem ziemnym podmurowanym ścianą Z ciosowe- 
go kamienia, a oraz obwiedzione głęboką fossą. Oprócz 
tego w pewnéj odległości otoczone jest do koła linją ba- 
terji i kilkunastu fortów silnych, pomiędzy któremi jeden 
szczególnie dla swego położenia na górze i obszerności, 
zwany Mont Valerien, uchodził za bardzo silny i prawie 
niezdobyty, lubo z innemi został zajęty na końcu oblęże- 
nia przez Prusaków. Miasto więc Paryż jest fortecą i to 
do najsilniejszych w Europie liczącą się z wielu i bardzo 
słusznych względów, a mianowicie: że jest samo nietylko 
wybornie ufortyfikowane i uzbrojone, ale że koryto kręte 
Sekwany wraz z rzekami do nićj wpadającemi: Marną 
i Oisą, utrudnia dostęp nieprzyjacielowi, a po nad to 
wszystko że posiada ogromną ludność, tak że sam Paryż, 
może dostarczyć z półmiljona obrońców, popartych li- 
cznym garnizonem regularnego wojska i arsenałami naj- 
obficiój w świecie zaopatrzonemi. Przy takich warunkach 
oblężenie Paryża nie łatwem było przedsiewzięciem i nie 
byle pierwsza lepsza armja nieprzyjacielska na niego mo- 
gła się odważyć, tém więcój jeszcze że jest zasadą w sztu- 
ce wojennćj, że do oblegania skutecznie twierdzy potrze- 
ba aby armja oblegająca była silniejszą od oblężonćj. — 
W to wszystko więc zaufani Francuzi z lekkomyslnością 
i zarozumiałością sobie właściwą powtarzali: że siły całćj 
nawet przeciw nim skoalizowanćj Europy, nie są w mo- 
żności wziąść Paryża i że nawet nieośmieliły by się kusić 
o jego zdobycie. Zapomnieli że Rzym był kiedyś potę- 
żny i miał niepokonane legiony, a przecież upadł nare- 
ście; że Babilon był jeszcze większem miastem, a lubo 
proch był nieznany wówczas, pomimo to wzięto go 1 2 zie- 
mią zrównano. Każde oblegane miasto stoi nie mocą, 
murów, bo to rzecz drugorzędna, lecz siłą moralną swych 
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obrońców przedewszystkiem, a téj siły jak braknie, oho! 
już jój nic niezastąpi, ani przechwałki, ani forty, ani dzia- 
ła gwintowane, ani karabiny ulepszone. Ufortyfikowanie 
Paryża nastąpiło za panowania Ludwika Filipa, a doko- 
nanie tego popierał głównie wówczas minister Thiers, 
dzisiejszy Prezydent. Celem jego głównie było uczynić 
Paryż wolnym od obawy żeby go armja nieprzyjacielska 
łatwo nie zajęła tak, jak to miało miejsce w roku 1818 
i 1815.— W Izbach było wielu przeciwników dla rozmai- 
tych względów tego fortyfikowania Paryżą. Między in- 
nemi książe de Noailles opierał się temu dla tego, ponie- 
waż przewidywał, że łatwo się w przyszłości dopełnić 
może taki wybuch, jak w istocie to teraz 18 Marca miało 
miejsce, a wtedy miasto uzbrojone w 2000 armat dostanie 
się w ręce burzycieli.—Inni byli znowu przeciwni temu 
dla tego, ponieważ utrzymywali że fartyfikowanie wiel- 
kiego miasta więcćj mu stósunkowo szkody jak pożytku 
przynosi. Opuszezamy rozbiór t&j kwestji fortyfikowania 
miast wielkich, lubo przyznajemy całą jéj ważność, z te- 
go powodu, że wiele miast w Niemczech, Belgji i Francji 
domaga się zniesienia swych fortyfikacji, jako tamują- 
cych ich wzrost i nawet przeciwnych dla ich dobrobytu. 
Oblężenie Paryża, a oraz zdobycia tylu ufortyfikowanych 
miast francuzkich, jeżeli stanowczo nieroztrzygnęły tćj 
kwestji, to przynajmnićj ją dużo naprzód posunęły. 

Tym czasem rząd cesarski gorliwie się zajmował 
skupowaniem ogromnych zapasów żywności i zwożeniem 
ich do Paryża dla pomieszczenia ich w składach rządo- 
wych i pod kontrolą swoją. — Po wybuchu 4 Września, 
rząd Rzeczypospolitćj w dalszym ciągu się tóm trudnił, 
lubo nieład i zamięszanie jakie zawsze następują przy 
zmianie rządu i osób trzymających w swym ręku ster 
władzy, niekorzystnie tu oddziałały. Spędzano ogromne 
do miasta stada wołów i owiec, zwożono tysiącami korcy 
zboże i rozmaite żywności, ponieważ to tu niemałe było 
zadanie: wyżywić przez czas o ile można najdłuższy paru- 
milionową ludność, którćj jednodniowy tylko pokarm, 
jużby wcale porządną górę utworzył. Prywatne tóż osoby 


-ze swój strony gromadziły jak mogły różne zapasy Żywno- 


ści w celu handlowania niemi, lecz ich przedsiebierstwo 


m 
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w ogóle można powiedzieć było bardzo nieodpowiednie wy- 
maganiom i gdyby tylko jemu samemu było zostawione zao- 
patrzenie Paryża, ten w miesiąc najdalćj musiałby się był 
poddać-- zmuszony do tego zupełnym brakiem żywności. 


_ Gromadzenie więc zapasów ze strony rządu było konie- 


cznem i skutecznem.— Pojedyncze familje i osoby w mia- 
rę swych funduszów i pojmowania potrzeb, robiły t62 so- 
bie zapasy rozmaitych wiktuałów na targach miejskich, 
gdzie ceny przed oblężeniem jeszcze pod koniec Sierpnia 
poczęły wzrastać. Zaopatrywanie się to jednak było nie- 


dostateczne, gdyż tysiące familji żyjących z pracy rąk 


swoich nieposiadały nic wcale lub zbyt drobne tylko fun- 
dusze. . Nikt tóż nieznał co to jest oblężenie i na jakie 
ono. naraża potrzeby. Nakoniee nikomu na myśl nieprzy- 
szło żeby ono trwać miało aż pół pięta miesięcy, a na ta- 
ki przeciąg czasu, wieleż to w każdem mieście znaleść 
można osób, będących w możności żywność sobie naj- 
przód nagromadzić. Patrząc na te tłumy przepełniające 
wówczas targi, można było widzićć jak stósonkowo mnićj 
jest osób praktycznych, to jest jak tutaj z zastanowie- 
niem robiących swe kupna, a za to przeważnie znajdują 
się tacy co wydają swe pieniądze nie na rzeczy najnie- 
zbędniejsze, ale właśnie na takie, bez jakich się w potrze- 
bie łatwićj już obejść można. Do tych dwóch kategorji 
trzeba dodać jeszcze trzecią: ludzi niezdecydowanych, 
niewiedzących co robić, oczekujących niewiedzić na co 
jeszcze, w różowych kolorach wystawić sobie przyszłość 
umiejących lub téż spuszczających się na drugich. Ci tóż 
najgorzćj w oblężeniu wyszli, najdrożćj wszystko płacili, 
ponieważ nic nie przysposobili sobie w czasie właści- 
wym.— Pierwsza kategorja: ludzie praktyczni, zastana- 
wiający się, w miarę posiadanych funduszów, starali się 
głównie przed oblężeniem, to jest wtedy kiedy jeszcze 
były zwykłe ceny, kupować to przedewszystkiem co było 
podstawą życia. Kupowali zatem mięso, które sobie na 
czas dłuższy nasala'i; słoninę, jaja, ser, masło, warzywa 
it. d. to jest wiktuały, które się dają przechowywać, są 
pożywne i pewne urozmaicenie w pokarmie stanowią. Pa- 
miętam jeden znajomy mi Francuz kupił sobie na zapas 
60 kilog. (prawie 150 funtów polskich) słoniny świeżćj 
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i tę nasolił. Naturalnie wyszedł na tém jak nalepićj, bo 
będąc sam dwa razy dziennie gotówał sobie zupę zawsze 
z porządną co do wielkości szperką i przetrwał oblężenie 
w dobrym stanie, niedoznawszy biędy. — Ludzie niepra- 
ktyczni tracili znowu pieniędze na zakup takich wiktua- 
łów, bez których obejść się łatwo można, zwłaszcza wte- 
dy, kiedy brakuje realniejszego pożywienia. Ludzie tój 
kategorji kupowali np. słojki z konfiturami, pudełka 
z sardynkami, wino, kawę, i t. d. wszystko to rzeczy małćj 
wagi. — Ci co sobie nic na zapas nieprzysposobili, wycho- 
dząc z zasady że nie taki diabeł czarny jak go malują, za- 
tóm że nie będzie to tak źle jak mówią, albo ci co posia- 
dane nieniądze przemarnotrawili zawczasu, potóm nie raz 
doznali ciężkich głodów i dopiero wtedy podnosili nie- 
sprawiedliwe krzyki po mieście na tych, co coś mieli 
w zapasie, który tamci zrobili sobie przecie jeszcze przed: 
oblężeniem. — Co do restauracji, kto się na nie spuszczał, 
to wyszedł tóż jak najgorzćj—bo wszystkie ceny znacznie 
popodwyższały, a jednocześnie porcie diabelnie pozmniej- 
szały. Z postępem czasu w tych wszystkich restauraciach 
tańszych, jedzenie nędzne było, niewiadomo co to w tych 
odrobinkach pokrytych szarym sosem podawano. Przy- 
chodziło się głodnym i z mało co zaspokojonym apety- 
tem z nich się wychodziło, wynosząc tylko niesmak w u- 
stach i niestrawność w żołądku. Dzisiaj to już mamy do- 
świadczenie: co. to jest oblężenie i jak się należy do wy=* 
trzymania go przysposobić, lubo drugi raz w życiu już- 
byśmy nieżyczyli sobie powtórzenia się téj próby. Pod- 
czas oblężenia, to tylko bogaci ludzie mogą sobie żyć 
zwyczajnym trybem, dla ogółu zaś mieszkańców już ani 
myśleć żeby jeść tak jak zwykle, tylko żeby o ile można 
najeść się czemciś zdrowem i posilającem, aby się w zdro- 
wiu dobrem i w sile przechować do lepszych czasów przez 
wszystkie biedy i kłopoty oblężenia. Teraz kiedyśmy 
zyskali pewne doświadczenie, ponieważ aż dwa oblężenia 
przetrwaliśmy, możemy dać dobrą radę tym, którzy kie- 
dykolwiek będą doświadczać pobytu w oblężonem mie- 
ście. Naprzód niech czasu nietracą i skoro tylko z po- 
stępu armi nieprzyjacielskićj okaże się, że miasto w któ- 
rem przebywają prawdopodobnie oblężonem zostanie, 
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niech zaraz przystąpią do gromadzenia zapasów żywności. 
Wtedy bowiem jeszcze są jéj ceny zwyczajne, zatćm tóż 
za jedne pieniądze można dwa razy więcćj kupić, jak po- 
Źnićj kiedy już nieprzyjaciel się zbliży, a dopiero kiedy 
tez pocznie oblegać. Robić zapasy przedewszystkiem _ 
z wiktuałów najniezbędniejszych do życia, a dopiero sko- 
ro jest jeszeze na to fundusz przystapić do kupna i tych 
rzeczy bez których się łatwićj już obejść można. Robie- 
nie tych zapasów naturalnie każdy musi sobie ustusunko- 
wać wedle potrzeby, funduszów, a nawet i gustu; niewszy- 
stkim bowiem jedne i te same potrawy zarówno dobrze 
służą i przypadają do smaku. Francuzi np. wcale nieu- 
żywają i nie znają nawet potraw mącznych, które są pod- 
stawą żywienia się mieszkańców krajów północnych. 
Z tego to względu podróżnicy z północy niemogą się wy- 
dziwić widząc jak ogromne ilości swego białego chleba 
spożywają Francuzi, co jest naturalną rzeczą, ponieważ 
człowiek tak samo jak i każde w ogóle zwierze, w żywie- 
niu się swojem potrzebuje nietylko posilających pokar- 
mów, ale zarazem itego aby one dostateczną obiętość 
miały dla‘ wypchania żołądka, bez czego nie będzie nale- 
żytego trawienia i utrzymania się w dobrem zdrowiu. 


Przysposobienie sobie w wystarczającćj porcji okrasy ja- - * 


kiejkolwiek, np: masła, słoniny i t. p. jest rzeczą jedną 
z najniezbędniejszych, gdyż przy jćj pomocy nawet lichy 
pokarm gładzićj przez gardło przechodzi, lepićj się trawi 
i posilniejszy. Okrasy zaś tćj wiele potrzeba, ponieważ 
sie jéj do wszystkiego używa ciągle. Ważną jest tóż nie- 
zmiernie rzeczą zaopatrzeć się zawczasu w potrzebny opał 
do gotowania. Wielu osobom zdarzyło się tutaj, że nie- 
pomyślawszy o tym przedmiocie, niemogły potóm goto- 
wać sobie jedzenia chociaż miały zapasy, bo nie miały 
czem ognia rozniecić. W Paryżu drzewem tu nikt nie 
pali, bo jest ono za drogie i sprzedaje się tóż na wagę 
tylko. Ogrzewają się mieszkania tutaj i gotuje się w ku- 
chniach większych koksem lub węglem kamiennym. 
W małych gospodarstwach zaś gotuje się za pomocą węgli 
drzewnych, fa małych przenośnych piecykach, tak zwa- 
nych furnach (/orneauz, piecyk) niewypowiedzianie po- 
żytecznych i dogodnych przyrządach, odznaczających się 
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taniością, których upowszechnienie w Warszawie oddalo- 
by dobre nie jedaćj osobie przysługi. 

Tymczasem co dzień przychodzące wiadomości, do- 
nosiły o szybkiem a coraz większem przybliżaniu się do 
„miasta niezmiernych mass armji pruskićj, która nie po- 
wstrzymanie ciągneła mając przed sobą drogę wolną zupeł- 
nie. Armji francuzkićj już nie było, rozbita bowiem w kil- 
ku bitwach i dziesiątkami tysięcy brana do niewoli, na- 
reszcie w 100,000 złożyła bron-pod Sedanem. Sto kilka- 
dziesiąt tysięcy wojska francuzkiego pod wodzą marszal- 
ka Bazaina opasali w Metz Prusacy i późnićj jak wiado- 
mo również zmusili się do poddania. Za Loirą zbierano 
i organizowano nową wprawdzie armją, ale to dopiero by- 
ły początki i jeszcze dużo miało wody upłynąć, nim się 
. to wojsko zbierze, wyuczy manewrów i wystąpi do boju. 
Prusacy więc szli sobie spokojnie do Paryża, a z każdym 
ich krokiem naprzód, natłok się zwiększał kupujących, 
a ceny wiktuałów podskakiwały w górę. Koleje: północna 
i wschodnia, coraz już do bliższych Paryża stacji tylko 
chodzić mogły. Koleje zachodnie i południowe za to cho- 
dziły spokojnie, przepełnione umykającemi w przeciwny 
kierunek temu, którym nieprzyjaciel się przybliżał. Co- 
raz więcćj i więcćj z okolicy przybywało do miasta wy- 
płoszonych mieszkańców, sprowadzających z sobą meble, 
różne rzeczy, zboże, inwentarz i t. d. Nieskończone sze- 
regi wozów przywoziły dobytek tych biedaków, co opu- 
szczali śwoje pola, ogrody, domy, z których tylko część 


ruchomości, a czasem i nic unieść niemogli. Rząd przy-. 


chodził im w pomoc wyznaczając mieszkania próżne, któ- 
rych tyle było wówczas w Paryżu. — Nareszcie popłoch 
ogromny, bo oto ze wszystkich stron przybywają oko- 
liczni mieszkańcy i z przerażeniem opowiadają że już 
pod Paryżem w rozmaitych punktach pojawili się pruscy 
ułani, którzy w całćj téj wojnie tak świetną rolę odegra- 
li. Opowiadają jak ich widziano tu trzech wódkę piją- 
"cych, tam znowu fajkę zapalajacych, owdzie kilkunastu 
ich galopem przebiegło. Koleje północne i wschodnie 
chodzić przestały, w parę dni i wszystkie inne. Dnia 17 
Września 1870 Paryż ze wszystkich stron opasany został 
przez armią pruską. Nikt już wyjeżdżać ani przyjeżdżać 
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nie mógł, wszelkie dowozy żywności ustały, Paryż zaczy— 
na więc żyć tóm tylko, co sobie poprzednio na zapas 
przysposobił. Odezwały się działa fortów i zamiejskich 
baterji, oblężenie się rozpoczęło; prócz chleba i mięsa na 
których przez cały czas oblężenia rząd dawne taksy u- 
trzymał, ceny wszelkićj żywności kupcy już o trzykroć 
i wiec6j nawet podnieśli. W ślad zat&m rozmaite wiktu- 
ały, poczynają się zaraz stawać rzadszemi w handlu, a na- 
stępnie nikną z niego zupełnie, jak np: słonina, masło, 
sór, jaja, wędliny, drób, owoce, warzywa it. p. Zjawisko 
to przypisać należy ńie temu żeby już brakowało tych 
wiktuałów, tylko że je kupcy niezadowolnieni z cen po- 
trójnych i poczwórnych, chowali na czasy dalsze, w któ- 
rychby po cenach jeszcze przyzwoitszych sprzedawać je 
mogli. Krzyk na to był wielki, ale cóż to pomogło. 
W trzy tygodnie od rozpoczęcia oblężenia, już ceny doszły 
do niepraktykowanćj przedtem wysokości. Wiedzieliśmy 
sami w głównych halach, zepsuty ser, na który może się 
przedtem nie byłby i amator znalazł, teraz zaś sprzedawa- 
no po 4 franki funt. (Frank ma giełdowój wartości 30 
kop.). Funt sera dobrego po 7 i 8 franków. Gęś 35 fran- 
ków. Boisseau (10 kwart pol.) kartofli 4 franki. Główka 
kapusty średnićj wielkości 1 frank. Słoniny już wcale wi- 
dać nie było. Mleko sprzedawano tylko z krowiarni miej - 
skich, stósunkowo tanio bo tylko trzy razy drożćj jak 
przedtem, ale za to tak było wybornie ochrzczone, że isto-. 
tnie nad tym płynem co sprzedawano, należałoby napis 
umieścić że to mleko, aby się któś niepomylił biorąc go 
za wodę po umyciu naczyń mlecznych. — Ceny te w kró- 
tkim‘ czasie tak już wysokie a potóm jak to dalćj zoba= 
czemy jeszcze znacznie wyższe, najlepićj powinny przeko- 
nać jak to dobrze zrobili sobie ci, co przygotowali zapa- 
sy rozmaitych pokarmowych produktów, jak niemnićj 
i ci jeszcze co na jedzenie w restauracji nie zupełnie się 
spuścili. 

Pierwsze wrażenie rozpoczętego oblężenia w dniu ` 
17 Września na wszystkich bardzo smutno się odbiło. 
Co to będzie dalćj! pomyślał każdy sobie. Jak tóż to 
się wszystko i kiedy skończy? — Komunikacja wszelka 
przecięta, poczta ogłosiła że nie przyjmuje żadnych li- 
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stów na prowincję i zagranicę. Koleje wszystkie zaprze- 
stały chodzić i szyny popsute. Już dnia poprzedniego 
ostatni pociąg z biedą zdołał tylko ujść strzałów pru- 


skich. Telegrafy przerwane. I oto Paryż gdzie codzień 
przychodziły do niego nowiny z całćj kuli ziemskićj, 
nagle z całą swą dwumiljonową ludnością pozostał w osa- 
motnieniu zupełnem, w odcięciu od reszty świata na po- 
dobę osady statku zmuszonego zimować na Spitzbergu. 
Dawnićj wiedzieliśmy codzień co się robi w New-Yorku . 
i w Kalkucie, dziś zupełnie niewiemy nic co się dzieje 
w Wersalu. Swiat dla nas dalćj nie istnieje jak do linij 
ostatnich wysuniętych placówek po za fortami Paryża. 
Prusacy z niewypowiedzianą czujnością i przezornością 
umieli tak rozstawić swe czaty na cal&j ogromnćj linji 
obwodu fortyfikacji po zaparyskich, że przez cały ciąg 
oblężenia pomimo licznych i ciągłych usiłowań, prawie 
że żadna żywa dusza nie przedarła się z Paryża lub do 
niego. I znowu rzecz szczególna; skoro tylko gdzie na 
prowincji jakie klęski ponieśli Francuzi, Prusacy w ten 
moment umieli gazety opisujące te wypadki rozrzucić po 
Paryżu. 

Dziennik urzędowy francuzki z 16 Października 1870 
dla zaspokojenia mieszkańców, podał sprawozdanie p. 
Dumas, tyczące się usiłowań dokonanych z polecenia mi- 
nistra rolnictwa i handlu Magnin, w kwestji żywności ze 
względu na polepszenie położenia mieszkańców Paryża 
podczas jego oblężenia. Przytaczamy tu z tego sprawo- 
zdania główniejsze wyjątki: „Od chwili kiedy zagrożenie 
oblężeniem czyniło niezbędnem zgromadzenie w Paryżu, 
takićj ilości zwierząt jatkowych, jakaby zdolną była wy- 
żywić jego ludność, zrozumiano zaraz, że należy całe 
usiłowanie skierować do sprowadzenia jak największćj 
liczby wołów, owiec i trzody chlewnćj. Ludność Paryża 
konsumuje chętnie i cielęcinę, ale w obecnych okolicz- 
nościach, lepićj bez wątpienia wypadało zachować mleko 
krów dojnych dla dzieci i chorych, jak je używać dla cie- 
lat na rzeź przeznaczonych. Z tego zatem powodu nie- 
sprowadzano cieląt. Ludność Paryża lubi tćż wieprzowi- 
nę przyrządzoną w rozmaitych postaciach. Na nieszeze- 
ście jednak niepodobna było sprowadzić trzody chlewnćj 
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w ilości dostatecznój na potrzeby konsumeji normalnćj, 
bo czas po temu nie był przyjązny. Zatem podstawą 
główną wyżywienia mięsem mieszkańców Paryża, po- 
zostać musiała wołowina i skopowina. To przyjąwszy 
łatwo będziemy mogli teraz już pojąć, że trzody spro- 
wadzone do miasta przedstawiały dwa gatunki zwie- 
rząt: jedne zdolne do zniesienia nagłćj przemiany w swem 
dotychczasowem położeniu, mogące żyć dość pomyślnie 
w tych nowych dla siebie warunkach. Drugie zaś: ranne, 
strudzone podróżą, niesposobne dla rozmaitych przyczyn 
aby były korzystnemi do trzymania i żywienia wśród 
miasta w naznaczonych im stanowiskach. Pierwsze zatem 
z tych zwierząt przeznaczone były na konsumcją jako 
mięso świeże i dla tego téż kolejno były dostarczane do ' 
szlachtuza. Drugie zaś miały być przeznaczone na zacho- 
wanie już jako mięso wedle rozmaitych sposobów zakon- 
serowane. Postępowania takowe, które należało zaim- 
prowizować w Paryżu i urządzić na obszerną skalę, były 
powodem wielkićj konkurencji pomiędzy sposobami już 
doświadczonemi przedsiebierców, a temi propozyciami, 
które jako nieposiadające dotąd jeszcze należytego wy- 
probowania w praktyce, musiały być na późnićj odłożo- 
nemi. Wszystkim jest znane postępowanie Apperta, za 
pomocą którego przyrządzają się dla marynarzy i podró- 
änych wszelkiego gatunku konserwy, a głównie tak przy- 
gotowane mięsa że się dają przechowywać przez długie la- 
ta. Produkta które przedsiebiercy wedle metody Apper- 
ta dostarczają do handlu, są podstawą przemysłu bardzo 
dogodnego dla zamożnćj ludności. Trzeba tóż przyznać 
że podobne produkta otrzymane przez pp. Ozouf i Cou- 
der, których wyborne przymioty zyskały uznanie tych 
wszystkich, którzy mieli sposobność je oceniać, — przed- 
stawiały zupełnie już przygotowane pokarmy, a nie mięsa 
tylko zakonserwowane. Potrawy takowe muszą już być 
tako knsumowane jak są przyrządzone; taka jednak je- 
dnostajność przygotowania może się naprzykrzyć i nawet 
przyczynić się do osłabienia żołądka, Przeciwnie znowu 
mięsa bez przypraw i bez żadnych przygotowań przecho- 
wywane, są potóm zdolne do przyjęcia wszelkich postaci 
i mogą być zastósowanemi do tych użytków, jakie z nich 
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pragną otrzymać konsumenci. Zresztą przechowywanie 
mięsa bez żadnych przypraw i dodatków, było jedynym 
tylko sposobem uczynienia go o ile można taniem, a przy- 
tóm łatwym do prędkiego z niem postępowania na naj- 
obszerniejszą skalę, co w obecnćj chwili musiało być 
przyjętem za zasadę postępowania. Trzy sposoby temu 
warunkowi odpowiadają, aby pozostawić mięso w swćj na- 
turalnój postaci w przechowywaniu, bez poddawania go 
gotowaniu, i te sposoby były przyjęte w praktyce“. 
„Pierwszy sposób polega na prostem zastosowaniu 
zwyczajnych metod solenia, będących w użyciu w portach 
dla potrzeb marynarki. Jest on w praktyce prowadzony 
w paryzkim szlachtuzie Grenelle przez pana Cornillet, 
który uorganizował swój zakład wedle wszelkich potrzeb 
tego rodzaju przemysłu. Solone mięsa które on przy- 
rządza, otrzymują tak zupełne nasolenie, że się dadzą na 
długi czas nawet przechować, co jednak być może nie jest 
odpowiedniem obecnym okolicznościom, ponieważ tu cho- 
dzi o przechowanie takiego mięsa tylko przez dwa lub 
trzy miesiące. Tej ostatnićj potrzebie odpowiada wiasei- 
wićj postępowanie p. Wilson Irlandczyka, wynalazcy szcze- 
gólnćj metody, którą długo praktykował w swym kraju, 
i którą tóż przedstawił jako specialnie właściwą do oko- 
liczności, w jakich obecnie znajduje się Paryż. W samej 
bowiem rzeczy ta nowa metoda pozwala operować za po- 
mocą umiarkowańszego jak zwykle solenia, zapewniające- 
go konserwacją mięsa przez czas dostateczny, a udziela- 


jącego mu pewne przymioty, tak że one stawiają mięso 


w -pośrednich warunkach pomiędzy mięsem świeżem, 
a mięsem solonem w właściwem znaczeniu tego słowa. 
Zakład p. Wilson szybko i praktycznie został urządzony 
przy szlachtuzie na La Villette. Robotnicy tu pracują- 
cy zostali sprowadzeni z Irlandji. Całe to postępowanie 
opiera się na: zasadach jak najzgodniejszych z nauką. 
Zatóm żąda on aby bydło po zmęczeniu podróżą, wprzód 
wypoczęło, zanim na rzeź oddanem zostanie. Mięso bo- 
wiem spędzonego zwierzęcia nie trwałe jest w przechowy- 
waniu. Pan Wilson przeciwny tóż jest nadymaniu woło- 
wego mięsa, które ma wedle swój metody przechowywać. 
Dowodzi on słusznie że przez nadymanie wprowadza się 
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w mięso zarodki (spores) zdolne sprowadzić następnie: 


jego psucie się.“ Nasyca on mięso solą przez nasolenie, 
niezapominając za pomocą noża porozcinać zbyt grube 
massy mięsne, w których robi zacięcia na podobę kiesze- 
nii te solą wypełnia. Dopiero mięsa takowe umieszcza 
w solnym resole i za pomocą dodatku lodu, utrzymuje go 
w temperaturze nieprzechodzącćj -- 10° Cel. (8° Reaumu- 
ra). W taki to sposób otrzymują się najkorzystniejsze 
skutki z zimowego nasolenia, nawet wśród lata lub jesie- 
ni. W przypadku takim, jak się obecnie znajduje Paryż, 
mięso to da się przechować przez kilka miesięcy; do uży- 
cia zaś przeznaczone łatwo się pozbędzie soli przez kilko- 
godzinne tylko wymoczenie w wodzie. Używanie zwyczaj- 
nego, solenia jak i metody p. Wilson jest stósowne najżu- 
pełnićj. dla wołowiny, i takióm się tóż okazało dla koniny; 
dla skopowiny jednak jest ono niewłaściwem. Dla sko- 
powiny okazało się stosownóm doświadczone naprzód na 
wołowinie, pastępowanie podane przez p. Gorges, który 
go używał poprzednio w La Plata. Postępowanie jego 
polega na użyciu jednćj z najprostszych reakcji chemi- 


-cznych. Pierwsze wypadki tego postępowania, lubo czas 


był jeszcze krótki, okazały się pomyślnemi. Skopowe 
mięso pocięte na części zanurza się w wodzie zaprawnój 
kwasem solnym, z którćj po wyjęciu, poddaje się drugi6j 
kąpieli, zawicrającćj roztwór siarkanu sody. Następnie 
zamyka się w puszkach z białćj blachy, zawierających po- 
przednio siarkanem sody posypanego mięsa kilogram 
(21/, funta pol.), lub więcćj stósownie do żądania. Puszki 
takowe zalutowywajg sie dla zapobieżenia przystępu po- 
wietrza. Mięso więc przeniknione jest naprzód przez 
kwas solny rozcieńczony, a pot&m przez siarkan sody. 
Wzajemne działanie na siebie tych dwóch czynników wy- 
radza sól morską i kwas siarkowy, którego dzialanie 


„przeciw zgniliznie jest dobrze znąne. Ten sposób prze- 


chowywania będzie zastósowany do wielkićj ilości mięsa, 
i jeżeli, jak to wszystko pozwala mniemać, ta próba po- 
wiedzie się, to w następstwie pozyskamy jeden z bardzo 
tanich sposobów zabezpieczenia sobie obszernych zapa- 
sów mięsa, co dla miast oblężonych jest nieoszacowanóm 
dobrodziejstwóm. (Nawiasowo pozwolemy sobie dodać 
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że sposób taki przechowywania skopowiny może mieć pe- 
wne znaczenie i dla wiejskich mieszkańców, kiedy np: 
zachodzi potrzeba zarznąć wiele owiec, których mięsa tak 
naraz skonsumować, ani sprzedać nie można). Dla ma- 
rynarki tak przygotowane mięso wedle metody p. Gor- 
ges najlepićj kiedy się robi w puszkach zawierać go mo- 
gących po 1, 5 lub 10 kilogramów (1 kilog=2Y, fun. pol.), 
Większe bowiem puszki trudno jest szczelnie zrobić, 
a powierze wchodzące przez szpary do ich wnętrza, ła- 
two spowodować może psucie się mięsa. Skopowina tak 
przygotowana przed użyciem kuchennem moczy się przez 
pół godziny w wodzie ciepłćj, a następnie zawiesza przez 


godzin 12 na świeżem powietrzu. W taki sposób przy-. 


rządzone mięso, może być bez żadnćj obawy zepsucia się 
z daleka nadsełane na wielkie targi. — Jeszcze inny 
wzgląd zaleca to postępowanie na uwagę publiczną. Klę: 
ski sprowadzone przez wojnę nieskończą się tak zaraz 
z zawarciem pokoju. Europa będzie musiała obliczać się 
z wielkiem wyniszczeniem bydła tak z powodu suszy i nie 
urodzaju paszy, jak tóż spowodowanem przez liczne ar- 
mie, oraz przez księgosusz, jakie wojsko pruskie rozsze- 
rzyło w zajętych przez siebie okolicach. Postępowanie to 
zatem dozwalające w sposób tani dowozu na największą 
skalę mięsa z Ameryki i z Australji do Europy, znajdzie 
zapewne z tego powodu ogromne w praktyce zastosowanie” 
„Co się tyczy zwierząt zabijanych codziennie na 
świeże mięso, to musimy zwrócić uwagę: że zwierzęta 
"prócz mięsa, dostarczają jeszcze drugorzędne pokarmo- 
we użytki, które stósownie przygotowane mogą przyczy- 
nić się bardzo pożytecznie do polepszenia żywności mie- 
szkańców. Oto np. mamy teraz w Paryżu zupełny nie- 
dostatek masła nietylko świeżego, ale nawet i solonego. 
Wiadomo jednak, że masło może być w części w użyciu 
kuchennem zastąpione przez tłuszcz wołowy, nie przez 


całą jednak jego ilość, lecz tylko przez te jego pierwszo- . 


rzędne cześci; jakie się nazywają tłuszczem nerkowym 
(graisse de rognon), który istotnie rywalizuje z masłem 
w potrzebach kuchennych. (My nawiasowo dodamy że 
ta rywalizacja zwłaszcza ma miejsce podczas oblężenia, 
inaczćj bowiem tłuszcz ten bez wątpienia daleko lepszy 
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i delikatniejszy od reszty tluszezu wolowego, wiele je- 


dnak przedstawia w smaku różnicy z masłem, aby z niem 
aż miał rywalizować w użyciu kuchennem). Reszta tłu- 
szczu wołowego, dotąd nie była używaną w kuchni, 
a przez to była braną li tylko do użytków przemysłu. 
Jest jednak w mocy chemji uwolnić i ten drugi gatunek 
tłuszczu od istot nadającycych mu smak i odór nieprzy- 
jemny. Próby dokonywane w tym względzie długo nie- 
doprowadzały do skutku, aż wreszcie p. Dordron roz- 
strzygnął to zadanie. Produkta które przyrządza z tych 
drugogatunkowych tłuszczów są nawet jeszcze lepsze od 
samego nerkowego tłuszczu. 

„Drugie tóż jeszcze zadanie wzywało pomocy chemji. 
Wiadomo że krew wieprzy używa się w postaci kiszek na 
pokarm. Otóż przedstawiła się kwestja: czy niemożnaby 
zarówno użyć także na ten cel krwi owiec i wołów? — 
Trudno jest ściśle obliczyć istotną ilość krwi, jaką posia- 
da wół lub owca. a ztąd też i istotną wagę tego rodzaju 
produktów, które rzeźnik dostarczyć może. Średnio je- 
dnak jest obliczone, że wół terąz wydaje krwi 12 kilo- 
gramów (291/, funtów polskich), owca zaś 2 (5 funtów 
polskich) na sztukę. Rachując że się dziennie zarzyna 
550 wołów i 3,500 owiec, będziemy mieli 6,500 kilogra- 
mów krwi wołowćj, a 7,000 kilogramów krwi owczćj, 
czyli razem krwi do 14,000 kilogramów (34,525 funtów 
polskich), Krew wołową używają już teraz do wyrobu 
kiszek, ale krew owcza okazała się na ten cel zupełnie 
nieprzydatną. Pan Riche jednak stara się i tę ostatnią 
zużytkować na pokarm, mięszając ją z ryżem i skopo- 
wym tłuszczem, co po zaprawieniu korzeniami i ugoto- 
waniu daje dobry pokarm, jako łączący w sobie trzy nie- 
zbędne istoty na pożywieniu dla człowieka: istoty białko- 
we, tłuszczowe i krochmalne. — Jeszcze przed trzydziestu 
trzy laty toczył się spór między uczonemi o użyciu na 
pokarm żelatiny (galarety) zawartćj w kościach. Jedni 
utrzymywali że ona może zastąpić mięso, drudzy zaś 


przeciwnie odmawiali jéj wszelkićj pożywności i przyda- 


tności do użycia na pokarm. Rozsądnie biorący rzeczy 
przyznali: że galareta kostna stanowi pokarm, niedosta- 
teczny jeżeli się sam tylko używa, ale bardzo dobry 
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w polgezeniu z pokarmami tlustemi lub mączystemi. 


(Francuzi nieznają, a przynajmnićj nieużywa'ą zupy 


Rumpfordzkićj, którćj pożywnych własności Warszawskie 
Towarzystwo Dobroczynności, dawno już w sposób tani 
używa.) Należałoby zatem zbierać świeże kości, które 
stósownie przyrządzone wydałyby dobry rosół.“ 

Potem p. Dumas zwraca uwagę na taką massę skór 
świeżych wychodzących ze .szlachtuzów, które ponieważ 
nie mogą być garbowane zaraz, należy się starać zabez- 
pieczyć od zgnicia. W tym celu Skóry te nasalają się. 
P. Dumas jednak powiada, że byłoby daleko właściwićj 
moczyć je w wodzie zawierajgc6j kwas feniczny i glicery- 
nę, przez co skóry wołowe pozostałyby niezepsute i mięk- 


le znaczki A 
ZIE „> 


kie, a ztąd mogące posłużyć na posłanie dla żołnierzy 


nocujących na wałach miasta. Skóry zaś owcze posłu- 
żyłyby do wyrobu tanich a ciepłych kożuszków, dla tych 
co na warcie na okopach stoją. Sprawozdanie zaś swe 
kończy w taki sposób: „Konieczności powiększenia ilości 
pokarmów potrzebnych dla ludności Paryża nie potrzeba 
dziś dowodzić, ponieważ jest aż nadto widoczna. Dosyć 
bowiem jest zwidzić paryzkie szpitale, ile cierpienia 
rumatyzmowe, gruczołowe i żołądkowe, świadczą 0 złych 
wpływach zimna i wilgoci nocnych, a zarazem o potrze- 
bie polepszenia biwaków i ubioru dla tych licznych pla- 
cówek, co nietylko przedstawia ważny punkt pod wzglę- 
dem ludzkości, ale i saméj zdolności mieszkańców do 
obrony miasta. 

Nieco późnićj jeszcze Dziennik Urzędowy w dalszym 
ciągu podał następujące sprawozdanie: 

„Solenie pociąga zawsze za sobą pojście w odpadki 
15 od 20%, wagi świeżego mięsa. Jest to znaczna wpra- 
wdzie strata, lecz z drugićj strony żywe bydło w warun- 
kach tak nienormalnych, jakie pomieszczenie w Paryżu 


przedstawia, szybko chudnie. Strata więc wołu żywego 


wynosi dziennie 4, kilograma (funt polski 1 i 71/, łutów), 
nielicząc w to jeszcze narażenia się na zdechnięcie. Przy- 
puściwszy że te straty tak w mięsie solonem, jak i w ży- 
wem bydle przez schudnięcie zrównoważą się na wzajem, 
to należy wzgląd na tę okoliczność jeszcze zwrócić: Zy- 
we bydło co dzień wymaga paszy, która w oblężonem 
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mieście jest nie tylko kosztowną, ale jeszcze i nie zawsze 
możliwą do posiadania. Ztąd utrzymanie żywego bydła 
jest ambarasowne, a pomimo tego jednak bynajmnićj nie 
uwalnia od urządzenia obszernych zakładów do nasala- 
nia, gdyż trzeba być zapewnionym na każdy zdarzyć się 
mogący wypadek, nadzwyczajnćój a nagłćj śmiertelności 
bydła. Zakłady takowe dla swego urządzenia wymagają 
stosunkowo znacznych kosztów, które też przez to muszą 
wpłynąć na podwyższenie ceny solonego mięsa. Pomimo 
tego jednak przy posiadaniu wielkich stad bydła, zakłady 
takowe są nieuniknionemi, choćby się zamierzało tylko 
w ostatnićj konieczności uciec do solenia mięsa. Pod 
względem zatem ekonomicznym, już z tego samego po- 
wodu, solenie mięsa musi zasługiwać na pierwszeństwo, 
tem więcćj że przy spodziewanem bombardowaniu z po- 
czątku oblężenia, mogły nastąpić ogromne straty, któ- 
rych chęć uniknienia tem więcćj za soleniem przemawia- 
ła.— Z drugićj strony znowu, w jaki to sposób, można tak 
nagle bez żadnego przejścia, tak od razu, doprowadzić 
ludność Paryża nawykłą do świeżego mięsa, aby ona je- 
dnostajnie poprzestałą na samem tylko solonem mięsie? 
Jakkolwiek bowiem mięso solone bynajmnićj nie jest nie- 
- zdrowem, to zawsze jednak wymaga pewnego przyzwy- 
czajenia się do jego użytku, tem wiec6j że mięso takie 
straciło w części swą pożywność skutkiem poddania go 
soleniu. W jaki teraz sposób bez sprawienia ogólnego: 
alarmu, pozbawić mieszkańców widoku tych ogromaych 
nagromodzonych stad wołów i owiec, których sam widok, 
bezustannie daje przekonanie o ważności pokarmowych 
zasobów oblężonego miasta, co wpływa na podniesienie 
energji we wszystkich? —Otóż takie to względy przewa- 
żyły i Rząd postanowił dopóki tylko pora czasu pozwoli, 
żywić nagromadzone zwierzęta. Solenie przeto aż do te- 
go czasu odbywane, nie jest jeszcze na bardzo znaczną. 
skalę, lecz zwiększy się ono zaraz ogromnie, skoro tylko 
się okażą oznaki, że stan zdrowia zwierząt jest już na serjo 
zagrożony. Zakłady do nasalania w początku swego urzą- 
dzenia, tylko około pięćdziesięciu wołów dziennie nasalały, 
lecz urządzenie tych zakładów jest takie, że na pierwsze 
wezwanie, to liczba nasalanych wołów, może być w czwór- 
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nasob zwiększoną, to jest dojść do 200 wołów codzień. 


Dziś też nawet jest ona doprowadzoną do stu sztuk bydła 
codziennie. Robi się téż i nasalanie końskiego mięsa. 
Przyrządzanie konserwów ze skopowiny, którego to mię- 
ga nie można w dobrych warunkach posiadać po podda- 
niu nasoleniu i które jeszcze trzeba przechowywać w pu- 
szkach z bial6j blachy, jest już dla tego samego z natury 
rzeczy ograniczonem. Z tego téż powodu zaraz od po- 
czątku dano cały możliwy rozwój nasalaniu skopowiny, 
ponieważ zaraz nasalanó około 500 sztuk owiec dziennie. 
Robiono tóż w małćj ilości konserwy ze skopowiny, nie 
w stanie surowym, ale już w przyrządzonym do użycia, 
jako mięso zastygłe w swćj galarecie, co się odbywało 


"z pewnćj tylko liczby owiec, ustosunkowanćj do ich śmier- 


telności. Niewielka, téż liczba wołów jest przyrządzoną 
wedle zasad metody Apperta. Postępowanie to jednak 
jako zbyt kosztowne, nie może też być użyte, tylko w bar- 
dzo ograniczonój ilości. —Dla wołowego i końskiego mię- 
sa, nasalanie przedstawia praktyczny środek konserwa- 
cji. Nasalanie te robione są przy szląchtuzie Grenelle 
za pomocą takiego postępowania, jakiego się trzyma: od 
dawna francuzka marynarka, a mianowicie: Porąbane 
mięsa na wielkie sztuki, obsypane zewsząd solą, są ukła- 
dane jedne na drugich w beczkach i mocno-przyciśnięte. 
Warstwy jego są pomiędzy sobą poprzedzielane warstwa- 
mi soli. Warstwa tćj soli pokrywająca ostatnią warstwę 
mięsa, topnieje coraz więcćj w miarę tego, jak mięso na- 
syca się coraz dokładnićj solą. Po upływie 24 godzin 
ściąga się lakę (wydzielający się płyn solny), która za- 
pełnia wszelką próżnią pomiędzy mięsem w beczce, a za- 
stępuje się ją świeżą taką laką, co powtarza się dwa razy 
w przeciągu dwunastu dni, poczem już jest wszystko: 
skończone. Po odmienieniu ostatni raz tćj solnćj zapra- 
wy, zabija się dno w beczce.“ . 

„Przy szlachtuzie La Villette używane postępowa- 
nie wyróżnia się tylko przez użycie lodu, ponieważ zimno- 
zawsze nadzwyczaj sprzyja nasalaniu. Czynność ta ma 
miejsce w wielkich rezerwoarach, wyłożonych kamienia- 
mi, pokrytemi (otynkowanemi) warstwą cementu hidra- 
ulicznego. Obiętość każdego z tych rezerwoarów zawie- 
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ra około 40,000 kilogramów 98,640 funtów polskich) 
mięsa. Rezerwoary te muszą być o ile tylko można 
w jak najkrótszym przeciągu czasu wypełnione np. jak 
tutaj około w 48 godzin. Mięso układa się warstwami. 
Każda sztuka w grubych częściach swój mięsistości jest 
poprzednio przebita i solą wypełniona. Dodana zaprawa 
solna jest bardzo mocna. Rezerwoar napełniony mięsem 
dostaje ostatnią wierzchnią warstwę złożoną z mięszaniny 
soli i lodu. Oziebienie ztąd powstałe utrzymuje w mas- 
sie mięsa temperaturę nieprzewyższającą + 109% Cel. (8° 
Reaumura). Na tę warstwę chłodzącą daje się dopiero 
słoma, nakryta szczelnie deskami, utrzymującemi mięso 
pod naciskiem. Mięso pozostaje w tych rezerwoarach od 
6 do 12 dni, następnie wydobyte obmywa się i kładzie 
w baryłki, równie nalane swieżą solną zaprawą. — Przy- 
rządzone wedle tych dwóch sposobów mięso, przedstawia 
przymioty dość różne. Mięso z zakładów w Grenelle po- 
zbawia się łatwo soli i wydaje dobry rosół. Moczy go 
się w wodzie przez godzinę, poczem wymywa jeszcze 
w swieżćj wodzie, dopiero gotuje i używa na gorąco 
z warzywem. Rosół jest dobrych przymiotów; mięso zaś 
więcćj suche i ciemniejszego koloru jak mięso swieże. — 
Pierwsze mięsa przyrządzone w La Villete były bardzićj 
nasałane jak następne. Przed użyciem mięso to trzyma 
się w wodzie gorącćj przez tyle kwadransy, ile sztuka je- 
go waży funtów. Mięso to zachowuje całą swą ścisłość. 
Na zimno kraje się ono w plastry tak cienkie i ścisłe, 
że te przypominają postać i smak szynki. Mięso to przy- 
stawione do ognia poraz drugi, może jeszcze wydać rosół, 
lubo ten będzie już słaby, kiedy przeciwnie pierwszy by= 
wa mocny, lecz za słony często. Z tego powodu zatem 
dobrze by było zmniejszyć długość pobytu tego nasala- 
nego mięsa w rezerwoarach z 12 na 6 dni. Jeżeliby 
przez to zakonserwowanie nieponiosło straty, to otrzy- 
małoby się mięso na wpółnasolone, które po wymocze- 
niu w zimnćj wodzie, zbliżałoby się bardzićj w swych 
przymiotach do swieżego mięsa. — Skopowina jest prze- 
chowywana w puszkach blaszanych za pomocą kwasu 
„siarkowego. Jakkolwiek to postępowanie otrzymało pa- 
tent, to byłoby niewłaściwem podawać tutaj szczegóły 
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produkowania tego gazu W warunkach przyjaznych jego 
pochłanianiu przez mięso. Kiedy się z niem puszka roz- 
tworzy, potrzeba przed ugotowaniem tego mięsa, wysta- 
wić go wprzód na powietrze otwarie przez 8 lub 4 g0- 
dziny; wtedy gaz kwas siarkowy się ulatnia, poczem mię- 
go to obmywa się z wierzchu w trzy lub cztery razy od- 
mienianćj wodzie, i dopiero już zwyczajnym sposobem 
przygotowywa się w kuchni do użycia na pokarm. Sko- 
ro te przepisy są starannie zachowanemi, to skopowina 
w taki sposób zakonserwowana, może być za mięso świe- 
że wzięta. Jest ona tylko zwykle bielsza i mnićj krwa- 
wiącą. Jeżeli zaś zaniedba się wystawienia na powietrze 
i obmycia, to mięso takowe nie będzie wprąwdzie szko- 
dliwem na pokarm, lecz zachowa zwłaszcza na swćj po- 
wierzchni pewien smak kwasu siarkowego, do którego 
się trzeba przyzwyczaić. — Postępowanie wedle metody 
Ozouf, dostarcza mięsa zachowanego W galarecie, bardzo 
smacznego i mogącego być używanem, bez żadnego JUŹ 
innego przyrządzenia. Na nieszczęście jednak to postę- 
powanie jest kosztownem, a przez to tylko na małą ska- 
le może być używanem.— Tyle z urzędowego raportu P- 
Dumas, o środkach przedsiewziętych przez rząd w celu 
zabezpieczenia oblężonemu Paryżowi mięsa. Kwestja ta 
solonego mięsa zajmowała bardzo publiczną uwagę. 
Francuzi bowiem jedni prócz ich marynarzy W ogóle mó- 
wiąc, oprócz swieżego mięsa nieużywają już innego na 
pokarm, jak wędzonego i selonego. Czas jednakże przy- 
chodzi, że muszą się przekonać w Paryżu, że można mieć 
dobry tóż posiłek z solonego mięsa, którego tyle używają 
w innych krajach, nawet w południowych, zwłaszcza za” 
mieszkałych przez rasę anglosaksońską. Po 57, ty807 
dniach (było to w dniu 26 Października 1870 r.) zupeł- 
nego oblężenia, liczba żywego bydła nadzwyczajnie Się 
umniejszyła w Paryżu. Zachodziło nawet pytanie: CZy- 
by niebyło lepićj i pozostałą część jego zabić natych- 
miast, jak dozwolić aby w stanie żywym jeszcze więcćj 
się mizerowało, ponieważ niewygodnie było umieszczone, 
wystawione na słoty i na niedostateczną ilość paszy. 
W skutku takich to nieprzyjaznych wpływów, straciło 


ono zatem wiele już na swój wadze i na jakości mięsa, 
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a groziło jeszcze większą stratą jeżeliby go zaraz nieuży- 
to do nasalania. W obec tego zarzut że ludność Pary- 
ża tak nagle nie może się przyzwyczaić do wyłącznego 
użycia solonek jest mal6j wagi, gdyż podczas oblężenia 
trzeba się przyzwyczajać do wszystkiego prędko i chę- 
tnie, gdyż cóż tu narzekanie pomódz może. Zresztą je- 
żeli się mieszkańcy przyzwyczaili do koniny, to niema 
wątpliwości że z powodu tój samćj konieczności nieuni- 
knionćj przyzwyczają się i do solonego mięsa, skoro inne- 
go nie będzie. We wszystkich krająch prócz we Francji, 
solone mięso od dawna jest już w dosyć powszechnem 
użyciu. Wprawdzie, we Francji owe wyborne sposoby 
nasalania, jakie na wsiach u nas, każda dobra gospo- 
dyni zna i praktykuje tak umiejętnie, pospolicie są nie- 
znane. Niema tóż tu owych wielkich zakładów do nasa- 
lania, jakiemi się oddawna chlubią -Anglja, Holandja 
i Stany Zjednoczone. 

Oblężenia Paryża dopiero w całćj nagości pokazało 
wady francuzkićj kuchni, chociaż Francuzi przy swój za- 
rozumiałości, ciemnocie, względem znajomości obcych 
krajów, a przytem téj ich wrodzonćj samochwalczój bla- 
dze, utrzymywali chełpliwie że ich kuchnia najlepsza 
w świecie, tak jak oni są przodującym narodem innym, 
na drodze cywylizacji. Ponieważ inne kraje nie mają do 
tego stopnia posuniętego samochwalstwa, więc wierzono 
Francuzom biorąc ich bez podstawy przechwałki za pra- 
wdę, świecący szych teatralny za czyste złoto. Ostatnie 
wypadki roztworzyły dopiero oczy łatwowiernym i po- 
kazały, że niewszystko złoto co się z wierzchu świeci. 
Brillat-Sayarin gastronom francuzki powiedział dawnićj, 
chełpliwie wynosząc kuchnią francuzką: „Pokaż mi co 
„jadasz, a ja ci powiem czem jesteś.* — Zgoda na to, bo 
owa kuchnia francuzka pokazała teraz swą nicość pod- 
czas oblężenia do tego stopnia, że można powiedzieć, że 
ta kuchnią nieistnieje wcale. Nie to stanowi kuchnię na- 
rodową, co bogacze jedzą, ale to co używają klassy $re- 
dnie i niezamożne. Lud nasz po części i słusznie powia- 
‚da: Bogatym to iw piekle będzie dobrze—i teraz pod- 
czas oblężenia to się pokazało. Kto mógł wydać na 


obiad 20 franków, potem 30, 50 i więcéj nawet, to pod- . 
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czas oblężenią i pod sam koniec jego mógł dobry, pra- 
wie tak samo jak w zwykłym czasie, tylko że bez poró- 
wnania drożćj, zieść dobry obiad na jedną osobę te ceny 
licząc. Bogaczy jest dużo w Paryżu, bo tu z całego 
świata się gromadzą, chociaż oblężenie wypłoszyło wszy- 
stkich obcych, a w największćj części i swoich. Bogacze 
więc zawsze za grube pieniądze mogli to sobie nabyć co 
chcieli. Za to klassa średnia, nie zamożna, jeść co nie- 
miała jak jój zabrakło swieżego mięsa i sałaty, bo już 
niewiedziała co sobie gotować, gdyż kuchnia francuzka 
nie posiada urozmaiconych potraw. —Kuchnia francuzka, 
to jest sposoby przyrządzania pokarmów wedle narodo- 
wego zwyczaju, dla bogaczy nawet we Francji nie przed- 
stawia rozmaitości, gdyż składa się z mięsa różnego jak 
drobiu, zwierzyny it. d. ryb, raków, sałaty, i nie wielu 
gatunków ciast. Czy porcja bażanta, ezy cyranki, to 
zewsze mięso, choć z różną zaprawą, urozmaicenie małe. 
Średnia klassa mą rosół wiecznie z bułką tak jak u nas 
dla chorych, mięso różnie uduszone, i sałatę. Potraw 
mącznych z ich przewybornemi połączeniami, jak kluski, 
pierogi, kasza i t. d. kuchnia francuzka zupełnie niezna, 
więc tóż dostarczyć nie może taniego, pożywnego, zdro- 
wego ilatwego do posiadania posiłku. Oblężenie więc 
musiało być bardzo przykre dla téj ludności i w istocie 
téż było, już z tego jednego tylko względu go uważając. 
Nie mają się więc czem swoją kuchnią przechwalać Fran- 
cuzi, bo mała jój wartość. Gdyby wiedzieli co to jest 
krupnik lub barszcz, mogli by byli z sołonego mięsą, te zu- 
py robić, kiedy rosół z niego lichy, tem więcćj skoro po 
francuzku przyrządzany, bo oni nieużywają do rosołu pie- _ 
przu, angielskiego ziela i korzenia pietruszki (ktorego do 
niczego nie biorą, poprzestając na samćj naci), a do go- 
towania rosołu kładą: pory, cebulę, marchew, rzepę 
i kapustę które były niezwyczajnie drogie i trudne do 
kupienia. Najgorzej tćż jarzyny gotują i niedziw że 
ich przyrządzonych licho, mało jedzą. Weźmy tylko 
kartofle, jak oni je przyrządzają: Po obraniu z łupiny 
nie rzucają ich do wody, bo mówią że ona z nich po- 
żywność i smak wyciąga, tylko je ścierką wycierają i po 
ugotowaniu z tą samą wodą w którćj sie ugotowały na 
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papkę rozcierają, co im zawsze daje smak niedobry, 
cierpki. -Albo też surowe obrane kartofle porznięte po- 
dłużnie, rzucają w tłustość i smażą, co tóż jest nie- 
Smaczne. Takie kartofle zresztą są chude, gdyż mając 
w Sobie surową wodę, jak się wrzucą w tłuszcz, wcale 
nim nienasiąkają, tylko na powierzchni się zarumie- 
nią. — Chwalą się swojemi sosami, mają ich wiele, 
wszystkie nic nie warte i z zaklepania mąką tworzone. 
Zdarzyło mi się raz czytać podróże po Polsce jednego 
Francuza pod koniec siedemnastego wieku odbyte. Po- 
‚wiada on, że dotąd francuzkie sosy uważał za przewybor- 
ne; ale przekonał się Ze u nas robią je bez porówna- 
nia lepsze, ponieważ do każdego sosu polskiego, musi 
wchodzić jedna z tych trzech istot: masło, śmietana lub 
żółtko od jaja. Pod tym względem i u nas i u nich nie 
się niezmieniło. Wychwalają też Francuzi swój sos z wi- 
na często używany—kota (nie zająca, lecz tego co myszy- 
łowi) naprzykład liczni amatorzy jedzą w postaci potraw- 
ki w Szambertynie ugotowanćj — sądziemy jednak że ten 
Sos z wina do mięsa, niezastąpi tego sosu, coby się z ma- 
sła utworzył. — Przy takićj więc lichćj kuchni jak fran- 
cuzka, oblężenie dało się przykro uczuć mieszkańcom 
i kwestja solonego mięsa była tóż niemałćj wartości, 
a trzeba się było chcąc niechcąc do tego solenia uciec, 
bo zwierzęta z nagromadzenia zbytecznego, ze złego po- 
mieszczenia i lichój paszy jak muchy padały. 

Urzędownie podawano liczbę wołów zgromadzonych 
do Paryża przed oblężeniem na 50,000, a owiec na 
150,000. Naturalnie trudno to sprawdzić co było, ale 
myślemy że tu trochę było przesady dla zaspokojenia mie- 
szkańców. Początkowo na potrzeby miasta bito wołów 
dziennie 500, owiec zaś 4,000. Po dwudziestu jednak 
dniach oblężenia zmniejszono tę liczbę, tak że wołów 400 
a owiec 3,000 bito, i tę liczbę jeszcze ciągle zmniejszano, 
aż doszło do tego że już nic niebito, ponieważ nie było 
nie do zabicia. Byłoby źle z mieszkańcami, ale im przy- 
szła w pomoc rzeź koni powiększająca się z dniem każ- 
dym oblężenia, aż wreszcie i koniny braknąć poczęło 
i Paryż się poddał, bo już i chleba nie miał, a dalszym 
oporem nic by niezyskał, bo bić się nieumiał, tylko się 
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artylerją bronił, a Prusacy cierpliwie czekali. W pierw- 
szych dniach oblężenia ziadano 20 do 30 koni, ale liczba 
ta zaraz poczęła ogromnie wzrastać, tak że w trzech osta- 
tnich dniach Września już wynosiła ona 141 koni; 195 
i 275; naturalnie prócz tych koni, które zarzynano dla 
nasolenia ich mięsa, a których téż liczba wzrastała, bo 
już w Październiku zarzynano na ten cel 50 koni dzien- 
nie. Istotnie bez koniny bieda by była stokroć jeszcze 
cięższa w Paryżu, i oblężenie jego nigdy by się tak długo 
przeciągnąć nie zdołało. Jeden też z mówców klubo- 
wych słusznie powiedział: że oblężenie Paryża upowsze- 
chniło szybko pożywanie koniny, a to bez żadnćj zachęty 
z góry — ponieważ tu zachęta żołądka aż nadto już wy- 
starczającą była. Żeby upowszechnić kartofle,. które 
Parmentier propagował, król Ludwik XVI nosił w dziur- 
ce od guzika kwitnącą łodyżkę kartofli, dziś nikt dla za- 
chęty nieprzypiat do swćj sukni końskiego ogona, a je- 
dnak jakże się dobijamy o kupno koniny, dodał ten mó- 
wca wśród oklasków słuchaczy. Skutkiem jednak tego 
zagustowania Paryżan podczas oblężenia w koninie, ko- 
nie będące w mieście ogromne cięgi dostały. W chwili 
rozpoczęcia oblężenia, było w Paryżu około :100,000 ko- 
ni, ale liczba ta dzięki ich rzezi szybko się umniejszać 
poczęła. Od dnia kiedy rząd począł dawać koninę na 
racje mieszkańcom, zabijano co dzień 650 koni, co trwa- 
ło nawet po kapitulacji czas jakiś jeszcze, nim woły 
i barany w dostatecznćj liczbie i stale tak jak dawnićj po- 
częły przybywać. Nie łatwo to bowiem przy całéj nawet 
usilności, targi miasta tak ogromne po zupełnem wyczer- 
paniu się z zapasów żywności, znów je w nią zaopatrzyć 
tak, żeby konsumcja dwu miljonowćj ludności regular- 
nie bez przerwy się odbywała. Otóż skutkiem tego wszy- 
stkiego liczba koni tak się zmniejszyła, że kiedy je prze- 
stano zabijać, ponieważ już więcćj potrzeby nie było te- 
go, liczono urzędownie, że z dawniejszćj liczby pozostało 
ich tylko 22,000 w Paryżu. — Szczególny okazał się cho- 
ciaż bardzo naturalny zwrot rzeczy tutaj. Konie bowiem 
szlachetne, wyścigowe z braku paszy, a potrzeby mięsa 
świeżego dla oblężonych mieszkańców, sprzedawały się 
na rzeź po połowie tćj ceny, jaką otrzymywano zą owe 
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konie grube z ras ordynaryjnych roboczych. Mówiono tóż: 
A jednak steep/e-chases ustanovione są dla poleszenia 
rassy końskićj!-— 

Tak ogromne massy bydła i owiec nagromadzone na 
prędce, niepodobna przy najlepszćj chęci aby można było 
zupełnie dobrze pomieścić w mieście oblężonem; cóż więc 
tu dopiero dziać się musiało przy ogólnóm niedbalstwie 
itym nieładzie jaki się tutaj we wszystkich. gałęziach 
władzy w przerażającym stopniu wszędzie objawiał. By- 
dło tóż i owce w ogóle bardzo źle pomieszczanemi były 
ilicho żywionemi, to tóż nic dziwnego, że zwierzęta te 
bardzo pochudły i że zaraza pomiędzy niemi silnie się 
wywiązała. Wprawdzie na ilości sztuk oblężone miasto 
nic niestraciło, ale za to pod względem gatunku mięsa 
i jego massy, straciło nienagrodzenie bardzo wiele, gdyż 
bydło i owce pochudłe, mnićj dają mięsa na wagę i to 
jeszcze jest pośledniejszego gatunku. Że zaś na sztukach 
nic się nietraciło, pochodziło to z bardzo prostój przy= 
czyny, jak mówiono i pisano powszechnie, że bydło i owce 
stały się nieśmiertelnemi. Chociaż bowiem wiele z nich 
padło w skutku zarazy i nędzy, to na to nieuważano, lecz 
choćby na drugi dzień gardło im przetną, i cicho sza! 
a zawsze na apel zwierzęta takie figurują w liczbie tych 
sztuk, co są na dzienny. pokarm miasta wyznaczone. Czy 
tak było, trudno wiedzieć, ale z wielu względów uważam 
to za prawdę jak pospolicie mówiono: że zwierzęta nie- 
mogące się doczekać kolei stanięcia w szlachtuzie, przed- 
wcześnie a licznie naturalną śmiercią wyzwolone były 
z tego padołu nędzy, co w niczóm bynajmnićj nie prze- 
szkadało, aby były tak spożywane jak te, które zarznięto 
jeszcze za życia —Darmo, gdzie parę miljonów mieszkań- 
ców w oblężonem mieście żyje, tam wcale nie można 
w wyborze mięsa na takie bagatelki, uwagi nawet zwra- 
cać.— Co nam jednak dobrze wiadomo, to, że już nie mo- 
żna chyba gorzćj uorganizować pomieszczenia i żywienia 
tych niezmiernych stad owiec i bydła, jak to zrobiono 
w Paryżu oblężonem, przez co zwierzęta te z tego powo- 
du, pogorszonego jeszcze słotami jesieni, niezmiernie wie- 
le nieuniknienie ucierpieć musiały, Gdyby, byli na zna- 
cznie więcój oddziałów czyli sekcji rozdzielili te stada, 
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i dopiero każdą z tych sekcji oddali pod dozór prakty-- 
cznemu a wiejskiemu człowiekowi, wiedzącemu jak to 
trzeba żywić zwierzęta i obchodzić się z niemi, to nieule- 
ga wątpliwości, żeby było przez to bez porównania mnićj 
straty nietylko w zdechłych zwierzętach i wadze ich mię- 
sa, ale jeszcze rzecz niezmiernie ważna podczas oblężenia 
i w zapasach paszy, którćj się wiele bezużytecznie zmar- 
nowało. Mieszczanie to jest ludzie porodzeni i wycho- 
wani w mieście a jeszcze tak ogromnem, jak Paryż lub 
zresztą każda stolica, są najniezdolniejszemi do kierowa- 
nia tćm wszystkiem co jest wyłącznem zatrudnieniem 
wieśniaków. Bydło pomieszczone w Botanicznym ogro- 
dzie nalepićj się miało w Paryżu, ponieważ ci co mieli 
dozór nad niem, wiedzieli jak się potrzeba obchodzić ze 
zwierzętami. — Cóż jednak robić — u Francuzów istnieje 
nieuleczona manja tworzenia zaraz dó każdój rzeczy biur 
i całego roju urzędników, a oraz zakładania akt i długićj 
biurokratycznćj pisaniny. Urzędników : tych porobiono 
z ludzi co o wołach i owcach nie wiec6j mieli wyobraze- 
nia, jak te które otrzymali ze sztuki mięsa lub pieczeni 
na talerzu. Przy takich wiadomościach ślicznie im tóż 
musiało pójść pielęgnowanie tych stad olbrzymich. Naj- 
mniejszą rzecz jaką zrobić trzeba było, wypadało się za- 
raz odnosić do biur owych. Nim się tu znowo namyślo= 
no, naradzono, wysłano inspektorów do sprawdzenia, wy- 
słuchano tych po powrocie, a następnie cóś zadecydowa- 
no, to biedne zwierzęta nieczekając sesji tym czasem so- 
bie jak muchy padały. Dzienniki ciągle narzekały na 
takie postępowanie, ale to aż do końca pozostało nie- 
zmiennem. Niepodając tu tego cośmy sami mogli widzieć, 
dla uniknięcia. posądzenia o przesadę, przytoczemy tu je- 
den opis z pomiędzy wielu, jakie dzienniki paryzkie po- 
dały. Dziennik Ze Siècle do najpoważniejszych się liczą- 
cy, a oraz gorliwie nowy rząd we wszystkiem popierają- 
cy, w Nr. swoim z 11 Października, taki zamieścił opis 
stanu trzody owiec, utrzymywanćj na placu przy ulicy 
Avenue. Suffren: „Widok okropny, jakiego przez całe 
moje życie niezapomne. « Wiemy to bardzo dobrze że mu- 
siemy wiele. złego zaliczyć na karb niedogodności i tru- 
dności dobrego pomieszczenia zwierząt w murach oblężo- 
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nego miasta. Wiemy tóż ile w tem wszystkiem co jest 
koniecznością dla dobra publicznego, znaczy powolność . 
owój mniemanćj urzędowćj mądrości, owa odwieczna ru- 
tyna administracyjna, ta nieuleczona rana biur, i ilę one 
mogą szkody wyrządzić najlepszym zamiarom i zrobić 
najnieznośniejszem to położenie, które bez nich byłoby 
tylko miernem po prostu. Ale jednak wszystkie te wię- 
zy, zawady i przeszkody, niepowinny by nigdy były spro- 
wadzić takich następstw, przed któremi byłby się cofnął 
nawet sam dziki człowiek. Wczoraj naprzykład oto co 
widzieliśmy: Na placu Avenue Suffren przyległym Polu 
Marsowemu, w pewnym rodzaju gnojowego jeziora 4,000 
owiec jest pomieszczonych. Z ciała ich spływają stru- 
mienie wody deszczowćj (przez dni trzy z rzędu w tym 
czasie deszcz padał), pod nogami zaś ich błoto rzadkie 
i cuchnące. Najmniejszego dachu niema pod któryby się 
schronić mogły; brakuje im tóż zupełnie i jaseł. Pasza, 
a jaką to ona była! porzucana wprost po śćj błotno-wo- 
dnój ziemi, i naturalnie natychmiast wdeptaną, zniszczo- 
ną i zamienioną zostawała w nawóz, w pół płynną pod- 
ściołkę. Najsilniejsze sztuki same jedne tylko zdołały 
jeszcze choć cośkolwiek z t6j lichćj paszy zachwycić, ale Be 
za to słabsze i bojaźliwsze nic zgoła. W korytkach któ- | 
re są zatopione popruszono nieco owsa, którego owce nie 
jedzą, lecz piją Z gnojówką. To tóż jak są zgłodniałe te 
biedne zwierzęta! Wzdłuż murów plac ogradzających, 
widzieliśmy setkami opierające się 1 zdechające owce, 
drzące na swych zbiczowanych nogach, nie mające miej- 
sca nawet, żeby się położyć i spokojnie umrzeć. Paste- 
rze tam byli i patrzyli na to, ale nic nie zrobili, bo i cóż 
tu poradzić mogli? — A to jeszcze nie wszystko. Oprócz 
bowiem złego obchodzenia się i głodu, jeszcze choroby 
strasznie pomiędzy temi zwierzętami grasują, jak np: za- 
raza racie, kulawka, parchy i ospa. Choroby te zaraźli- 
wie działając, okrótnię grasują przy takich warunkach 
utrzymania i żywienia. Istotnie litość bierze patrzeć na 
te owce, co pochudły i popuchły zarazem. Oczy zamknie- 
te, jeżeli się roztworzą to SĄ martwe, bez wyrazu, bez Zy- 
cia. Głowa obrzękła, tak wielka jak reszta ciała; ogro- 
mny odpływ z nosa materji ciągnącćj się. Ileżbo to tym 
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biednym zwierzętom jeszcze pomódz można było, przez 
spieszne zabicie. Ale tego niemożna zrobić, bo by entre- 
prener mógł stracić na tém; co on nazywa swoją, pracą 
i swem przygotowaniem stanowiska. Nieznam i wiedzieć 
niechcę nazwiska tego przedsiebiercy, lecz ogłaszam jego 
postępowanie, ponieważ jest zbrodnią. W każdym razie 
byłaby ona naganną i niegodziwą w najwyższym stopniu, 


ale dziś podczas tego strasznego oblężenia, kiedy wydzie- . 


lanie porcji pokarmu dla mieszkańców. stało się nieuni- 
knionem, skorośmy już doszli do tego, że świeżego mięsa 
na osobę dziennie przypada po 75 gramów tylko, to do- 
puszczenie aby to mięso które nas ma choć jako tako 
przy życiu utrzymać, miało się w taki sposób psuć i mar- 
nować w sztukach żywych, i stawać się nietylko niezdro- 


wem ale i niebezpiecznem dla używających go na pokarm, 


to jest już nie tylko niedołętzwem, niedbalstwem, nie- 
ludzkością, ale jeszcze okropną zbrodnią, nawet zdradą. 
Na żadną tu wymówkę niezasługuje to postępowanie, że 
np. deszcze od paru dni ciągle padają i t. d. bo kto się 
czegoś podobnego dopuścić może, temu niesłużą żadne 
uniewinienia. Jeżeli bowiem deszez pada w Avenue Suf- 
fren, pada on także w ogrodzie Luksemburgskim, gdzie 
25,000 innych owiec pomieszczono i gdzie niemają lepsze- 
go losu jak te 4,000. Pada także i w ogrodzie Botani- 
cznym, gdzie bydło na rzeź przeznaczone, żyje również 
pod -gołem niebem. Skądże jednak pochodzi że tu bydło 
wygląda zupełnie dobrze? Oto że w ogrodzie Botani- 
cznym wiedzą jak się obchodzić ze zwierzętami, i że tam 
sumienni są ludzi. Zrobili raport do ministra, obawiam 
się aby ten ich nieodesłał do decyzji biura, pod sprawdze- 
nie czujnych panów inspektorów. Niestety ! — Ale co tu 
jest najgorszego, to że ci panowie nieznajdą nigdy swemi 
poszukiwaniami najmniejszego nawet łotrostwa (la seele- 
ratesse). Ten przedsiebierca truciciel owiec, może być 
zresztą bardzo miły człowiek, bardzo łagodny. Cóż robić? 
on tylko dla swego zysku zatruwa barany, a któż to widzi 
że ten łagodny i ugrzeczniony człowiek zabija przez nie, 
a raczój za pomocą nich i ludzi? — Dla pewnćj klassy lu- 
dzi, a niestety bardzo licznćj, klęski oblężenia Paryża, Są 
operacją handlową z którćj wypada skorzystać; głód, pra- 
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gnienie, choroby, śmierć sama to dia tćj klassy są tylko 
sprawami zysku. —Tyle z dziennika (Ze Siècle). Artykuł 
ten wywołał bardzo przykre, lecz pomimo to przelotne 
tylko wrażenie w téj publiczności płochćj — zresztą nic 
więcćj, wszystko zostało po dawnemu i bez zmiany. Je- 
żeli setkami owce i bydło padały, to jako nieśmiertelne 
znalazły się zawsze do apelu inspektora i jako takie wo- 
zem powieziono do szlachtuza pod nóż rzeźniczy, choćby 
aż na drugi dzień po męczeńskim zgonie — boć to pod- 
czas oblężenia. 

To jednak pokazuje jak to tradnem jest utrzymanie 
żywych stad bydła i owiec w obleżonóm mieście, i dla te- 
go to nasalanie mięsa jest tu z samćj natury rzeczy, kwe- 
stją najważniejszą, bo przy jego pomocy tylko mieszkań- 
cy mogą być w mięso zaopatrzeni w sposób pewny przez 
czas pewien, co jest kwestją zawsze niemałćj wagi. 

Choroby w nagromadzonych stadach, zwłaszcza tóż 
owiec w warunkach tak lichego pomieszczenia i żywienia 
w sposób zaraźliwy okazały się działającemi. Szezegöl- 
nie) kulawka (/a elavelee, zaraza racic) poczeła zaraz gra- 
sować i przeciw nićj z najlepszym skutkiem poczęto uży- 
wać kwasu fenicznego. Byłby on jeszcze skuteczniejszym, 
gdyby niepanowały zimne słoty, i owce gdzie pod da- 
chem pomieszczonemi być mogły, co jednak przy takich 
ich massach było prawie zupełnóm tutaj niepodobień- 
stwem.— Nie można nawet było dawać podściołu z słomy 
zwierzętom, aby im przez to robić stanowisko miękkie 
i suche, gdyż zaraz w początku oblężenia cena słomy tak : 
podskoczyła, że za mały jéj snopeczek płacono po 1, 
franka, a potóm coraz wyżćj i wyżćj podnosiła się jeszcze 
ta cena. Możnaż tu więc było myśleć o użyciu słomy na 
podściół ? Radzono używać na podściół w braku słomy 
liści, których z ogrodów i parków paryzkich można było 
massę nagromadzić. Dobra ta rada spełzła jednak na 
niczem. 

Woły cierpiały tóż wiele dla tych samych powodów 
co i owce, chociaż stosunkowo mnićj od nich jednakże, 
bo natura bydła rogatego jest o wiele silniejsza i wytrzy- 
malsza. Zdechało ich téż dużo. Można było jednak ła- 
twym sposobem poprawić ich stan zdrowia znacznie, gdy- 
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by zamiast tego ciągłego trzymania ich w stanowiskach 
ciasnych i zagnojonych, choć co pare dni wypędzano je 
na przechadzkę pod okopy, gdzie kule niedolatywały, ani 
żadne niebezpieczeństwo niegroziło. Przechadzka taka 
przywracając obieg krwi w zastałych członkach, wiele 
dobrego zwierzętom robi. Tak przepędzane woły mogły- 
by nawet w miejscach gdzie się trawa po deszczach jesien- 
nych poczynała zielenić, coś skubnąć świeżego. Nie na- 
jadłyby się tém, to prawda, ale samo zachwycenie cho- 
ciaż trochę od czasu do czasu świeżój trawy, było by dla 
nich środkiem uzdrawiającym i bez wątpienia, że tym ła- 
two możliwym zrodkiom, nietylko by się stan zdrowia 
w trzodach polepszył, ale i śmiertelność tak bardzo gra- 
sująca zmniejszyłaby się.— Ponieważ paszy dla nagroma- 
dzonych zwierząt w Paryżu, niebyło poddostatkiem i ta 
jeszcze pospolicie lichą była, więc téż projektowano Spa- 
sać niemi trawy pomiędzy drzewami wśród różnych miej- 
skich ogrodów rosnące. Zwierzęta jednak podobną trawę 
wśród cieniu zrosłą niechętnie jedzą i mały ona im po- 
karmowy pożytek przynosi. Dla zaradzenia temu podano 
taki środek: Posypywać pod drzewami na murawie sale- 
trzan sody (nälräte de soude) W mal6j ilości i podczas po- 
ry dżdżystćj, przez co w krótkim czasie trawa odżyje 
i bujno się puści. Przytaczano że jeden z właścicieli użył 
t6j soli do posypywania ziemi pod wiązami stanowiącemi 
na jego gruncie gaj nie wielki, a odtąd trawa pod temi 
_ drzewami bujno się puściła i nabyła świeżego zielonego 
koloru. Zachęcony tóm doświadczeniem posiał w całym 
swym parku pod drzewami murawę saletrzanem sody, 
a odtąd trawy pięknie się puściły i będąc poprzednio omi- 
jane przez zwierzęta, które ich jeść niechciały, teraz zo- 
stały przez nie widocznie poszukiwane i chciwie spożywa- 
ne. — Niepotrzebujemy tu dodawać nawet, że i ta rada 
spełzła na niezem w projekcie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


0 UPRAWIE ROLI. 


(Ciąg dalszy, patrz Zeszyt 8-my, 12-ty, 13-ty, 14-ty 15-ty i 16-ty). 
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Wstep. 


Tak atmosfera jako téż i kula ziemska tworząc wspól- 
. nie naszą budowę świata uważane każde z osobna przed- 
stawiają nam się jako dwa ciała wybitnie od siebie się 
różniące, a mianowicie, atmosfera jako przedstawicielka 
bezustannego ruchu i ciągłych zmian swych cząstek, kula 
ziemska zaś jako przedstawicielka spokoju! 

Po bliższem jednak rozpatrzeniu się, dojdziemy do 
przekonania, że różnice te w kierunkach wyżćj wytknię- 
tych, nie stanowią znów tak wielkich przeciwieństw jak 
się to na pierwszy rzut oka wydaje. 

Winniśmy sobie bowiem przypomnieć: iż powietrze 
atmosferyczne posiada w wysokim stopniu skłonność 
i możność wypełniania, oraz przenikania wszelkich prze- 
strzeni, ciał, skał i murów, ziemi i bałwanów morskich, 
niemnićj poznaliśmy siły przyrody silnie wspierające 
- atmosferę w tćj czynności. — Słyszeliśmy również, że we- 
dle innego prawa przyrody, powietrze zmuszonem jes} 
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w skutek zmian temperatury do ustawicznego krążenia 

. t. je do wznoszenia się i opadania, i że już z tój jedynie 
przyczyny, jest w ustawicznym ruchu nawet wtenczas 
gdy takowego spostrzedz nie możemy. 

Przypomnijmy sobie wreszcie, że z wyjątkiem pył- 
ków i kryształków soli w atmosferze zawieszonych me- 
chanicznie, wszelkie inne jéj części składowe tylko w po- 
staci gazu lub pary wodnćj być mogą, że gazy rzeczone 
w skutek ciśnienia atmosferycznego jakoteż i diffuzyj na- 
der szybko się rozprzestrzeniają w przestworzu, posiada- 
jąc w tym stanie dokładnćj mięszaniny, nie tylko sprę- 
żystość atmosferycznego powietrza, lecz nadto mogą być 
one absorbowane i zgęszczane przez ziemię i inne ciała 
o tyle o ile ciała takowe skłonnemi się do tego okażą. 

Z faktów powyższych wyciągnąć możemy nader wa- 
żne wnioski, nie tylko do utrzymania wszechświata, od- 
noszące się, ale mające wielkie znaczenie pod względem 
uprawy roli, i nad tém właśnie bliżćj się nam zastanowić 
wypada. 

Atmosfera otaczająca ziemię i krążąca nieustannie 
koło nićj, tworzy wprawdzie odrębną całość, lecz przy 
powierzchni ziemi, znączna część tego sprężystego płynu 
wraz z swemi przymieszkami, wodą, kwasem węglanym, 
ammoniakiem i t. p., wnika bezustannie licznemi porami 
i szczelinami w skorupę ziemską, podobnie jak na lądzie 
stałym wylewa się woda w niziny przez otwarte szluzy.— 
Powietrze wnika tu o ile znajdzie miejsca dla siebie, 
w skutek siły ciśnienia atmosferycznego, ciepła i diffu- 
zyj, do nieograniczonćj, głębokości i szerokości, podziela- 
jąc lubo w mniejszym stopniu własność wznoszenia Sie 
i opadania jak powietrze w wolnym przestworze (podzie- 
mia bowiem w których się znajduje podlegają zmianom 
temperatury i innym wpływom) dopóty, dopóki w skutek 
wpływów temperatury i ciśnienia lub też z wodą paru- 
jącą, alboteż ze źródeł bijącą nie wydostanie „się Znow 
nad powierzchnię ziemi, inie połączy się z atmosferą, 

_zkąd po pewnym upływie czasu obieg ten na nowo roz- 


` poczyna. 


Ztąd wynika, że powietrze wnikające bezustannie 
w ziemię, i tworzące tam ciągłe lubo niepostrzeżone prą- 
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dy, stanowi pewną część kuli ziemskićj podobnie jak wo- 
da, i że nadto wspólnie z cieplikiem jest główną przyczy- 
ną poruszającą, W czynnościach we wnętrzu ziemi się odby- 
wających. — Podobnież bowiem jak woda, powietrze wni- 
kające w ziemię oddaje najprzód wilgoć swą, kwas wę- 
glany, ammoniak it. p., oraz swój cieplik, warstwie rodzaj- 
nój ziemi, wnika w znaczne głębokości i odległości mocą 
swych prądów lub wody wsiąkającćj, nasyca się Ww sku- 
tek diffuzyj i ciśnienia innemi gazami i wyziewami, tu 
takowe oddaje, tam inne znów zabiera, iw końcu prędzćj 
czy późnićj, ulegając wpływom sił zewnętrznych, powra- 
ca do ogólnego zbiornika t.j. do atmosfery. Słowem 
powietrze wnikające w ziemię podlega tym samym pra- 
wom natury, tym samym siłom, oraz temuż samemu krą- 
żeniu co powietrze zewnętrzne i woda; nawet. w łonie zie- 
mi powietrze pośredniczy W wielu procesach chemicz- 
nych.—W każdym razie jasnem jest, że atmosfera nie 
jest ciałem zupełnie ścisle od ziemi przy powierzchni ta- 
kowój odgraniczonem. 

Bezustanne krążenie powietrza w ziemi, co jak się 
przekonano szczegóinićj w warstwie wierzchnićj ma miej- 
sce, jest nader ważne pod względem karmienia się roślin 
pierwiastkami atmosferycznemi. Gdyż pomimo iż z ka- 
żdym powiewem przybywa roślinie świeży pokarm z któ- 
rego czerpać może, to Z drugićj strony znów następny 
powiew go usuwa, a powtóre rośliny potrzebują pokar- 
mów w pewnym stopniu zgeszezenia. — Ponieważ zaś zie- _ 
mia a szczególnićj znajdujące się w nićj próchnica, nawóz 
jt. p. posiada szczególną skłonność i chciwość przy- 
ciągania i zgęszczania W swych porach pierwiastków 
atmosferycznych i ciepła, przeto pokarm atmosferyczny 
w stanie więcój zgęszczonym jak w powietrzu korzeniom 
roślin się przedstawia. — Ztąd powtarzamy raz jeszcze 
zdanie nasze powyżćj wymienione, że pierwiastki atmo- 
sferyczne, krążące w ziemi i fizycznie przez takową ust2- 
lane, głównie karmią rośliny, a dla silniejszego poparcia 
tego zdania dołączamy tu jeszcze kilka spostrzeżeń na do - 
świadczeniu opartych. 3 

Wywiozłszy pewną ilość nawozu w pole i złożywszy 
go w jeden większy stos, lub gdy nawóz takowy pozosta- 
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je przez kilka tygodni rozrzucony na polu, co w pewnych 
okolicznościach bardzo jest korzystnem, wówczas nerwy 
powonienia nasze nawet na dość znaczną odległość. po- 
czuwają gazy a szczególnićj ammoniak: bezustannie z mie- 
rzwy uchodzący, 

Wszelkie zatem posiewy jakoteż i rośliny na polach 
przyległych otrzymują pokarmy rzeczone przez prądy po- 
wietrzne w ilościach nader obfitych. Pomimo to jednak 
żadnego widocznego wpływu dostrzedz nie można, nawet 
na roślinach tylko o kilka stóp od rozrzuconćj mierzwy 
wzrastających. Wzigwszy jednak trochę ziemi z pod ro- 
zrzuconćj mierzwy i posypawszy nią posiew przyległy, 
wówczas za kilka dni rośliny wyróżnią się ciemniejszą 
barwą i wzmocnionym wzrostem. i 

Toż samo zjawisko napotykamy u roślin w bliskości 
dróg żelaznych rosnących. — I tu roślinność bynajmnićj 
się nie wzmacnia, pomimo iż przy drogach silnie uczę- 
szezanych, znaczne ilości cennych pokarmów roślinnych 
jakoto wody, kwasu węglanego, ammoniaku, wraz z opa- 
dającym dymem na roślinach osiada. 

Zwracamy się teraz do kuli ziemskićj. 

Kula ziemska składa się głównie z massy stałćj, 
lubo około ?/, jéj powierzchni pokryte są wodą, to wsze- 
lako i tu woda spoczywa na dnie stałem, a z przyczyny 
swćj ciężkość i daleko Scislej trzyma się swych kształtów 
jak powietrze; zachowując formę kuli ściśle ograniczo- 
nój. — Pomimo to jednak i powierzchnia ziemi, a miano- 
wicie wody igrunta uprawne, wymieniają z atmosferą usta- 
wicznie niektóre z swych części składowych, zamieniają- 
cych na drodze chemicznćj lub mechanicznćj stały lub 
płynny swój stan skupienia na lotny, a jakieśmy się już 
poprzednio przekonali, niemnićj też część atmosfery krą- 
ży także i bezprzestannie w porach ziemi. 

Co się tyczy ruchu całéj kuli ziemskićj, to każdemu 
wiadomo iż takowa raz w dzień obraca się około swój 
osi, a wciągu roku obiega około słońca.—Lecz o ruchach 
i czynnościach odbywających się wewnątrz ziemi mało 
kto zapewne posiada dokładne wyobrażenie. Wprawdzie 
wybuchy pary i ognia z wulkanów, trzęsienia ziemi nie- 
raz na znaczne odległości działające, jakoteż i źródła wy- 
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tryskujące nawet ludziom nie naukowym dowodzą, że 
i w łonie ziemi niemasz bezwarunkowego spoczynku, że 
i tu jak wszędzie panuje prawo ogólnego ruchu i prze- 
miany pierwiastków. W życiu codziennem, wprawdzie 
zjawiska rzeczone uchodzą za pojedyncze objawy i w 
oczach ludzi niesprzyjających nauce, ląd stały jest cia- 
łem zostającem w bezwarunkowym spoczynku. Wszak- 
że i dziś jeszcze wielu bardzo rolników, pod wyrazem 
„ugór* rozumieją rolę spoczywającą w stanie zupełnćj 
bezczynności. 

Pomimo to jednak po dokładniejszćj rozwadze znaj- 
dziemy że i we wnętrzu ziemi, a szczególnićj w warstwie 
wierzchnićj, oraz w łonie wód, panuje bezustanny ruch 
i czynność, wyłączające W zupółności wszelkie pojęcie 
o spoczynku w zwyczajnem „znaczeniu uważanym. 

Gdyby kula ziemska była jednolitą stałą massą 
z kamienia bez żadnych innych przymieszek i bez wido- 

“czych porów, rysów, szczelin i rozpadlin, wówczas mo- 
inaby jeszcze przypuszczać o jéj spoczynku, jakkolwiek 
powietrzu i wodzie najścislejsze ciało z czasem oprzeć się 
nie potrafi. — Lecz w skutek ogromnych przewrotów 
w naturze, w skutek których kula ziemska wewnątrz 
i zewnątrz uformowała się i doszła do stanu w jakim się 
dziś znajduje, uległa ona nie tylko porozpadaniu się we- 
wnątrz w rozmaitych kierunkach, ale nadto w łonie jćj 
w największym nieładzie złożone zostały szczątki organi- 
czne poprzednich światów „ziemia rodzajna, minerały 
porowate rozłożone, sole, woda * jak niemnićj i powietrze 
atmosferyczne, przy utworzeniu mniejszych lub większych 
próżni, służących tak wodzie z atmosfery opadającćj Ja- 
koteż i powietrzu, za kanały do ich krążeń podziemnych, 
oraz za materjał do rozkładu i rozpuszezenia. 

Powierze zatóm i woda, w najgłębszem nawet po- 
dziemiu, łatwo znajdują sposobność do rozpościerania Się, 
zgęszczania, opadania i wznoszenia się dopóty, dopóki ci- 
śnienie lub żar wewnętrzny ziemi (siła pary) prędzej lub 
później na powierzchnię ziemi ich nie wypchnie. Szyby 
w kopalniach węgła, soli i rud metalicznych, oraz źródła 
wody, świadczą do jak znacznój głębokości powietrze 
i woda wniknąć mogą, we wnętrze ziemi, na jak ogromne 
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odległości pod ziemią się rozchodzą i jaki ruch i czyn- 
` ność wewnątrz ziemi panuje; przymieszki mineralne i in- 
ne wody źródłanćj dowodzą, że nawet części stałe kuli. 
ziemskićj ulegają temu ruchowi. Przypomnijmy sobie 
Sprudel w Karlsbadzie, źródło solanki w Brückenau pod 
Kissingen w Bawarji i t. p- Otwor świdrowy w Oehnhau- 
sen 1) pod Preussisch Minden zagłębiony jest na 2,200 
stóp, a ciepła solanka wytryska zeń z siłą i ilością kwa- 
su węglanego wprawiającą każdego w zdumienie. , W ka- 
żdym jednak razie, krążenie powietrza we wnętrzu ziemi 
musi bydź bardzo rozgałęzione, zwłaszcza że, dziurkowa- 
tość powierzchni ziemi, góry, doliny, przepaście, otwory 
szybów górniczych 1 kratery wulkanów (często z sobą 
kommunikujących) pomagają do ciągu powietrza podo- 
bnie jak nasze kominy. Przyroda zatem i pod ziemią po- 
trafi swemi licznemi mechanicznemi i chemicznemi siła- 
mi, wypełniać nieustannie przeważne swe zadanie utrzy- 
mania całości, i wydobywać na świat z niezmiernych głę- 
bokości pierwiastki uśpione tamże, celem uzdolnienia ich 
do.przejścia W ciała organiczne. 

Przedewszystkiem jednak warstwa wierzchnia ziemi 
rolnika najwiec6j obchodzi; i dla tego zastanowimy się 


nad nią bliżćj. Warstwy wierzchnie ziemi złożone Są 
z ciał dziurkowatych; nagłe i częste zmiany temperatury 
i stopnia wilgoci, korzenie roślin, oraz rozliczne chodniki 
zwierząt pod ziemią żyjących, tudzież wsiąkanie wody, 
wpływ powietrza atmosferycznego i działanie narzędzi 
rolniczych, kruszy je i rozdrabnia w najrozmaitszych 
kierunkach. Z tąd wówczas tylko krążenie powietrza 
w wierzchnich warstwach ziemi stanowczo może bydź 
przerwane lub osłabione, gdy zbytnie przesycenie ziemi 
wodą lub zalanie takowćj ma miejsce lub tóż gdy sku- 


tkiem działania słońca, wiatrów lub udeptania przez by- 


1) Otwór świdrowy o którym autor wspomina, nie jest W Oehn- 
hausen lecz w Neusalzwerk, wykonywal 80 tylko Oehnhausen naj- 
zdolniejszy dzis wraz Z Kindem Bohrmeister w Niemczech. — Przy- 
rządy przezeń wynalezione i używane noszą jego nazwisko i powsze- 
chnie przy tego rodzaju robotach są używane. 

(Przypisek tłumacza). 
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dio, powierzchnia roli do tego stopnia zasklepi się 1 stwar- 
dnieje, iż powietrze wnikać w nią nie może celem spul- 
chnienia, skruszenia, odkwaszenia i użyznienia takowej. 
Fakta te są nader wielkićj doniosłości pod względem 
użyznienia ziemi!; rola bowiem nie tyłko jest podstawą 
i mieszkaniem roślin, ale zarazem spełnia funkcję kuchni, 
w którćj pokarmy dla takowych się przygotowują. — Rola 
nie tylko dostarcza roślinom z własnych zasobów ciał 
mineralnych, lecz stańowi zarazem wspólnie z atmosferą 
obfitą spiżarnię napełnioną pokarmami atmosferycznemi. 
Zapasy te wszakże w stanie swym pierwotnym żadnego 
by znaczenia dla roślin nie miały, gdyby ich wpływ sił 
przyrody nie usposobił i nie uczynił assy milacyjnemi. — 
Otoż siły te jak nas doświadczenie poucza Są, siłami che- 
micznemi i mechanicznemi przyrody, a punkt wyjścia ich 
w atmosferze się znajduje. 

Pracą mechaniczną zdołamy wprawdzie pierwiastki 
rzeczone rozdrobnić i z warstwą rodzajną ziemi pomię- 
szać, lecz praca ta mechaniczna odniosła by ten sam sku- 
tek i była by również nie pożyteczną, jak gdybyśmy ma- 
terjał powyższy w naczyniu jakiem siłą techniczną ro- 
zdrobnili i pomięszali, a zapobiegli chemicznemu ich roz- 
kładowi. — Jakkolwiek zatćm rozdrobnienie mechaniczne 
i pomięszanie cząstek warstwy rodzajnćj ziemi przez na- 
rzędzia do obróbki roli służące, jest nader ważnem dla 
uprawy, gdyż tym sposobem przedstawiamy siłom przy- 
rody nierównie większą ilość punktów zetknięcia, i na 
działanie chemiczne i mechaniczne, to wszakże bez 
współdziałania takowych, wszelka czynność narzędzi rol- 
niczych na nic by się nie zdała. 

Działanie sił chemicznych w ziemi, przygotowujących 


pokarm roślinom, jest równie niezbędnym warunkiem, - 


jak ogień kuchenny do gotowania naszych pokarmów; 
a nawet pod pewnemi względami jeszcze jest ważniejszem; 
roślinom bowiem niedostaje narzędzi i środków pomo- 
cniezych, jakiemi rozporządza organizm zwierzęcy do 
zmiażdżenia i przysposobienia swych pokarmów. — Ponie- 
waż zaś; żaden process chemiczny nie może mieć miejsca 
bez przystępu powietrza, oraz żaden organizm bez itako- 
wego żyć nie może, przeto winniśmy uznać za pewnik, że: 
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prawidłowe krążenie powietrza W wierznich warstwach 
- ziemi, jest główną podstawą wszelkićj produkcji rolnćj.= 
W jakich jednak granicach krążenie to odbywać się win- 
no aby nie dzialalo szkodliwie, wyjaśnimy bliżój w tomie 
drugim. 

Z wszystkiego jednak wynika: iż atmosfera z ziemią 
aż do największych głębi takowćj w ścisłym zostaje zwią- 
zku i wzajemne na siebie wywierają działania, że u obu 
tych ciał uwidoeznia się ogólne prawo natury wzajemnćj 
przemiany pierwiastków, na którem utrzymanie wszech- 
świata w całem znaczeniu tego wyrazu polega. 

Pomimo to jednak wpływ obudwóch tych dźwigni 
wszechświata na produkcję rolną nader jest różny. 

Własności atmosfery i nieustanny jéj ruch sprawiają, 
że siły swe i pierwiastki pożywne, rozprzestrzenia po.całćj 
ziemi, czyniąc zeń dobro ogółu; zasoby jéj dniem i nocą 
są otwarte, i każda niwa, każdy rolnik obficie i bezpłatnie 
korzystać z nich może, o ile nieograniczają go w tćj mie- 
rze stopień temperatury i wilgoci powietrza, szczególne 
własności ziemi i położenie geograficzne, lub tóż nie 
wpłyną nań szkodliwie nierozsądne i nieracjonialne środki 
uprawy. 
` Przeciwnie zaś własności i skład kuli ziemskićj mają 
to do siebie, że siły j6j i pokarmy o ile należą do króle- 
stwa mineralnego, przykute są do miejsca, a zatóm nigdy 
dobrem ogólnem stać się nie mogą, i że pokarmy nie- 
organiczne tylko wyjątkowo i to. w.stosunkowo nader ma- 
łych ilościach przeniesionemi bydź mogą 2 miejsca na 
miejsce. 

Powierzchnie wód i mórz stanowią wprawdzie prze- 
ważne część powierzchni kuli ziemskićj, a:z przyczyny 
ustawicznego parowania, wznoszące się pary wodne 
stają się również dobrem ogólnem.—Lecz woda także jest 
pochodzenia atmosferycznego; i tylko zgęszczenie gorą- 
cych par wodnych w czasach przedhistorycznych utwo- 
rzyło niezmierne osady w rozmaitych zbiornikach. po- 
wstałych w skutek przewrotów i wybuchów wulkani- 
cznych, w których pozostaje krążąc ustawicznie przez 
parowanie i opadanie na powrót. 


ee 
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Woda zatém w porównaniu powyższem ziemi 
z atmosferą zupełnie pominiętą bydź może; a nawet mu- 
simy ją uważać za zupełnie nie istniejącą, w tym razie 
wszakże dno morskie ze swemi olbrzymiemi górami doli- 
nami przepaściami i skarbami ukrytemi względem pro- 
dukcji rolnej zupełnie jak ląd stały nam sie przedstawi. 
Jakkolwiek różnica powyższa dla każdego jest oczy- 
wistą, uważamy jednak za potrzebne nadmienić o nićj 
z pewnym naciskiem, poczęści z przyczyn praktycznych, 
a niemnićj dla tego, iż poświęciwszy opisowi atmosfery 
szczególną Ścisłość, bynajmnićj nie zamierzamy uczynić 
tego z ziemią pod względem jéj powstania, składu, i wpły- 
wu na wszechświat, uważając to za zbyteczne, a to wła- 
nie z przyczyny, iż pojedyncze części składowe takowćj 
(minerały) nie są dobrem ogólnem, a tylko zwierzchnia 
skorupa ziemi jako karmicielka roślin, bliżćj zadanie 
dzieła niniejszego obchodzi. 
Zwrócimy się zatóm obecnie do skorupy ziemskićj, 
zowiąc rolg wszelką ziemię służącą do hodowania roślin. 


| 

| © Rola. 

| Jakim sposobem powstała ?— z czego Się składa ? — 
jaki wpływ skład jéj na roślinność wywiera? — od jakich 


innych wpływów zależy udawanie się roślin w danym 
gruncie ? mę: 


Q powstawaniu roli w ogólności. 


Nikt nie może ani na chwilę bydź w niepewności ja- 

"kim sposobem ziemia powstała, kto tylko przyjrzy się 
przyrodzie i przypatrzy gię z uwagą obrazom któremi na- 
tura w daleko wymówniejszy sposób przemawia, jakby to 
człowiek uczynić potrafił! Każde pasmo gór, skały, ka- 

. mienie, mury, każde piasku ziarnko i doły po wybranćj 
glinie przedstawiają widocznie tworzenie się ziemi rolnej 
w rozmaitych perjodach, potwierdzając zarazem prawdzi- 
wość podań jakie nam historja o wielkich przewrótach 


w naturze z czasów przedhistorycznych przekazała. 
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Wprawdzie upłynęło wiele tysięcy lat od chwili gdy 
kula ziemska o tyle stwardniała i ostygła iż życiodawcze 
promienie słońca wywołały pierwszy porost mchu na ka- 
mieniu, i tym sposobem położyły kamień węgielny rozwi- 
nięciu się roślinności oraz tworzeniu się ziemi rodzajnćj. 
Obecnie zaledwie słabo wyobrazić sobie możemy o żarże 
w pośród którego planeta nasz bujał w postaci kuli ogni- 
stćj i płynnćj, jak niemnićj nie zdołamy utworzyć sobie 
wiernego obrazu o wodach pokrywających niegdyś kulę 
ziemską po najwyższe gór szczyty za nim się w skutek 
parowania nie zmniejszyły i nie zebrały w zagłębienia, 
ukształtowawszy łącznie z siłami wulkanicznemi, po- 
wierzchnię ziemi tak, jak się dziś oczom naszym przed- 
stawia. — Wszakże utwór krystalliczny i szklisty skał 
rozrzuconych wszędzie po powierzchni i we wnętrzu ziemi 
świadczy niezaprzeczenie że planeta nasz niegdyś znaj- ` 
dował się w stanie stopionym. — Również wymownie 
świadczą o wysokim wówczas stanie wód oraz o potędze 
bałwanów, ślady takowych na wysokich skałach, odciski ` 
muszli, zwierząt wodnych i roślin morskich w kamieniach, 
uławicowanie pokładowe na ścianach skał, piasku i gliny, 
nagromadzone wewnątrz ziemi ogromne pokłady rud, 
węgla, wapienia i marglu. — Te to siły zwolna malejące 
ponanosiły z gór w doliny, a z dolin w równiny ziemię 
i drobniejsze głazy, tworząc kamień węgielny ziemi rol- 
nój.—Jakim jednakże sposobem owa massa twarda z któ- 
rój kula ziemska po zastygnięciu się składała, zdołała się 
przemienić na powierzchni swćj powoli w ziemię miękką . 
i urodzajną? i jakież siły temu pośredniczyły ? —! 

Siły przyrody, które tego dokonały w ciągu tysięcy 
lat widzimy i dziś, działają one bezprzestannie i to z siłą 
którćj się nic oprzeć nie zdoła, lubo nie z taką samą gwał- 
townością jak poprzednio; — siły te zatóm są nam znane. 

Sam akt przemieniający minerał przez skruszenie, 
rozdrobnienie i rozpuszczenie, w siedlisko Życia orga- 
nicznego i pokarm roślinny zowiemy wietrzeniem !), 


l) Akt ten nazywa się wietrzeniem gdyż głównie wiatry i stan 
powietrza t, j. zimno lub ciepło, wilgoć lub susza, wiatry lub cisza, 
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Ywietrzenie dokonywa się częścią siłami mechani- 
cznemi, częścią zaś przez rozkład. chemiczny. —Kruszenie 
i rozdzielenie minerału mechanicznie, odbywa się Za- 
zwyczaj gwałtownie, i w zarysach mniój lub więcćj zna- 
cznych, — właściwie należałoby je uważać za czynność 
przygotowawczą do właściwego wietrzenia. Rozkład che- 
miczny przeciwnie postępuje zwolna i nieznacznie, roz- 
kłada cząstki minerałów w pył i jest właściwem wietrze- 
niem uzdolniającem przetwory przezeń powstałe do pro- 
dukcyji roslinng). 

Poznaliśmy już dostatecznie siły przyrody mówiąc: 
o atmosferze „tlenie, wodzie, węglu i ammoniaku“ o cieple 
świetle i wpływach elektrycznych, © alkaljach i ziemiach 
alkalicznych, o ciągłym ruchu powietrza oraz 0 zmianach 
temperatury i stopnia wilgoci. ; 

Silom tym. wszakże przybywa jeszcze jeden silny 
sprzymierzeniec i pomocnik a jest nim „,sżłe roslinna“. 

Przypatrując się z uwagą skale lub głazowi, spo- 
strzeżemy natychmiast, iż takowe bynajmnićj nie tworzą 
massy jednolitćj, lecz składają się z rozmaitych części 
składowych, mineralnych, stopoinych z sobą mnićj lub 
więcój dokładnie i ściśle, żarem pierwotnym, lecz różnią- 
cych się znacznie między sobą swym stanem skupienia, 
twardością i dziurkowatością, i że zazwyczaj ułożone Są 
warstwami w rozmaitych kierunkach ścisle odgraniczone- 
mi od siebie. 

Stosownie do składu i własności rozmaitych skał, 
znajdujemy w każdćj znaczniejszój gruppie takowych naj- 
rozmaitsze pęknięcia, rysy 1 szpary powstałe z czasem 
w skutek własnego ciężaru, odwiecznych wpływów wul- 
kanicznych, sił elementarnych (szczególnićj w skutek za- 
marzania wody) i wstrząśnień elektrycznych; a corocznie 
się zwiększające. 

Oprócz tego wielkie urwiska skał leżą zazwyczaj bez- 
ładnie rozrzucone na pokładach skalistych, albo téż na- 


szozególnićj silnie na wietrzenie minerałów wpływają, jak to wyda- 
tnie dostrzegamy na źle wypalonćj cogle, wystawionćj na działanie 
powietrza lub podorywkach niebronowanych. 
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potykamy takowe postaczane w dolinach i korytach rzek 
świadczące tożsamością składu swego iż są częściami 
głównych skał od których sposobem gwałtownym poodry- 
wane i w doliny pozrzucane zostały. — Tak przedstawia 
nam się w wielkich zarysach obraz przebiegu wietrzenia 
mechanicznego w pierwszym swym okresie. 

Przypatrzmy się teraz okresowi drugiemu! 

Ciepło i woda powiększa objętości wszelkich ciał 
dziurkowatych, zimno zaś i suchość, zmniejsza takowe; 
woda jedynie stanowi tu wyjątek, oziębiając się bowiem 
Z -~ 3/40 do 0° powiększa swą objętość tak nagle i zna- 
cznie iż oziębiona na 0% równą ma objętość jak przy 
-F 610 R. 

Kamienie i głazy ze szczególną chciwością pochła- 
niają i zatrzymują w sobie wodę i wszelką wilgoć; szpary 
i rozpadliny napełniają się wodą, która marznąc w zimie 
rozsadza głazy tak samo jak to czyni woda zamarzając 
w jakiem naczyniu. — Odłam skał za odłamem oddziela 
się, szczególnićj w skałach łupkowych, a potoki wód de- 
szczowych i z roztopów śniegowych pochodzące spadając 
po nich i tworząc wodospady, częścią kruszą je co raz 
bardzićj, częścią zaś staczają z gór w doliny. Części ska- 
ły wystawione na działanie promieni słonecznych ro- 
zgrzewają się, ukryte zaś w cieniu drzew lub roślin 

`i mchów pozostają zimne i wilgotne; części ogrzane roz- 
szerzają się, reszta zaś pozostaje tćj samćj objętości i sta- 
wia im opór, tym sposobem odpadają od ogólnego kawa- 
ła nietylko coraz znaczniejsze kawałki, ale i takowe z cza- 
sem kruszeją i w pył się rozsypują. Im częstsze i gwał- 
towniejsze następują po sobie zmiany temperatury, tóm 
szybcićj i widocznićj wietrzenie owe się odbywa, i tem 
więcćj tworzy się punktów zetknięcia z atmosferą, poczem 
ciśnienie takowej jako tóż siły „tlenu, wody, kwasu wę- 
glanego i amoniaku” przyspieszają ukończenie dzieła 
zniszczenia rozpoczynając wietrzenie chemiczne, 1) 


— 


zę | €) Widocznem jest i; powolny rozkład ciał stałych tem prę- 
dzćj się odbywa im więcćj ciało jakie punktów zetknięcia siłom przy- 
rody przedstawia. Większa bryla lodn topnieje wolnićj, jak kiady na 
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Przystępujemy teraz do trzeciego okresu wietrzenia, 
t. j. do rozkładu chemicznego. — Rozkład chemiczny roz- 
kładający minerały na ich pierwiastki obraca je w pokar- 
my roślinne assimiłacyjne, Z wielu bowiem nierozpuszczal- 
nych części minerałów tworzą się sole rozpuszczalne np. 
potaż, soda i sole wapienne które następnie za pośredni- 
ctwem wilgoci ziemnój korzonki roślin wsysają. — Tylko 
produkta ze zwietrzenia (rozkładu) chemicznego pocho- 
dzące mogą bydź uważane za rzeczywiste Bogaciwo mine- 
rałów w roli względnie stanu roślinności na takowej się 
znajdującćj. 

Przebieg zwietrzenia chemicznego opowiedziany 
w Krótkości będzie następujący. 

Próżnia w wolnćj przyrodzie jest równem niepodo- 
bieństwem, jak ustanie choćby na chwilę krążenia powie- 
trza! Prąd powietrza ustawicznie otacza skałę nietylko 
muskając ję po powierzchni, ale wnikając w nią wszelkie- 
mi otworami i szczelinami jakie napotka, trwa to dopóty 
dopóki wskutek rozgrzania się nie wzniesie się w górę lub 
tóż silniejszy powiew wiatru nie usunie go zastępując na- 
tychmiast innym. Lecz każda cząstka powietrza zawie- 
ra w sobie tlen, wodę, węgiel i ammoniak, co chwila za- 
tóm ciała rzeczone ponawiają swe bezpośrednie zetknię- 
cie ze skałą chciwie nad jéj zniszczeniem pracując. Tym 


sposobem szczególnićj tlen korzysta ze sposobności do . 


spożytkowania swój siły powinactwa, przez wyższe utle- 
nienie związków chemicznych w skale znajdujących sie; 
pierwiastki uwolnione z dawnych połączeń wchodzą w no- 
we, większćj objętości a słabszego stanu skupienia (Sole). 
Takie rozprzęganie związków mineralnych przez 
tlen, tém łatwićj się odbywa, ile że w skład każdćj prawie 
skały wchodzi tlenek żelaza. Ciało to odznacza się skłon- 
nością do wyższego utleniania: się, pochłaniając zatem 


drobne kawałki potłuczoną zostanie; większy kawałek cukru rozpu- 
szcza się w wodzie wolnićj jak mniejszy, a cukier miałko potluezony 
znacznie późnićj rozpuszcza się w wodzie gdy się takowćj nie mięsza, 
gdyż cukier mialki opada na dól przedstawiając mały tylko przy- 
stęp wodzie i powietrzu, etc. 
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tlen przechodzi w tlennik (rdzę) w skutek czego siła 
spójności skały się niszczy i takowa w drobne kawałki lub 
wpył się rozpada. — Dzieło zniszczenia takie jest łańcu- 
chem bez końca, przyczóm ciepło, kwas węglany, ammo- 
` niak a głównie woda, szczególnićj kwasem węglanym na- 
sycona, są najczynniejszemi pomocnikami. — Woda bo- 
wiem nietylko działa mechanicznie na skruszenie i rozdro- 
bnienie minerału, lecz pośredniczy zarazem i w rozkła- 
dzie chemicznym takowego rozpuszezajac nie które części 
składowe lub tworząc wodany z bezwodnikami, a w końcu 
wszelkie ciała dziurkowate zwilżone, skłonniejsze, są do 
pochłaniania tlenu jak suche.—Jak wielką siłę mechani- 
czną posiadają nawet pojedyncze krople wody, spadając 
bezprzestannie w jedno miejsce, widzieć możemy na ska- 
łach w miejscach takich zazwyczaj powyżłabianych. _ 

Podczas wietrzenia chemicznego, krzemiany glinki 
alkaliczne rozszczepiają się na wodan kwasu krzemnego, 
krzemian glinu i węglany alkaliczne, kwas węglany, atmo- 
sfery bowiem wypiera kwas krzemny z swych połączeń. — 
Krzemiany zaś tlenek żelaza zawierające przez wyższe 
utlenienie takowego rozkładają się, a pierwiastki ztąd 
powstałe gruppują się w rozmaity sposób. — Ponieważ 
minerały te często glin zawierają, przeto z produktów 
rozkładów powstaje i glina. — Również napotkać można 
między niemi i węglany alkaliczne, zwłaszcza w wypad- 
kach nierzadko natrafianych gdy w skład skały wchodzi- 
ły krzemiany alkaliczne. 

W skutek przebiegów powyższych stan skupienia 
skały staje się coraz wolniejszym, części składowe wcho- 
dzące w połączenia chemicznie z tlenem lub kwasem wę- 
glanym tworzą sole i powiększają swą objętość, w końcu 
cała skała zamienia się w pulchną ziemię lub piasek, któ- 
re woda z sobą porywa i spławia na miejsca odpowiednie. 

Co się tyczy kwasu węglanego, należy on wprawdzie 
do kwasów stałych, lecz w połączeniu z wodą wpływa 
przeważnie na rozkład skruszenie i rozpuszczalność mi- 
nerałów, ammoniak zaś w skutek swych własności alka- 
licznych, posiada własność tę jeszcze w wyższym stopniu. 

Alkalia w ogólności odgrywają główną rolę w wie- 
trzeniu minerałów. Z natury swćj najszybcićj się rozpu- 
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sżczają podczas wietrzenia, a roztwory ich swą siłą łu- 
gowatą (gryzącą) tem energicznićj na dalszy rozkład mi- 
nerału działają. 

Przebieg powyższy wietrzenia chemicznego, można- 
by pod pewnym względem uważać jako butwienie mine- ` 
vału.—Podczas aktu wietrzenia następuje również utle- 
nienie (spalenie) ciała mineralnego i rozłożenie go na 
pierwiastki a raczćj na drobne pyłki ziemiaste, przyczem 
nie tylko powstają nowe związki chemiczne (sole) lecz 
również i ciepło się wywięzuje. — Też same zatem przy- 
czyny które drzewo obracają w próchnicę działają i na 
skały, z tą wszakże różnicą, iż tysięcy lat na to potrzeba, 
aby połączone usiłowania tlenu, wody, węgla etc. zdołały 
skałę w urodzajną ziemię zamienić. 

Oprócz sił powyżćj wymienionych, rośliny niemnićj 
są czynnemi pomocnikami przy mechanicznym i chemi- 
cznym processie wietrzenia, o czem nas każda uważna 
wycieczka w góry przekonać może. 

Ponieważ głównem prawem przyrody jest utrzyma- 
nie świata organicznego, przeto wszędzie, gdzie tylko 
wieczne śniegi i lody nie wykluczają zupełnie życia ro- 
Slinnego, i gdzie tylko rośliny jaką taką podstawę zna- 
leźć potrafią; widzimy rozwijącą się roślinność i zapu- 
szczającą swe korzenie; nawet powierzchnia wody stoją- 
céj, mury i dachy pokrywają się wkrótce zieloną powło- 
ką. — Wszelkie góry skaliste podlegają temu samemu 
prawu bez względy czy tworzą strome ściany lub pła- 
szczyzny, czy siły elementarne ‚pokruszyly je już na 
mniejsze odłamy lub też akt wietrzenia część ich w pul- 
chną ziemię przemienił służącą za podstawę kobiercom 
zielonym oko nasze bawiącym. 

W miejscowościach takich najwybitnićj przedstawia 
nam się wietrzenie minerałów w różnych stopniach. — 
Porosty i mchy, niskie zarośla i drzewa olbrzymie współu- 
biegają się pomiędzy sobą dopomagając innym siłom 
przyrody w dopełnieniu dzieła zniszczenia, już to siłą 
swych korzeni lub ocienieniem, w skruszeniu skały 
i przeprowadzeniu jéj ze stanu martwego W którym tysią- 
ce lat pozostawała, w żyzną i ożywczą ziemię rolną! Na- 
ga skała pokrywa się najprzód liszajcem (porostem) 
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ezerpigcym- pokarm swój li tylko z powietrza, gdyż nie 
dostaje mu korzeni, a przyczepiającym się tak ściśle do 
skały, że go zaledwie zbliska dostrzedz możemy. — Pod 
drobnemi lecz gęstemi listkami liszajca gromadzi się wil- 
goć i drobne pyłki ziemi, które wiatr nanosi; z pyłków 
tych, oraz cząstek skały wilgocią skruszonych a nawet. 
i z obumarłych części liszajca tworzy się pierwszy po- 
kład próchnicy, zdolny utrzymać i wyżywić mech.— Mchy 
nagromadzają się coraz bardziéj w skutek swych obfitych 
korzeni i liści, pod powłoką taką wilgoć nigdy nie usta- 
je, pyłki wiatrem naniesione gromadzą się obficićj, a ży- 
jątka rozmaite zaczynają pomiędzy mchem szukać schro- 
nienia. Ze szczątków zwierząt i mchów powstają w skutek 
gnicia, woda, kwas węglany, ammoniak, azotany i kwasy 
humusowe !), które w połączeniu ze zmianami tempera- 
tury i t. p. przyspieszają zwietrzenie skały o tyle iż na 
przetworach z tąd utworzonych rośliny wyższćj organiza- 
cyj a w końcu i olbrzymie drzewa wzrastać i rozwijać 
się mogą. : 

Z chwilą nastania tego okresu postęp wietrzenia na- 
biera doniosłości nieograniczonćj! — Miliardy korzeni ro- 
ślim różnych wielkości w połączeniu z siłami żywiołów 
a głównie wodą pracują nad dziełem zniszczenia. W ka- 
źdy otwór, szezęlinę i rozpadlinę korzenie drzew wnikają 
z siłą podziwienia godną, a gdy się im to nie uda wów- 
czas ciągnąć się wzdłuż skały na znaczne odległości wy- 
szukują sobie miejsca gdzieby pod powłokę mchu lub 
w ziemię przed światłem dziennem skryć się mogły. — 


Grubsze korzenie drzew stanowią nie jako kliny weiska- 


jące się w rozpadliny skał, które rosnąc powiększają się 
a wspólnie z zamarzającą w nich wodą w zimie odłapują 
ogromne kawały skał. — Wędrowiec uważny przechodzą- 


1) Sila rozpuszczająca wody nadzwyczajnie wzmocnioną zostaje 
przez produkta gazowe i rozpuszczalne (kwas węglany, kwas humu- 
sowy, it. p.) powstające podczas butwienia próchnicy. Kwas węgla- 
xy z łatwością rozpuszcza .ie w wodzie, a w wodzie takiej daleko 
większe ilości wapu, krzemu potassu etc. rozpuścić się mogą jak 
w wodzie zwyczajnćj. — Tak samo się ma z kwasem humusowym i je- 
g0 roztworami wodnemi. ; 
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cy okolicą skalistą, częstą znajduje sposobność przekona: 
nia się o potężnćj sile korzeni.—Tu wzdłuż stromój ścią- 
ny zwiesza się większa część korzeni drzewa zupełnie 
z ziemi ogołoconych, a ściana skały gładkością swą i ja- 
snem zabarwieniem świadczy że niezbyt, dawno siłą tych- 
że korzeni odłupany został kawał skały, który stacza- 
jąc się z góry porozbijał się na mniejsze części podnoże 
skały zalegajace; tam znowu olbrzymia jodła lub buk 
wznosi dumnie swe czoło w powietrze, tak pień jak ko- 
- rona dznaczają się siłą i bujnością jakkolwiek wzrosły 
tylko na pokładzie skalistym skąpo próchnicą i mchem 


pokrytym. — Podziwiamy twórczą siłę przyrody, która 
potrafiła w takich warunkach wyhodować takiego ol- 


brzyma ! 

Lecz zagadka ta w krótce rozwiązaną zostanie gdy 
przypatrzymy się życiu i rozwojowi korzeni choćby o ty- 
leo ile dla oka naszego to będzie możliwem.— Korzenie 
wierzchnie większe obejmują urwiska skały jak polipy, 
dochodząc u pnia wskutek atmosfery viepłćj i wilgotnój 
tudzież pokrycia przez mech, do grubości, współzawodni- 
czącój z grubością pnia, końce ich zaś tymczasem w naj- 
rozmaitszych zakrętach i rozgałęzieniach pozagłębiały 
się pomiędzy urwiskami, szparami i szczelinami, gdzie 
działając jak kliny poodłupywały odłamki skały, lub 
obejmując urwiska takowe siłą swego uścisku pomiażdży- 
ły i z miejsca poporuszaly.—Uchyliwszy ostrożnie mchów 
ponad korzeniami, zdumiemy się nad miljardami drob- 
nych korzonköw, czepiajacych sig skaly we wszystkich 
kierunkach, wysysających zeń siły żywotne kruszących 
ją i pośredniczących łącznie z siłami żywiołów w dostar- 
czaniu pokarmów drzewu, a zarazem pracujących bez- 
ustannie nad zwietrzeniem skały. Gdy więc korzenie 
grubsze w połączeniu z wodą odłamując większe kawały 
skał, są siłami torującemi drogę wietrzeniu mechaniczne- 
mu to drobne korzonki wspólnie z siłami żywiołów roz- 
kruszając większe odłamy ukończają wietrzenie mechani- 
czne, i przeprowadzają je w okres wietrzenia chemicznego. 

Drobne korzonki wszakże spełniają tu i inne jeszcze 
zadanie! 
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Istnienie ich trwa zazwyczaj rok tylko; poczem drze- 
wnieją i stają się niezdatnemi do wsysania pokarmów, 
obumierają a w miejsce ich powstają nowe pędy. — 
W szczelinach zatem skał i głazów jakoteż pod mchem 
nagromadza się z czasem, tak z obumarłych korzonków 
i liści, jakoteż z trupów rozmaitego robactwa i nawianych 
pyłków ziemnych, ezarna lub brunatna próchnica służą- 
ca o ile jéj potoki wód nie spłuczą, i nie uniosą z sobą, 


Jako naturalny nawóz dla wzrosłćj na nićj roślinności, . 


a nadto przyspieszająca wietrzenie skały przez butwienie 
i wywiązujące się z tąd przetwory (kwas węglany, woda, 
ammoniak, kwas humusowy). 

Tak chociaż pabieżnie wskazaliśmy iż: części skła- 
dowe powietrza, woda, Światło, promienie słoneczne, 
zmiany temperatury i stopnia wilgoci, przetwory z bu- 
twienia powstające, siła roślinna i t. p., stanowią zastępy 
sprzymierzeńców, pracujących nieustannie nad krusze- 
niem i wietrzeniem skał i głazów, a za pomocą wietrze- 
nia chemicznego przemieniających je powoli w ziemię uro- 
dzajną.—Zbiorowo działając przedstawiają one tak wa- 
żne szły robocze przyrody! 

Z tych obrazów teraźniejszości wyprowadzić może- 
my wnioski co do czasów przedhistorycznych tworzenia 
się roli dotyczące. Atmosfera przesycona wówczas gorące- 
mi wyziewami i kwasem węglanym wpływała nierównie 
silnićj jak obecnie na kruszenie i wietrzenie twardój 
a w skutek wysokićj temperatury ówczesnój, silnie ro- 
zgrzanćj powierzchni kuli ziemskićj, -- Tym sposobem na 
grzbietach gór i płaskowzgórzach utworzyła się pierwsza 
podstawa ziemi urodzajnćj. —Powtóre znów, samo z siebie 
się rozumie, że obfite a gorące pary wodne w powietrzu 
wówczas znajdujące się, sprawiały częste i gwałtowne 
ulewy w takićj obfitości o jakićj obecnie, żeglarze w stre- 
fach między zwrotnikowych zaledwie przybliżone wyobra- 
żenie mieć mogą. Potoki z tąd powstałe. porywały 
z gwałtownością przetwory rozkładów ze stoków gór 
unosząc je w doliny i równiny. — Skały pozbawione swćj 
osłony, przedstawiały znów siłom elementarnym po- 
wierzchnię swą znacznie już zwiększoną, dò zwietrzanią. 
Wyładowania elektryczne oraz wybuchy wulkaniczne 
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szybko po sobie następujące !) wspólnie z peśokami lawy 
żastygającój zwiększały ilość ziemi i gruzów, a wyrzuco- 
ne popioły działaniem swóm alkalicznem dopomagały do 
przyspieszenia wietrzenia i rozpuszczania się minerałów. 
Na tych zgliszczach w miarę ostygania ziemi i ustępowa- 
nia wód rozsiadała się roślinność w właściwem ustopnio- 
waniu, jak to dziś jeszcze w okolicach skalistych ma miej- 
sce, poczóm powstały pierwsze zwierzęta, ponieważ mia- 
ły już rośliny potrzebne im do wyżywienia się. Z upły- 
wem wieków i tysięcy lat nagromadzało się coraz więcój 
zapasów ziemi i materjału twórczego dla ciał organi- 
cznych, a to z powodu postępującego wietrzenia i zwię- 
kszającćj się rozpuszczalności minerałów, jakoteż iro- 
zwoju wyżćj organizowanćj, bujniejszćj i wszechstronniej- 
szćj roślinności. 

Potoki spadające perjodycznie zgór w doliny, osa- 
dzały w nich jako na lądzie stałym, lub téż na dnie mor- 
skiem, porywane z sobą przetwory z rozkładu skał pier- 
wotnych pochodzące, a osady takie i napływy tworzyły 
tak na lądzie stałym jako tóż i na dnie morza po cofnię- 
ciu się wód takowego pierwsze podstawy ziemi rodzajnej. 

Ile jednak upłynęło czasu i w jakich okresach odby- 
wało się tworzenie się ziemi rodzajnćj, zwiększające się 
ciągłem przybywaniem szezgtek roślinnych i zwierzęcych, 
tudzież nowemi napływami z gór i ustępywaniem wód 
morskich, o tém nie potrafimy sobie uczynić pewnego 
wyobrażenia. 

W każdym jednak razie pomiędzy epoką ostygnięcia 
skorupy ziemi i zwietrzenia jéj do tego stopnia iż się 
w ziemię rodzajną obróciła, a epoką w której nastąpiły 
wezbrania wód, które ukształtowały kulę ziemską w tym 
stanie i granicach lądów w jakich się obecnie znajduje; 
upłynęło o wiele więcćój tysięcy lat, jak to twierdzą poda- 
nia w tćj mierze istniejące. — Same pokłady węgla ka- 


1) Wszędzie na ziemi napotykamy ślady odwiecznych wybu- 
chów wulkanicznych; one to bezzaprzeczenia nadały powierzchni zie- 
mi dzisiejszy jej kształt, w skutek zagłębiania lub wznoszenia Jej 
części. 
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miennego w łonie ziemi spoczywające świadczą swym 
ogromem że są produktami długoletnićj i olbrzymićj ro- 
ślinności. 

Dzisiejsza zatem rola zawdzięcza pochodzenie swe 
skruszeniu i zwietrzeniu skorupy ziemskićj, a głównie 
skał w górach, jako tóż ciągłemu nagromadzanıu się 
szczątków roślinnych i zwierzęcych 1), które albo pozo- 
stawały na miejscach gdzie powstały. lub téż zgór w doli- 
ny i płaszczyzny spławione zostały. — Napływy te wsku- 
tek następnych przewrotów natury w najrozmaitszy spo- 
sób poprzerzucane zostały; ułożywszy się w pokłady ro- 
zmaitćj grubości tak w wyżynach jak i niskich położeniach. 

Dziś jeszcze wgłębszych wyżłobieniach ziemi wyra- 
żnie spostrzedz możemy te pokłady i sposób ich ułożenia; 
a właściwy skład ich pierwotnych mineralnych części 
składowych, stanowi głównie o wartości gruntu względnie 
produkcji roślinnej. 

Wietrzenie, jako tóż powolne przybywanie produ- 
któw wietrzenia z gór w doliny i płaszczyzny, postepowa- 
ły ciągle i obecnie jeszcze odbywają się, i odbywać sie 
muszą dopóty, dopóki na to materjału starczy, w przeci- 
wnym bowiem razie zabrakło by w krótce roślinom 
a zwłaszcza roślinom uprawianym, niezbędnego pokarmu 
mineralnego! 

Wszelkie bez wyjątku rośliny, potrzebują dla utrzy- 
mania życia swego zawsze pewnćj części minerałów w zie- 
mi! Minerały w gruncie względnie organicznych jego 
części składowych, przedstawiają w prawdzie ogrom zda- 
jący się bydź niewyczerpanym, a to tembardzićj iż roz- 
kład ich z natury swój odbywa się inaczćj jak rozkład 
materji organicznój, a przetwory zeń powstałe nie ula- 
tniają się w powietrze jak produkta rozkładu ciał orga- 
nicznych. Lecz za to pierwiastki mineralue aby sie mo- 


1) O wielostronności i ogromie ciał rozpuszczonych i rozdro- 
bnionych siłami elementarnemi, i nagromadzonych w łonie ziemi, mo- 
żemy sobie zrobić wyobrażenie, zastanowiwszy się nad obfitością po- 
kladów węgla, torfu, wapna i marglus pogrążonych we wnętrzu ziemi 
a szczątkami produkcji przedhistorycznćj bedacemi. 
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gły stać asscimilacyjnemi dla roślin, muszą bydź w stanie 
rozpuszezalnym, a w stanie tym pierwotnie nie znajdują 
się i przechodzą w niego nader powoli. — Rośliny upra- 
wiane wszakże spotrzebowywają z nagromadzonych części 
mineralnych w ziemi w stanie rozpuszczalnym będących 
stosunkowo część bardzo znaczną, a to z przyczyny gęste- 
go swego stanu, oraz częstego powracania w to samo miej- 
sce. —Po ktżdym zbiorze zatóm uprowadzamy z roli pe- 
- wną ilość pierwiastków mineralnych, a jakkolwiek część 
ich powraca do ziemi w postaci ściernia, korzeni i innych 
odpadków, inna zaś część przepuszczona przez żołądek 
zwierzęcy lub użyta na podściół również w postaci nawo- 
zu periodycznie roli zwracaną zostaje, to wszakże reszta 
i to część większa jako ziarno, słoma, kłęby, mięso, mlé- 
ko, wełna, skóry, i t. p. wychodzi na targ wszechświata 
i ginie bezpowrotnie dla ziemi która je wydała '). Lecz 
i części mineralne pozostające w roli w postaci szczątek 
roślinnych lub od czasu do czasu zwracane jéj jako na- 
wóz, nie znajdują się natychmiast w stanie rozpuszcza|- 
nym niezbędnym dla życia roślinnego, lecz pozostają 
w rozmaitych połączeniach organicznych i chemicznych 
z których pierwiastki przez rozkład wprzód uwolnić się 
muszą aby przejść mogły w stan rozpuszczalny, a do cze- 
go dość znacznego przeciągu, czasu potrzeba. 

Oprócz tego ludzie, zwierzęta, rośliny (drzewa, krze- 
wy) o dłuższem istnieniu zabierają w siebie pośrednio 
lub bezpośrednio znaczną ilość minerałów na czas dłuż- 
szy, to jest aż do chwili swćj śmierci i ukończonego zgni- 
cia; inna znów część minerałów rozpuszczalnych lub bę- 
dących na drodze do przejścia w stan rozpuszczalny, po- 
rywaną zostaje mechanicznie przez potoki wód, wiatry 
i burze, albo też zaszorowaną zostaje piaskiem, i tym 
sposobem pozostaje bezczynną przez znaczny Szereg lat; 
inna część nakoniec wchodzi w połączenia chemiczne nie- 
rozpuszczalne lub ciężko rozpuszczalne przez co również 


1) Genialny Liebig zatem powiada bardzo trafnie iż: w plo- 
dach ziemi które rolnik na targ wywozi przedaje on corocznie cząstkę 
swego pola. 
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utraca sposobność, aby przez roślinność spożytkowaną - 
bydź mogła. j 

W końcu i to nadmienić potrzeba, że rola składa się 
z najróżnorodniejszych części składowych, a to.stosownie 
do rodzaju skały ze zwietrzenia którćj powstała, że czę- 
ści takowe z natury swćj r0zmażły posiadają stopień roz- 
puszczalności, i że nie zawsze mieści w sobie wszystkie 
minerały potrzebne do rozwoju roślinności jak np. potaż, 
krzemionkę, kwas fosforny, wapno, it. p. lub tóż w wy- 
maganych przez roślinność ilościach i stopniu rozpu- 
szczalności. 

Cośmy powyżćj wspomnieli o roli uprawnćj, dotyczy 
niemnićj i przestrzeni samych sobie pozostawionych. — 
Wyżywienie się bowiem i wzrost flory dzikićj polega na 
tych samych warunkach co i roślin szlachetniejszych. — 
Flora dzika wprawdzie jest mnićj wymagająca, lecz i te 
dzikie dżieci natury wymagają dostatecznego zastąpienia 
pokarmów ubyłych ziemi -przez ich perjod roślinności, 
a to tembardzićj, iż ludzie i zwierzęta oraz siły żywiołów 
uprowadzają w sposób gwałtowny znaczną część rzeczo- 
nych roślin lub ich pozostałości z miejsc gdzie wzrosły, 
pozbawiając je tym sposobem naturalnego ich nawozu. 

Widocznem jest zatóm, że zubożenie roli w minerał 
rozpuszczalny a tém samém i zagłada świata organiczne- 
go oddawna była by czynem dokonanym, gdyby siły przy- 
rody od stworzenia świata powołane do przygotowywania 
nowych zasobów minerału rozpuszczalnego i zasilenia 
niem przestrzeni uprawnych, czynność swą zawiesiły, lub 
gdyby produkta ze zwietrzenia w górach powstałe potoki 
wód wiosennych, w doliny nie spłukiwały, z kąd rzekami 
i strumieniami, wiątrami, lub tóż przez sprzedaż „w po- 
staci siana, mléka, masła, mięsa, skór i ziarna w najro- 
zmaitsze strony się rozchodzą. 

Oprócz tego również zauważyć należy że siła wody 
zamarzającój wydzwiguje z wnętrza warstwy rodzajnej 
ziemi kamienie na powierzchnię, które wprzód wnićj 
ukryte były, poddając je siłom żywiołów pod wietrzenie. 

Wietrzenie zatóm i dziś jeszcze tak na gruntach u- 
prawnych jako tóż i odłogach, ani na chwilę nie ustaje ; 
lecz podpada nam tak widocznie pod oczy jak w górach 


222 


skafistych gdzie tak wielka ilość do tego aktu znajduje 
się nagromadzonych materjałów, a nadto obfitsze osady 
atmosferyczne tudzież częstsze i gwałtowniejsze zmiany 
temperatury, jako tóż i ustawiczna wilgoci panująca pod 
pokryciem mchu roślin i próchnicy, przyspieszają nie- 
zmiernie process wietrzenia. 

Wszelkie skały wietrzeją prędzćj lub wolnićj, a to 
względnie do ich natury, mocniejszćj lub słabszój, dziur- 
kowatości, oraz położenia wystawiającego je runićj lub 
więcój na działanie sił elementarnych i innych i ułatwia- 
jącego ich rozkład; czasami nawet w zwykłych warunkach 
zupełnie się wietrzeniu opierają. 

Piaskowiec wietrzeje najłatwićj, rozpada się na po- 
wietrzu pod upływem deszczów i wilgoci, częścią na dro- 
bny. piasek, częścią zaś na mnićj lub więcćj grube ziarnka 
kwarcu, które jako takie są zupełnie nierozpuszczalne 
i dalszemu wietrzeniu najsilniejszy opór stawiają. —- Pia- 
skowiec jest podstawą gruntów piasczystysh. Po nim 
pod względem łatwości wietrzenia następuje Feldspat ?). 

Feldspat w ogóle jest mieszaniną złożoną z krzemion- 
ki, glinu, potassu, oraz małych ilości wapna i tlenników 
żelaza; rozpowszechniony jest nadzwyczajnie i napotyka 
się uajezesci6j w granicie porfirze, w lawie etc, rozmaicie 
zabarwiony (czerwony, zielony, niebieskawy, czarny, si- 
wy, brunatny, a nawet czasem i bezbarwny), zawsze je- 
dnak w stanie krystalicznym. — Szczególną cechą Feld- 
spatu jest odłam jego liściasty oraz spękanie na cząstki 
ramboidalne. 

Feldspat potassowy napotyka się najczęścićj, składa 
on się z 17%, potassu 18%, glinu i 65%: krzemionki. — 
W stanie zupełnie czystym jest bezbarwny śklni się jak 
szkło i jest przezroczysty. — Stopień twardości jego leży 
pomiędzy twardością kwarcu i szkła, przyczem nadzwy- 


1) Wyrazem „Spat“ mianujemy wszelkie minerały o liścia- 
stem złożeniu, a przedstawiające świecącą mnićj lub więcćj sklniącą 
powierzchnię w odłamie. — Dla rozróżnienia jednak znacznćj ilości 
spatów jaka się w naturze znajduje, dodajemy do nazwy tćj przymio= 
tniki oznaczające skład ich lub pochodzenie jak np. Feldspat, Spat- 
wapienny, Flusspat i t. p. 
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czajnie jest kruchy.—Poniewaz zaś pospolicie ma w sobie 
przymieszki tlenniku żelaza, przeto na krawędziach by- 
wą tylko przezroczysty, a w ogóle żółtawy lub siwy, lub 
tóż czasami czerwono-biało i zielankowato zabarwiony. 

Pod działaniem powietrza, wody, deszczów, upałów 
i mrozów, feldspat rozkrusza się.— Kwas węglany w wo- 
dzie zawarty (w deszczu, rosie, wilgoci ziemnćj) uwalnia 
potass z dotychczasowego związku krzemianu potassu 
tworząc węglan potassu a uwolniając kwas krzemny, a to 
z przyczyny nader silnego powinowactwa zachodzącego 
pomiędzy potassem a kwasem węglanym. — Ponieważ 
węglan potassu rozpuszczalny jest w wodzie, zatćm de- 
szcze powoli go z ziemi wypłukują, woda odparowywa, - 
a krzemian glinu (glina) pozostaje. 

Węglan wapna również feldspat rozkłada, kwas 
krzemny bowiem w feldspacie zawarty (za pośrednictwem 
wody) silniejsze ma powinowactwo do wapna jak do po- 
tassu, skoro tylko zatóm węglan wapna styka się z feld- 
spatem, powstaje krzemian wapna i węglan potassu roz- 
puszczalny w wodzie. kc 

Błyszczak (Glimmer) wietrzeje trudnićj od feldspatn, 
składa się on z tych samych części składowych co feld- 
spat z tą atoli różnicą, iż zazwyczaj zawiera prawie dwa 
razy tyle glinu, a często i trochę magnezji. Przecięcio- 
wy skład jego w przybliżeniu oznaczyć możemy na około 
12%, potassu, 40%, glinu i 48%, krzemionki z małemi 
przymieszkami magnezji i soli tlenku żelaza. 

Błyszczak jest główną częścią składową granitu, 
porfiru, łupku błyszczakowego i gneissu. — Znajduje się 
przeto obficie w szczątkach rozkładu pierwotnych góru- 
tworów, najrozmaitszego zabarwienia (biały, siwy, bruna- 
tny, czerwony, pstry a nawet i bezbarwny, w postaci gie- 
tkich tafli i łusk przeświecających lub zupełnie przezro- 
czystych !) z połyskiem metallicznym, rozmaitćj wiel- 


1) _ Błyszczak znajduje się nieraz w taflach tak wielkich; prze- 
zroczystych i równo się łupiących, szczególnićj w Syberji, iz polu- 
pawszy go na cienkie tafle używają zamiast szyb szklannych w oknach. 
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kości, lub tóż w massach krystallicznych i twardych, z10- 
żenia promienistego i liściastego. 

Przymieszki soli tlenku żelaza dopomagają do roz- 
padania się mechanicznego i wietrzenia błyszczaku, utle- 
niając się wyżćj pod wpływem tlenu atmosferycznego 
i przechodząc w sole tlennikowe. 

Zresztą w wodzie błyszczak zupełnie jest nierozpu- 
szczalny, bezpośrednio zatem za pokarm roślinny bezwa- 
runkowo służyć nie może. Jeszczę trudniej od feldspatu 
i błyszczaku wietrzeje granit, pierwotny gorutwór, skła- 
dający się z drobnych kawałków kwarcu, feldspatu i bły- 
szczaku, pozrastanych z sobą w rozmaitym stosunku. 
Granit stanowi część główną składową bryły ziemskićj, 
na którym inne górutwory osiadły, i wszędzie się znaj- 
duje.— Ztąd napotykać go można na szczytach gór, a za- 
głębiając się dostatecznie w ziemię wszędzie na granit na- 
trafimy. — Pojedyncze odłamy granitu jako kamienie erra- 
tyczne, znajdują się w najodleglejszych nizinach Niemiec 
np. w piaskach w Niemczech północnych i bagnach Fin- 
landji dokąd je woda zaniosła. 

Wszystko cośmy powiedzieli uprzednio o wietrzeniu 
kwarcu, feldspatu i błyszczaku, dotycze również i grani- 
tu.—Kształt jego barwa i twardość zależy głównie od ilo- 
ści i składu pojedyńczych części składowych. — Granit 
zwietrzały i rozłożony daje grunt w którym wszystkie 
wyżćj wymienione części się znajdują, gdy przeciwnie 
z kwarcu powstaje tylko ziemia krzemionkowata, a z bły- 
szczaku grunt w którym kwarc i błyszczak przeważa. 

Rzadzićj daleko jako pierwotne gorutwory napoty- 
kamy Bazalt i Porfir. — Obadwa te ciała są, mięszaniną 
złożoną z mniejszćj lub większćj ilości minerałów, i sto- 
* sownie do składu swego łatwićj lub trudnićj zwietrzeniu 
ulegają. 

~ W bazalcie przeważa glin i tlennik żelaza, lecz nie 
brak w nim niemnićj feldspatu i biyszezaku; zazwyczaj 
` jest barwy niebieskawo czarnój i przedstawia się w kształ- 
cie słupów dość regularnych. 

Porfir zawiera w części feldspat, w części zaś piasko- 
wiec i glin rzadzićj błyszczak hornblendę ete.; barwy jest 
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zazwyczaj czerwono brunatnój lub siwój, a czasami zn 
duje się w nim czarna hornblenda. 

W gruppie wapieni (węglan wapna, marmur, kreda, 

-~ margiel, gips, it. p.) znajduje się czasami glina, bły- 

szczak, kwarc, hornblenda, piryt (siarek żelaza) albo też 
składają się prawie zupełnie z czystego węglanu wapna. 
Im mnićj lub więcćj wapień ciał powyższych w sobie za- 
wiera, i wim grubszych lub drobniejszych ziarnach kwarc 
w nim jest przymięszany, tem mielszy proszek lub 
grubsze kawałki pozostaną po zwietrzeniu, a w tym osta- 
tnim razie w najlepszym wypadku tylko grunt bezwa- 
runkowo leśny utworzyć się może. 

Pod względem rozpuszczalności węglanu wapna, przy- 
pominamy to cośmy poprzednio powiedzieli. 

Inne górutwory pomijamy gdyż nieznajdują się 
w ilości o tyle znacznój aby jako podstawy ziemi rodzaj- 
nćj uważane być mogły. 


Skład ziemi rodzajnej. 


W ciągu wieków osiadły na płaskowzgórzach a spła - 
wione zostały w doliny i płaszczyzny produkta ze zwie- 
trzenia skał pochodzące; użyzniane powoli szczątkami 
roślinnemi i zwierzęcemi, przyczem atmosfera pośredni- 
czyła siłami swemi przy butwieniu i obracaniu się w pró- 
chnicę takowych, jakoteż rozpuszczając minerały i two- 
rząc z nich rozpuszczalne związki chemiczne. —- Powie- 
trze ciepło i woda wnikały nieustannie w rzeczone na- 
pływy i zgęszczały się w nich itak powstała żyzna zże- 
mia rodzajna, potrafiąca wydać z siebie potrzeby życia 
dla miljardów ludzi i zwierząt, i coraz się odmładniają- 
ca przez nieustanne krążenie pierwiastków. — Ziemia ro- 
dzajna zawsze w sobie zawiera węglan ammoniaku, oraz 
i inne sole i alkalia z roślin pochodzące, ze zbutwienia 
których się utworzyła. 

Pod względem grubości warstwy, składu i urodzaj- 
ności ziemi rodzajnćj zachodzą najrozmaitsze różnice, — 
Samo z siebie się rozumie że okoliczności powyższe za- 
leżą od natury produktów powstałych z zwietrzenia 

BIBLIOTEKA ROLNICZA. 15 
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i zgnicia z których ziemia rodzajna albo w tem samem 
miejscu powstała gdzie się znajduje, lub też spławioną 
została, lub jeszcze napływa z wodami deszczowemi 
z gór i miejsc wyżój położonych. 

Do tego zauważyć również należy że rzeki większe 
i znaczniejsze potoki przyjmują po drodze inne wody 
z innych okolic płynące a z niemi i szczątki zwietrzenia, 
mięszające się Z mułem tych wód co wszystko na nad- 
zwyczejną różnorodność z tąd powstałój mięszany wpły- 
wa. — Często się nawet zdarza że właśnie pomięszanie 
takie rozmaitych napływów tworzy ziemię daleko uro- 
dzajniejszą jak gdyby każda rzeka lub potok części sobą 
spławione osobno złożyły, tym sposobem wzajemne wa- 
dy napływów się znoszą, —jedne Z nich służąc do popra- 
wienia drugich. 

Im urodzajniejszy był pierwiastkowo materjał zwie- 
trzony, tem też bujniejszą roślinnością ziemia zeń po- 
wstała się okrywała, tem wiece) nagromadzało się wcią= 
gu wieków gnijących szczątków organicznych, szczątki 
te zaś tem silniej gnijąc przyspieszały chemiczne zwie- 
trzenie minerałów, z czego tem grubsza warstwa i tem 
żyzniejszój ziemi się utworzyła i nadal utworzyć się może. 

Rozłożywszy ziemie rodzajną na stałe jéj części skła- 
dowe, t. j. pominąwszy zgęszczone W niéj cząstki powie- 
trza i wody, spostrzeżemy iż części jej składowe na dwie 
gruppy podzielić możemy. 

A nieorganiczne 
> B organiczne 

z których pierwsze pochodzą Z minerałów, drugie zaś 
z roślin i zwierząt. 

Zastanówmy się bliżćj nad każdą z tych grupp pod 
względem ich własności i właściwości '). 


— 


1) Przekroezylibysmy zakres niniejszego dziela chcąc dokładnie 
opisać składy chemiczie rozmaitych gatunków gruntu, — Dokładność 
taka byłaby może i za śmiała, nauka bowiem 0 składzie ziemi na sła- 
bych jeszcze nader spoczywa podstawach, a z przyczyny nadzwyczaj- 
nćj różnorodności mięszanin ziemi, najtroskliwsza charakterystyka 
i określenie ich nie byłoby dostatecznem. — Ograniczemy się zatem 
zapatrując się na rzecz Ze stanowiska ogólnego dla wszystkich zro- 
zumialego. 
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A. Części składowe nieorganiczne (mine- 
ralne). 


Części składowe mineralne roli, pod względem zu- 
pełnego lub nie zupełnego rozdrobnienia również na 
dwie gruppy podzielone być mogą, a mianowicie na: 

1) rozłożone i sproszkowane które jako rzeczywistą 

„ziemię rodzajną uważać można, 

2) na nierozłożone, gruboziarniste. 

Pierwsza tylko jako zdolna do rozpuszczenia stano- 
wi urodzajność ziemi, o ile takowa od obecności minera- 
łów zależy i przedstawia właściwe jéj bogactwo, części 
zaś drugićj gruppy zwiększają wprawdzie objętość: roli 
lecz obecnością swą wpływają na osłabianie skutków ja- 
kie inne części roli na roślinność wywierają 1), wpływając 
przeważnie na przymioty mechaniczne i fizyczne war- 


stwy rodzajnćj; dopóki jednak nie zwietrzeją, nie przy- - 


czyniają się bynajmnićj bezpośrednio do karmienia ro- 
ślim, w kształcie swym są one dla roślin materjałem zu- 
pełnie martwym spożytkować się niedającym, są one nie- 
Jako zasobem na przyszłość! 

Rozebrawszy powyższe części składowe analitycznie 
znajdziemy iż składają się: 

I. przeważnie, z gliny, iłu, piasku, wapna i kamieni. 

IL. zawierają w znacznie mniejszych ilosciach „alka- 

lia, ziemie alkaliczne, czyste ziemie, żelazo i roz- 
maite sole.“ 

Części te ad II wymienione a szczególnićj alkalia 
wpływają wprawdzie bardzo ważnie na karmienie się 
i budowę roślin, a nawet są dla nich niezbednemi, że zaś 
tylko przez dokładny rozbiór chemiczny wykrytemi być 
mogą, że rozbiory takie podlegają ogromnym trudno- 
ściom a mimo to jeszcze są niepewne, że nakoniec części 
te pod względem objętości nieskończenie w stosunku ca- 


1) Części te pod pewnym względem odgrywają w ziemi tę samę 
rolę co azot względem tlenu w składzie atmosfery ! 
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Łój skorupy ziemskićj małą cząstkę wynoszą, lecz mimo 
to we wszystkich częściach ad l wymienionych znajdują się, 
przeto dla praktyki rolniczćj dostatecznem będzie gdy 
grunta zcharakteryzujemy podług przeważnych części je 
składających. 
Stosownie więc do tego otrzymamy następujące po- 

działy. 

- 1. Grunta Gliniaste, 2. Glinkowate, 3. Piaszezyste, 
4. Zwirowate, 5. Wapienne i kredowe, 6. Marglowe, 
do czego jeszcze ze względu przymieszek orgapicznych 
jako 7. Grunt pröchniezny dodać należy. 


Charakterystyka 


warstwy rodzajnćj ziemi względnie głównych jej części 
składowych. 


1. Grunt glimasty- 
Poprzednio już opisaliśmy obszernie pochodzenie 


i własności gliny +). Wspomniemy tu jeszcze tylko o tem 
w czem grunt gliniasty uważany jako rola na zwrócenie 


- uwagi zasługuje. 


Glina przedstawia nam osobliwe zjawisko ! Czysta 
glina zupełnie jest nieurodzajną; w wodzie nawet kwa- 
sem węglanym nasyconćj *) jest zupełnie nierozpuszezal- 
ną, a zatem assimilowaną przez rośliny być nie może. 

Glina bezwarunkowo nie jest pokarmem roślinnym! 
Mimo to jednak uczy nas doświadczenie, że obecność gli- 
ny w roli do pewnego stopnia jest niezbędnym warun- 
kiem do rozwinięcia się roślinności, dla tego też dobro- 
tliwa przyroda postarała się oto aby żadnemu gruntowi 
zupełnie gliny nie brakło. 


| 1) Nadmieniamy iż glinę nazywają również ziemią ałunową, 
a to z powodu iż się znajduje w ałunie, soli powszechnie znanćj. 

2) Przyczyną tego jest iż glina z kwasem weglanym nie wcho- 
dzi w połączenie chemiczne, 
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Korzystny wpływ gliny na roślinność i urodzajność 
ziemi zależy najprzód od jéj własności fizycznych. — Glina 
nie tylko posiada skłonność ale i możność, jeżeli tylko 
nie jest przesycona wodą do pochłaniania, zgęszczania 
i ustalania w swych porach wody i powietrza. 

Pod względem wody np. stwierdzono licznemi do- 
$wiadezeniami iż glina jest w stanie pochłonąć i utrzy- 
mać 1) w sobie ilość wody wynoszącą 3/, swćj wagi, gdy 
tymczasem piasek zaledwie 1/, utrzymać potrafi. Ponie- 
waż nądto grunt gliniasty z przyczyny nadzwyczaj dro- 
bnych porów znaczną siłę włoskowatą posiada, przeto 
w największe nawet susze wciąga wilgoć z podłoża, jeże- 
li tylko warstwa wierzchnia w należytym się stanie spul- 
chnienia znajduje.—Chociaż nawet zmysłami naszemi ani 
dostrzedz ani uczuć nie możemy, zawsze jednak pewna 
ilość wody w glinie się znajduje, choćby nam się najsuch- 
szą zdawała, a gwałtowne zmiany temperatury zdolne 
są wodę takową w stan płynny przeprowadzić. — Im 
dziurkowatszy jest grunt gliniasty w skutek uprawy tem 
więcój w sobie zdrow6j dla roślinności przydatnej wody 
zawierać będzie, byleby tylko był uchroniony -od zupeł-. 
nego przesycenia się takową. 

Oprócz tego skutkiem ustawicznego krążenia powie- 
trza, wnikają w ziemię kwas węglany i ammoniak, a po- 
nieważ glina oddziaływa -częścią jako kwas częścią zaś 
jako zasada, posiąda przeto silną zdolność ustalania am- 
moniaku, a to tembardzićj, iż pospolicie znajdują się 
w nićj dość obfite przymieszki alkaliów, tlenników żela- 
za i kwasu humusowego, które to ciała wszystkie odzuu- 
czają się szczególną zdolnością ustalania w sobie ammo- 
niaku. 

Gdy sobie nadto przypomniemy iż powietrze, wil- 
goć, kwas węglany, ammoniak i w ogóle alkalia nader 

1) Glina w stanie zupełnie 'czystym a zwlaszcza oczyszczona 2 pia- 
sku, w którym to wypadku z 36,20/, glinu 5897, krzemionki i 5,80% 
tlenniku żelaza się składa, zatrzymuje w sobie ilość wody równą 70%, 


swój wagi, gdy tym czasem piasek kwarcowy tylko około 15 —20'/ę 
wody zatrzymać jest w stanie. 


Ä ah 
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potężnie na wietrzenie minerałów wpływają, przyspiesza= 
jąc szczególnićj rozpuszczalnoś 56 kwasu krzemnego tak 
trudno rozpuszczalnego; pojmiemy z łatwością iż w sku- 
tek współdziałania tych przyczyn, glina zawarta w grun- 
cie przeważnie na urodzajność jego wpływać musi. 

Do tego dodać jeszcze należy iż glina jest połącze- 
niem glinu z kwasem krzemnym, który będąc w warun- 
kach rozpuszczalności, obficie dla spożytkowania roślin- 
ności się przedstawia, nadto glina posiada w sobie za- 
wsze znaczniejsze ilości potassu, oraz pomniejsze kwasu 
fosfornego, krzemionki, wapna, i magnezyj ete., które 
ustalając w sobie podobnie jak ammoniak, od wypłukania 
ich przez wodę ochrania. Pröchniea i mierzwa w grun- 
tach gliniastych rozkładają się powoli, ztąd zboża na 
gruntach gliniastych wzrosłe rzadko wylegają. — Glina 
siłą swej spójności, spaja inne części składowe roli w jer 
dna ścisłą masse zapewniającą roślinom podstawę silną 
i wilgotną. —Wprawdzie roślinność rozwija się wolnićj na 
gruntach gliniastych, że zaś gwałtowne zmiany tempe- 

ratury mnićj dotkliwie na grunta gliniaste oddziaływają, 
przeto w dalszym ciągu roślinność tem pewnićj postępuje 
i rozwija się. — Lecz ze wszystkich gatunków roli grun= 
ta gliniaste wymagają najstaranniejszćj uprawy, która gdy 
się uda, to wyda nieraz zbiory zadowalniające nawet 
i w tym razie, gdyśmy sądzili że rola jest już zupełnie 
wyczerpana, a to z przyczyny, że w skutek trafnéj i sta- 
rannój uprawy cząstki gliny dotychczas nie spożytkowane 
przez roślinność wydostają się na wierzch. 

Stare przysłowie „czego nadto to niezdrowo * 
i w tym razie nader trafnie zastosować się daje. — Tru- 
dno wprawdzie oznaczyć granicę po za którą zbytek gli- 
ny wgrucie przestaje być dla rolnictwa pożytecznym, 
gdyż zależy to głównie od innych części składowych war- 
stwy rodzajnćj, podłoża, położenia it. p. — W ogólności 
jednak przyjąć można, że w wypadku gdy ilość gliny 
w warstwie rodzajnćj 60—700/, przenosi, zbiory nie po- 
krywają już kosztów uprawy. 

Grunt w warstwie rodzajnćj zbytek gliny zawierają- 
cy bywa” mokry i zimny, z przyczyny bowiem własności 
swej zatrzymywania w sobie znacznych ilości wody i siły 
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włoskowatój następuje przesycenie wodą, która tamuje 
przystęp powietrza i sprawia znaczne oziębienie przez 
parowanie. — Wietrzenie minerałów, rozkład mierzwy 
i w ogóle ciał organicznych w gruntach takich odbywa 
się nadzwyczaj leniwo, sprzyjając obfitemu tworzeniu się 
kwasów organicznych, z powodu swćj plastyczności, grunt 
taki ani wstanie za mokrym ani za suchym uprawianym 
być nie może, a chociażby nawet i udało się w stosowną 
porę odpowiednio go uprawić, to jedna ulewa w złą porę 


nastąpiona zdolną jest zniweczyć zabiegi i pracę kilku ` 


tygodni lub miesięcy. — Niemnićj także glina wysychając 
kurczy się znacznie, gdyż zwiłżona wodą znacznie obję- 
tość swą powiększa, z tąd powstają znaczne szpary i spę- 
kania, w skutek czego korzonki roślin obnażone zostają, 
co całą roślinność chorobliwie usposobia, podczas orki 
zaś tworzą się ogromne bryły utrudniające nadzwyczaąj- 
nie uprawę. Im więcćj grunt gliniasty w iłowaty 1) prze- 
-chodzi, im więcćj w sobie zawiera żelaza i im warstwa 
jego jest grubszą, im podskibie jest nieprzepuszczalniej- 
-sze, (il, drobny piasek) i im mnićj pole naturalnego spa- 


dku posiada, tem wybitnićj niedostatki powyższe będą 


występować, tem więcćj rozwijać się bedą rośliny nie- 
zdrowe, bydłu szkodliwe.— Grunt taki zbyt obficie glinę 
zawierający z natury swój tylko na sztuczne pastwisko 
lub pod las jest przydatny i tylko tym sposobem spoży- 
tkowany, prawdziwy czysty dochód dać może. 


1) Grunt gliniasty składający się z 400/, drobnego piasku a 60%, 
gliny zowie się, -ilem. Dem zaś ścisłym nazywamy gront złożony 
z 110/, piasku drobno ziarnistego—a 89%, gliny. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


KRONIKA ROLNICZA. 


— Towarzystwo do tuczenia trzody chlewnéj na We- 
grzech. — Nadawanie serom postaci sześciennćj. — Nie- 
urodzaj kartofli i owoców w Niemezech.— Nieprzyjacie- 
le buraków w Węgrzech i kartofli w Ameryce. — Tran- 
sportowanie wołów na kolejach Galicyjskich. — Zła 
wiara w handlu nasion zagranicą. — Urodzaje we Fran- 
cyi. — Psucie się chleba tamże. — Utrzymywanie bydła 
na uwięzi w oborach. — Ważne i nieważne kwestje ros- 
syjskiego rolnictwa. — Nagrody udzielone na ostatniéj 
wystawie rolniczo-przemysłowéj W Kijowie. — Nieco o 
chowie cieląt w pierwszych dwóch latach ich życia. — 
Owce Mołdawskie z Horodenki barona Romarzkana. — 
Liście buraków jako pasza dla bydła. — Przechowywanie 
tychże liści przez zimę.—Nowe pismo gospodarskie pod 
tytułem, „Tygodnik Rolniczy.“ 


Przeglądając dzienniki rolnicze tak zagraniczne jak 
i krajowe, zebraliśmy z bieżącego miesiąca dość sporą wią- 
zkę faktów, które w postaci następującego sprawozdania, 
podajemy do wiadomości czytelników naszych. > 

— W Wegrzech zawiązało sie specjalne Towarzystwo 
dla tuczenia trzody chlewnćj. Towarzystwo to urządziło 
swój zakład w Sztejnbruch pod Pesztem. W zakładzie tym 
jest utrzymywanych ciągle przeszło 18 tysięcy zwierząt, 
oprócz tego w najętych w pobliżu zakładu chlewach tuczy 
się do 30,000 trzody chlewnćj. Do karmienia używane są 
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zoledzie, które w początkach tuczenia stanowią karmę za- 
sadnicza. 

Następnie używa się jęczmień i kukurydza w tym ce- 
lu, aż do chwili ostatecznego utuczenia. Wieprze wzięte 
do karmnika ważące od 180 do 250 funtów w przeciągu 6-u 
miesięcy dochodzą wagi 580 do 650 funtów i sprzedawane 
są w Peszcie lub transportowane są do Wiednia, Pragi, Dre- 
zna, Prus i Belgji. 

— Ser posiada tem większe przymioty dobroci, im le- 
piej jest wysuszony. Pomiędzy fabrykantami serów przyję- 
ty zwyczaj, dawać serom postać cylindryczną Z dwiema ró- 
wnoległemi powierzchniami, niezawsze zadość czyni warun- 
kowi prędkiego wysuszenia serów, albowiem przy takiej 
postaci ser podczas suszenia go, może znajdować się tylko 
w podwójnem położeniu, to jest leżeć albo na górnej albo na 
dolnćj podstawie swej. Przy takim stanie rzeczy, wilgoć 
znajdująca się wewnątrz sera, która chciałaby wydobyć sie 
na zewnątrz, przymuszoną bywa przy kazdem nowem prze- 
wróceniu, znowu wracać się do środka sera. Niedawno je- 
den z najbardziéj postępowych fabrykantów sera w Holan- 
dyi, zaprojektował zmienić wyżej opisaną a dotąd praktyko- 
waną formę sera na inną, a mianowicie na kubiczną czyli 
szescienna. 

Podług jego zdania, forma sześcienna przedstawia nastę- 
pujące dogodności: s 

4° Ser wygodniéj dzieli sie na części; 

20 Przedstawia więcéj udogodnienia przy układaniu 
i pakowaniu onego do przesyłki, — 

30 Dźleko prędzej się suszy, albowiem można go jako 
w formie sześciennćj, z jednej ściany na drugą przekładać, 
skutkiem czego wilgoć już się niewraca do wewnatrz sera, 
a ciągle znajduje się przy jego powierzchni i tym sposobem 
prędko wyparowywa a ser staje się suchym, 

-- 0 urodzajach kartofli z Niemiec tyle tylko wedle 
poezerpnietych wiadomości powiedzieć możemy, iż przecię- 
ciowo zebrano o 20%, mniej w porównaniu do zbiorów prze- 
ciętnych z lat poprzednich, obawa zatem głodu z przyczy- 
ny zmniejszonego urodzaju nie zachodzi, a oddziałać tylko 
może na ceny spirytusu i tak już wysokie. —Natomiast znaj- 
dujemy ogólne narzekanie na ogromny nieurodzaj owoców 
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w skutek eżego, nawet w miejscowościach wyłącznie przy= 
gotowaniem owoców suszonych się zajmujących, ceny 
tychże o 200°/, się podniosły.. Mówiąc o owocach zanoto- 
wać winniśmy fakt zaopiekowania się Rządu Pruskiego ho- 
dowlą drzew owocowych; w skutek ktorego tak o zbiorach 
jakoteż i postępach pomologii dokładne dane statystyczne 
obecnie są zbierane. Jak ważnem w swych skutkach stać 
się może zaopiekowanie się Rządu nawet tak małą na pozór 
gałęzią rolnictwa, mamy najlepszy przykład na jednćj miej- 
scowości Rossyj. słynącej z dobroci i obfitości śliwek su- 
szonych, któremi całe prawie Cesarstwo zaopatruje, —cią- 
pnąc zeń znacznie korzyści. Zaprowadzenie tych obszer- 
nych plantacyj śliwek okolica ta zawdzięcza osobistemu za- 
opiekowaniu się tym przedmiotem Piotra Wielkiego który 
przejeädzajac raz tamtędy, w jesieni poczęstowanym został 
przez włościan wyborowym tym owocem. Natychmiast 
potem wydanym został rozkaz o jaknajwiększe rozprzestrze- 
nienie hodowli śliwek tamże, a jakie owoce wydał widzimy 
najlepićj z powyżćj przytoczonego faktu. 

— Z Wegier posiadamy wiadomość 0 zjawieniu się 
nowćj klęski zagrażającej burakom, jest nią liszka dotyeh- 
czas na burakach nie zauważona, a objadająca ze szczę 
tem liście, pozostawiając tylko żebra. Zdaniem D-ra Oto- 
ckara Nickerl liszka ta jest gąsiennicą ćmy Plusia Gam- 
ma zwanćj, znanćj nie tylko w Europie lecz nawet i in- 
nych częściąch świata, pojawienia się jej jednak w tak 
znacznych ilościach, dotychczas nigdy nie zauwaZano i na- 
stąpić musiało w skutek szczególniej sprzyjających warun- 
ków. — Óma gąsiennicy téj odznacza się dość wyrażnym . 
rysunkiem na skrzydłach do greckiego Y lub lacińskiege 4y 
podobnym ztąd też nazwa je) Plusia Gamma, lub niemiecku 
Y psylonfalter pochodzi. — Niemniej również uzasadnioną 
obawą przejmuje mieszkańców Ameryki północnej a głó- 
wnie okolice Jowa, Wisconsin, Minnesota i północną część 
prowineyj Illinois w Stanach Zjednoczonych, zjawienie się 
od lat kilku owadu a właściwićj chrząszcza z rodzaju kan- 
taryd, canthanis viniaria zwanego, A niesłychane spusto- 
szenie w kartoflach czyniącego, — Niebezpieczeństwo, Ze 
zjawienia się tej klęski, tem jest straszniejszem, iż owad 
rozmnaża się Z nadzwyczajną szybkością, płodzi bowiem 
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w ciągu lata trzy zupełne generacje, a Żarłoczność gą- 
siennic jego tylko z Żarłocznością szarańczy porównaną być 
może, dotychczas pomimo przedsiebranych środków tępienia 
klęska ta postępuje corocznie na wschód o 50 mil angiel- 
skich naprzód, i dosięgnie wkrótce okolic. dostarczających 
główne zapotrzebowanie kartofli miastom większym. 

— Z rubryki inwentarzy zamieścić nam wypada rezul- 
taty z prób wykonanych na kolei Galicyjskićj Karola Ludwi- 
ka i Północnej Cesarza Ferdynanda, z transportowanicm 
wołów z Czerniowców do Wiednia. —Owóż woły te transpor- 
towane podług czterech systematów, wydały zupełnie różne 
ubytki na wadze po przybyciu do Wiednia, — I tak woły 
niepojane i niekarmione zupełnie w ciągu całćj podróży oko- 
ło 120 godzin trwającej straciły 4,40/,, druga partja, wy- 

.4adowywana w Oświęcimiu podczas przystanku i tamże kar- 
miona i pojona utraciła 6;069/, trzecia karmiona i pojona 
w wagonach lecz ustawiona prostopadle do osi kolei czyli 
w poprzek wagonów, utraciła 4,070/,, ostatnia zaś przewo- 
żona w Wagonach urządzonych wyłącznie do przewozu by- 


dła systemem Reida karmiona i pojona w drodze i ustawio- | 


na wzdłuż wagonu utraciła tylko 1,7,— Jakość mięsa po za- 
-biciu wołów próbom poddanych, również stanowczo na ko- 
rzyść ostatniego systemu transportowania przemawia. — 
Ubytki powyższe jakkolwiek małe na pozór, w ciągu roku 
jednak dochodzą cyfr znacznych, bo na sam Wieden kon- 
sumujący tygodniowo 3200 wołów koleją sprowadzanych, 
wynosi w guldenach 1,427,712 czyli około 1,000,000 rs. nie- 
wliczając w to jeszcze ile przy innych sposobach transpor- 
tu zwierząt ginie w drodze lub zachorowywa. ` 

— Jak dalece zła wiara w handlu nasion zagranicą 
robi postępy przytaczamy na przykład treść listu otrzyma- 
nego z Hamburga przez znaną firmę Carter et Comp. 
w Londynie, Niejaki pan Hirschmann zamieszkały w Ham- 
burgu na Admiralititsgasse Nr. 1 proponuje domowi Carter 
et Comp. nabycie około 300 Ctr. piasku wyłącznie do fal- 
szowania nasienia koniczyny przydatnego i przygotowa- 
nego, a to w cenie po 10 szillingów 6 pensów za Ctr. piasku 
niefarbowaneso a i4 szyllingów 6 pensów za takiz farbo- 
wany, zapewniająe z góry dom Carter et Comp, o dyskrecyj 
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-z swćj strony, i nadmieniając, że w artykule tym robi zna- 
czne interessa z Anglją! 

— Z dziedziny Francuzkiego rolnictwa, bardzo mało ma- 
my do zanotowania w tegomiesięcznej kronice. 

Wedle dopełnionych obliczeń urodzaje przedstawiają 
się jak następuje: bardzo dobre były w 3-ch Departamen- 
tach, dobre w 23, średnie w 19, mierne w 33, złe w 8, 
zupełnego zaś nieurodzaju w żadnym Departamencie nie za- 
uważono. 

W Paryżu i innych miejscowościach Franoyi, pieczo- 
ny chleb przy mocnych upałach podlegał w roku bieżącym 
niezwykłym zmianom. Podług zdania Payen'a, przyczyna 
psucia sią chleba zależała od szczególniejszego rodzaju 
grzybka mikroskopijnego (Oidium aurantiacum), Doktör 
Dócaisne utrzymuje, że od tak zepsutego chleba ludzie do- 
stawali zawrotu głowy, któremu towarzyszyły następujące 
symptomaty: twarz nosił: na sobie ślady wyraźniej boleści, 
szyja spuchła, spojrzenie trwożliwe, puls słaby uderzający 
85 razy na minutę, silne pragnienie. Bez użycia środków 
lekarskich śmierć następowała w ciągu jednćj doby. 

—. Niektórzy gospodarze dają pierwszeństwo utrzymy- 
waniu ciągle bydła na uwięzi, inni przeciwnie utrzymują, że 
należy dać mu zupełną swobodę przechadzki po oborze, 
Ostatni sposób daleko rzadzićj jest praktykowany, i zawsze 
znajdował przeciwników. Gospodarz francuzki pan Bertran, 
przywodzi następujące dowody za i przeciw temu systema= 
towi. Główny jego niedostatek, podług twierdzenia . auto- 
ra, polega w-tem, ze. do obory zajętéj przez stare krowy 
lub woły, niemożna wprowadzać nietylko innego dobytku, ale 
nawet młodszych jałowic lub cieląt. Wprowadzone indivi- 
duum doznaje zaraz napadu poprzednio umieszczonych 
w oborze krów lub wołów, które rzucają się na niego, jakby 
na komendę. Młode hydle poddane ciosom rogowym, pra- 
wie zawsze bywa zabodzone. Druga niedogodność syste- 
matu tego polega w tem, że zwierzę leżące na ziemi, często 
otrzymtie nawet niebezpieczne ciosy od innych zwierząt nie- 
spokojnych, włóczących się z kąta w kąt. Nakoniec bydło 
rogate nie lubi, aby pod niem nawóz gromadził się i gdy 
grubość warstwy nawozu przechodzi stóp 3, wtedy ono 
w niem już grężnie. Lecz Bertran stanowczo niezgadza 
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się z tymi, którzy utrzymują, jakoby ciepło wywiężujące się 
przy fermentacyi nawozu, źle oddziąływało na zdrowie 
zwierząt i zmniejszało dojność krów; również niesprawiedli- 
wym jest, podług jego zdania, wniosek, jakoby zwierzęta 
utrzymywane w tym sposobie, nie mogły być czysto 
utrzymane. Przeciwnicy systematu utrzymywania bydła 
nie na uwięzi, opuszczają z widoku, podług zdania Bertrana, 
jeden bardzo ważny wzgląd, przemawiający za tym syste- 
matem. Wszystkim, wiadomo (powiada on), że działanie 
stałych i płynnych użyznień na grunt uprawiony, jest bar- 
dzo różne i że każdy z tych nawozów wzięty oddzielnie, 
‚niemoze dać gruntowi tego, co jest koniecznem dla otrzy= 
mania równomiernych i ciągle jednakich urodzajów. Dzia- 
łanie moczu na grunt, jest zbyt szybkie: działanie zaś gnoju 
skoncentrowanego suchego przeciwnie, jest zbyt powolne. 
Tylko przy zmieszaniu tych dwóch użyznień, można spo- 
dziewać sie osiągnąć pożądany skutek. Przy ciągłem utrzy- 
mywaniu bydła na uwięzi i przy urządzeniu różnych przy- 
rządów do ścieku i utrzymania gnojówki oddzielnie od sta- 
łych odchodów, takie zmięszanie nawozów jest niemożebne. 
Z tego powodu utrzymywanie zwierząt nie na uwiężi, po- 
dlug zdania Bertrana, może dać gospodarzowi lepsze rezul- 
taty, tem bardzićj jeżeli jego zadaniem, nie jedna hodowla 
bydła lecz i rolnictwo, dla którego sposób ten daje wybor- 

` ny nawóz. Obok tego należy zauważyć, że samych stałych 
odchodów za mało, aby one mogły pochłonąć wszystek 
mocz, jaki wydają zwierzęta; należy przeto dodawać wiele 
słomy w postaci podściołu. 

— Redaktór pisma perjodycznego w Moskwie wyda- 
wanego pod tytułem „Ruskie gospodarstwo wiejskie“ w ten 
sposób skreśla ważne i nieważne kwestje tamtejszego rol- 
nictwa. _ „Piśmiennictwo, chociażby najbardzićj specjalne, 
przedstawia wierny lub mnićj wierny odcień Życia społecz- 
nego, które znów chociażby najbardzićj było różnostronne, 
zawsze ma większą lub mniejszą liczbę kwestyi podpadaja- 
cych pod rozbiór, kolćj w jakiej tu kwestje wstępują pod 
roztrząśnienie, niezawsze stanowi 0 ich ważności—lecz nie- 
należy zapominać, że porządek roztrząsania kwestji, zale- 
ży z jednej strony od wieeej lub mniej ścisłego wnikania 
w istotę kwestji, — od większego lub mniejszego nagroma- 
dzenia materjałów któreby służyły ku pożytkowi rozjasnienia 
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przedmiotu i z drugićj strony —jeszeze od jednego ukrytego 
elementu, a którym jest.... moda. Często najhaczniejszą 
nwagę zwraca to, co zdaje się nigdy by niebyło przedmio- 
tem rozbioru, gdyby niebudziło bieżącego z innych wzgle- 
dów interesu, —odyby z tego właśnie powodu niebyło waż- 
nem społecznie. 

Rozum ludzki, szukający obszerniejszego zakresu dzia- 
łania w sferach wznioślejszych, nad prostemi i zwykłemi 
przedmiotami niezastanawia się tak łatwo i ochotnie. Prze- 
dmioty te zdają mu się drugorzędnemi i pozostają nietknię- 
temi oczekując ciągle lepszego jutra. Tymczasem w pogoni 
za wzniosłemi ideami, przychodzi się potykać w codzien- 
nych Życia stosunkach o takie drobne napozór kwestyjki, 
które w sferze realności, nieraz o dobrym bycie społeczeń- 
stwa stanowią, 

Pisząc powyższe p. Nieruczew, niechciałhy dawać, jak 
powiada, lekcyi pismiennietwu rolniczemu w Rossyi. — Nie- 
chce mu robić wyrzutów i nagan, bo jak powiada, młodziu- 
chne jeszcze dziecko, potrzebuje rodzicielskiej opieki, lecz 
gromko wyrzeka, że dziecko po dzieeinnemn hołdnje mo- 
dzie, schlebia żądaniom społeczności i daje nekrologi w pi- 
śmie rolniczem takiego np. Jenerała Suworowa; który naj- 
słabszej glowy praporszczykami, pisać zaledwie umiejącemi, 
obsadzał pozycje officjalistów gospodarskich w swych do- 
hrach — lub polemizuje w przedmiotach, o których wspomi- 
nać nawet niewarto. 

Redaktor „Gospodarstwa wiejskiego, Życzy, aby pi- 
sma poświęcone rolnictwu, dawały sprawozdania z doswiad- 
czeń krajowych, rozbierały przedmioty pierwszej ważności 
ekonomicznej dla kraju — a jeżeli już do tłomaczeń uciekać 
się muszą, aby żyły tylko, —to niech wybierają przedmioty, 
które nauczyć coś mogą, bo wtedy zastąpią dotkliwy brak 
książek elementarnych o rolnictwie. 

W dokończeniu sprawozdania o Kijowskićj wystawie 
rolniczej, którego początek umieściliśmy w poprzednićj 
„Kronice Rolniczej*, notujemy: że na takowćj wystawie 
udzielonemi zostały następujące nagrody: 

Medale złote: Hr. Władysławowi Branickiemu za by- 
dło rogate, oraz hr. Bobryńskim za narzędzia do uprawy bu- 
raków (patrz Zeszyt I-y Seryi I-ćj Biblioteki Rolniczój) 
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i za uprawe roślin pastewnych. Ohywatelowi Mikołajowi Cze- 
rykowskiemu za nowy sposób rafinowania cukru i księciu 
Romanowi Sanguszce, za wyroby sukna z jego własnej fa- 
bryki. 

Wiełkie srebrne medale: księżnie Zofji Repninowej 
za wyroby Iniane, Romanowi Cichowskiemu za narzędzia 
rolnicze, Kupcowi Osipowowi za sadło, hrabiemu Adamowi 
Rzewuskiemu za żyto krzycę i torf. Pulkownikowi Pawło- 
wi Tabusinowi za pszezolnictwo,— Piotrowi Korzeniowskie-- 
mu za ul słomiany, opisany w 1869 roku w Gazecie Rolni- 
czćj, ogrodnikowi Wesserowi za kwiaty i owoce, Mojże- 
szowi Wajnsztejnowi za butelki, 

Z liczby małych srebrnych medali, otrzymali celniej- 
sze Rz. Tajny Radca Funduklej za zboża, obywatel Juljusz 
Orzechowski za krupy perłowe i wino, kupiec Jakób Wut- 
kowski za konfitury, kupiec Walker Ferdynand za piece 
żelazne, oszczędzające opał. 

Medale brązowe otrzymali: obywatel Hieronim Nowieki 
za mydło, Aleksander Kraskowski za meble wyplatane, oraz 
fabrykant Piotr Suchostawski za siodła. 

— Pan Antoni Jablonowski, Redaktor pisma ,, Rolnik 
Lwowski w rozprawce „Nieco o chowie cielat“ utrzymuje: 
że trzeba cielęta karmić dostatnio w pierwszym roku i że 
zanędzniwszy cielę w tym najważniejszym dla niego perjo- 
dzie, późnićj jnż i najlepszą karmą niejesteśmy w stanie go 
poprawić. 

Pewnik ten ma swoje poparcie w praktyce, a również 
nauka je wyjaśnia tem, że w każdym organizmie żyjącym, 
siła produkcyjna w pierwszym zakresie rozwoju jest więk- 
sza, niż w późniejszym. 

Następnie autor przytacza próbę odbytą w Pommritz 
z 20-u cielętami rassy Hollenderskiej, która okazała że 
przyrost wagi zmniejsza się z każdym miesiącem i tak: 

w miesiącu 1-m przybyło wagi 71, 50% 


= 2-m 55 36, 69,, 
" 3-m 3 28, 00 „, 
= 4-m 5 24, 28,, 
U 5-m » 15, 23 ,, 
x 6-m » 16, 39, 


7-m 5 11, 85, 
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w miesiącu 8-m przybyło wagi 9, 50% 
8 


» 9-m 3 ‚46 ,, 
„  10-m S 7, 43 „ 
lem » 6, 40 ,, 
» 12-m H 5, 37 ,, 
CU 13-m 3 4, 92 ,, 
» 14-m » 4, 70, 
” 15-m ” 5, 74, 
» 16-m, » 2, 40,, 
>. lżam = 4, 79, 
” 18-m ” 3, 08, 
o 19-m ” 4, 90, 
= 20m > 3, 1, 
een ss 4, 20, 
„ .22-m > 2, 22, 
> an BE ZU, 
5 24-m „ 2, 70 „ 
25-m ; 5, 50, ') 


22 , 

Ouce % Horodenki, w Galicyi wschodniej barona Ro- 
maszkana, opisane są W tymże Wrześniowym poszycie pi- 
sma „Rolnik.“ Są to owce proste rassy Mołdawskiej kudła- 
te (Zackelschaf), które baron Romaszkan przed laty z Mol- 
dawji sprowadził. Skutkiem starannego i umiejętnego cho- 
wu, stopień i szybkość rozrostu, a przytem wydajność mleka 
owiee z Horodenki, jest dwa razy wyższa, aniżeli u pro- 
stych owiec Mołdawskich lub naszych chłopskich swiniarek. 
Welny daja po 7 funtów w przecięciu ze sztuki, w cenie 2 złp. 
za funt. Wełna ta używaną bywa na ubrania ludu, albo też 
idzie na gruhe sukno do fabryk morawskich i szlązkich. Ow- 
ce te pasą się od Kwietnia do końca jesieni na pastwiskach, 
póki śnieg nieupadnie. W zimie choćby i do 309 zimna by- 
ło, stoją pod gołem niebem dniem i nocą. W paszy nie są 
wybredne, dostają słomy pszennćj i dwa razy na tydzień 
nieco siana. Podczas kotelnicy, dostają matki codzień nie- 
co siana. Jagnięta ssą dwa miesiące. Owce są białe i czar- 
ne.—W Horodence już po większej części rogów niemają. 


1) Przybytek wagi w- tym miesiącu pochodził ztąd, że jałowice 
zostały cielne., 
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Co do stanu zdrowia, takowy jest zadawalniający. Ko- 
łowacizna jest rzadką, motylica tylko wtedy, gdy się pasą 
"na bagnistych łąkach. Od ospy są szczepione. Rassa roz- 
mnaża się samą w sobie bez krzyżowania. 

Zwracamy uwagę gospodarzy naszych na powyższe 
przymioty owiec swojskićj rassy, radząc: aby dla ekonomi- 
cznego- porównania, rzecz całą wziąść pod kredkę. 

— W „Ziemianinie“, piśmie w Poznaniu wychodzą- 
cem, Pan Zygmunt Rościszewski, przytaczając starannie 
badania rozmaitych gospodarzy i chemików niemieckich, 
utrzymuje, że liście buraków jako pasza dla bydła są bardzo 
pożyteczne. Powiada on pomiędzy innemi: że dla utrzyma- 
nia normalnego bytu zwierzęcia, potrzeba, aby. rolnik uwa- 
gę przy pasieniu nietylko na proteiny, wodany węgla i tłu- 
szcze zwracał, lecz niemniej na części mineralne i kwasy 
organicznćj natury. Każda z tych materyi bowiem osobno 
wzięta, do wyżywienia zwierzęcia niewystarcza, lecz każda 
z nich niezbędną część krwi stanowi, za którćj pośrednic- 
twem wszelkie odbywa się odżywianie. Pozbawiona krew 
jakiejbądź z swych części składowych, wnet się niezdolną 
staje do dalszego wypełniania funkeyi fizjologicznych, nad- 
miar zaś w nićj, mianowicie soli organicznych, również 
szkodliwie działa, 

„Liście buraczane posiadają ostatni warunek w wyso- 
kim stopniu czasami, lecz zdaniem p. Rościszewskiego, po- 
mimo straszych, a przy nieostróżnem pasieniu niemi, ko- 
niecznych rezultatów, doskonałą są paszą... gdy w miarę 
bydłu są zadawane, z uwzględnieniem wszystkich nieko- 
rzystnych warunków. Za normę w każdym razie nieszko- 
dliwą przyjąć można 18 funtów liści burakowych na sztukę 
dziennie, gdy zaś rola w wapno bogata i przy 30 funtach 
niema obawy, gdyż tak kwasy organiczne jak i alkalia 
z niemi połączone, wpływu szkodliwego na organizm nie- 
wywierając, zadnego przedstawiać nie będą niebezpieczeń- 
stwa. 

My ze swćj strony dodamy, że jeżeli liście buracze- 
ne bydłem mają być spasane, przedewszystkiem z piasku 
jak najstarannićj winny być oczyszczone i że pomyślić by 
należało, o dobrem ich przechowywaniu w dołach, jeżeli na 
zielono spasane nie będą. 


BIBLIOTEKA ROLNICZA 16 
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— W związku z powyższym artykulem, jest wiado- 
mość pod tytułem „Jak zużytkować liście hurakowe?* w pi- 
śmie „Gospodarz“ od 15 Września r. b. wydawanem dla 
ludu wiejskiego w Toruniu, przez Edwarda Doniemirskiego 
Wiadomość tę podajemy w streszczeniu, tak jak ją opisuje 
p. Emil Czarliński autor artykuliku: 

Gospodarze ceniący wartość liści burakowych, w dwo- 
jaki sposób takowe zużywają. Ponieważ niepodobna wszy - 
stkich w świeżym stanie w czasie sprzętu buraków spaść, 
zaczynają jedni z początkiem Sierpnia liście z buraków ob- 
rywać i potrosze bydłu dawać, inni zaś przy sprzęcie je 
kiszą. Wartość świeżych i kiszonych liści, jest prawie je- 
dna i taż sama, gdyż przez kiszenie bardzo mało wody uby- 
wa. Obrywanie liści bardzo szkodzi burakom, a tej szkody 
liście niewynagradzają, dlategoż zaleca się jedynie kiszenie, 
dające nam doskonałą zimową paszę. Na ten cel kopią się 
doły o prostopadłych ścianach, 4 stopy głębokie i 5 stóp 
szerokie, Skoro Sciany-w piaszczystych gruntach się zary- 
wają, doły winny być wymurowane, w glinach tego nie- 
potrzeba. 

Liście o ile możności czyste od błota, obierać należy 
z części suchych i zgniłych. Po trosze rzucając je do dołu, 
bez dodania sóli, ubija się je siekaczami lub ostremi rydla- 
mi, nie zaś jak kapustę ubijakami, bo liście buraczane nie 
gą krajanemi. Korzystnem się okazało, napełnione doły 
zalać najzupelniej wodą. Następnie się liście szczelnie, bez 
przesłania słomą, przysypuje ziemią na stopę głębokości, 
a powierzchnię tak utwórzonego kopczyla starannie sie 
gładzi. W kilka dni już zaczynają się liście usadzać, 
a ziemia na nich dostaje szczelin, Najważniejszą wtenczas 
jest rzeczą codziennie do dołu zaglądać i powstałe w ziemi 
szczeliny starannie zamknąć i dopóty ziemi nasypywać, do- 
póki trwa usadzanie się liści. Przestrzegać przytem należy, 
aby żadne powietrze do liści niemiało przystępu, ani woda 
zaskórna; dlategoteż takie doły zakładać należy na wzgó- 
rzach, a ziemię przygniatającą liście, zawsze w formie za- 
okraglonej po nad brzegami dołu utrzymywać należy. Tak 
zakiszonemi liśćmi po 4 tygodniach paść krowy można 
a w rok nawet się niezepsują. Zważać na to jednakowoż 
wypada przy paszeniu, zeby niewięcćj odrazu liści w dole 
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odkrywać, jak tylko tyle, ile na 4 do 5 dni potrzeba, boby 
się liście psuły. 


* 


Niniejszą kronikę za miesiąc Listopad 1874 rok, za- 
mykamy wiadomością: że od przyszłego roku pod redakcją 
poczesnego dziedzicznego obywatela Jakóba Loewenberga 
wychodzić zacznie w Warszawie ,. Tygodnik Rolniczy“. — 
W wydanym i rozesłanym po kraju prospekcie, Redakcja 
obiecuje, że „Tygodnik Rolniezy“ umieszczać będzie: 

1. artykuły dotyczące zajęć gospodarczych, a miano- 
wicie: uprawiania ziemi, leśnictwa, ogrodnictwa, jedwabnic- 
twa rybołóstwa, chowu inwentarza, budowli i t. p., jak ró- 
wnież zarządu i administracji gospodarczćj; 

2. korrespondencje z różnych miejsc Królestwa, Ce- 
sarstwa i z zagranicy, o postępach, stanie i znaczeniu go- 
spodarstwa; 

3. treść i rozbiory dzieł dotyczących miejscowego 
i zagranicznego rolnictwa; 

4. opis wzorowych, miejscowych i zagranicznych g0- 
spodarstw; 

5. statystyczne wiadomości, dotyczące miejscowego 
i zagranicznego gospodarstwa. 

6. technologiczne wiadomości, dotyczące eukrownictwa, 
gorzelnictwa, piwowarstwa i innych przemysłowo -g0spodar - 
skich fabrykacji; 

7. artykuły z nauk przyrodzonych, mające związek 
z gospodarstwem rolnem; ; 

8. podawanie wiadomości o wzorowych rolniczych za- 
kładach. znajdujących się w Królestwie, Cesarstwie i za- 
granicą; 5 > 
> 9. ceny zboża i innych produktów w miastach i głó- 
wnych handlowych miejscowościach w kraju i zagranicą; 

10. kursa publicznych papierów i wszelkich akcji. 

11. statystyczne sprawozdania rekodzielnietwa, mają- 
cego związek z gospodarstwem rolnem; 

12. sposoby i zabezpieczające środki w cząsie epide- 
mji inwentarza; 


ER 


244 


13. opis maszyn i narzędzi rolniczych z objaśniającymi 
rysunkami; 

14. recenzje i notatki bibliograficzne o dziełach rolni- 
czych i przemysłowych wychodzących w kraju i zagranicą; 

15. ogłoszenia i wiadomości wszelkiego rodzaju (in- 
seraty) płatne. 

' Zestawiając program „Tygodnika Rolniczego, z tem 
co każde dobrze redagowane pismo rolnicze zawierać powin- 
no, widzimy, że w takowym pominięto następujące działy. 

10 Uprawa roślin gospodarskich, tak ogólna, jako 
i szczegółowa. 

2% Nauka o nawozach, 

30 Sprawozdania o wystawach gospodarskich, 

40 Sprawozdania o urodzajach w kraju i zagranicą, 

50 Meteorologja gospodarska, 

6% Opis prób i doświadczeń w różnych gałęziach g0- 
spodarstwa wiejskiego, oraz przemysłu rolniczego, 

70 Buchhalterja czyli rachunkowość gospodarska, 

80 Systematy gospodarowania-płodozmiany, 

90 Pszezolnictwo krajowe, 

100 Życiorysy i działalność znakomitych agronomów. 


Mimo powyższych opuszezen, program „Tygodnika rol- 
niczego, jeszcze jest tak obszerny, że gdy Redakcja tego 
pisma, jak zapewnia, z dobrą wolą i znacznym nakładem 
pieniężnym pracować będzie, to i tak ma szerokie pole do 
zasłużenia się dobrze krajowemu rolnictwu. 


PRZEGLĄD PISMIENNICTWA ROLNICZEGO 


Wyszła nie dawno z pod prasy książeczka nie wielkich ro- 
zmiarów, ale mogąca być użyteczną dla gospodarzy wiejskich. 
Jest to kurs weterynarji wykładany przez P. Ostrowskiego W In- 
stytucie G. W. i L. w Marymoncie. Ma on tę wyższość nad 
podręcznikami, które się- w języku naszym pojawiły, że nim 
przystąpił do części traktującćj o środkach zaradczych na stan 
chorobliwy u zwierząt, objaśnia najprzód w sposób przystępny: 
1) Skład ciałą zwierzęcego, przeznaczenie i funkcje różnych 
organów w zwierzęciu (Tutaj dła jasności wykładu konieczne- 
mi były rysunki choćby najważniejszych funkcjonalnych orga- 
nów, jako tóż miejsce ich stosunkowe do całości organizmu). 
2) Stan chorobliwy zwierzęcia na czem polega i rodzaje cho- 
rób. 8) Symptomata tych chorób, które prostą obserwacją 
dostrzedz się dają. 4) Chirurgija Weterynaryjna. 5) Terapija 
szczegółowa. czyli nauka leczenia chorób wewnętrznych. 

Kwestji nie podlega, że wszelkie recepty na nie się 
w książce nie zdadzą, jeżeli nie będziemy umieli zdać sobie 
sprawy, co się odbywa w organizmie zwierzęcem, jakie są fun- 
kcje życia i w czóm są te funkcje zwichnięte, należy dokładnie 
znać machinę (zwierzę) we wszystkich jéj częściach składo- 
wych, należy rozumieć co w tem laboratorjum, chemiczno-fizyo- 
logicznem się wytwarza; z jakich przyczyn jaka część przyrzą- 
du niedomaga, aby ją poprawić—co do retorty (ciała zwierzę- 
cego) dolać, ażeby funkcje przyprowadzić do normalnego stanu. 
Otoż P. Ostrowski za nim przystępuje do podania środków le- 
karskich, stara się aby czytelnik był w stanie zdać sobie spra- 
wę z tego wszystkiego, szkoda tylko że nie dał większych ro- 
zmiarów tój części, aby módz dokładnićj ważny ten oddział 
stosownie rozwinąć. ? 

Co do właściwój Weterynarji trudno jest wydać sąd o jéj 
praktyczności, bez doświadczenia na chorych indywiduach sku- 
teczności i łatwości zastosowania podawanych środków, opinija 
jednak b. uczniów b. J. G. W.i L. w Marymoncie przyznaje 
im pewną wartość. Nadmienić tu tylko wypada, że P. Ostro- 
wski powinien był potrudzić się nad wskazaniem w jaki sposób 
urządzić apteczkę domową, zastosowaną do jego dziełka, która 
to kwestja nie raz jest przeszkodą w zastosowaniu najlepszych 
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przepisów, zważywszy odległość nie w jednem miejscu apteki 
o mil parę; a jak jeszcze trzeba płacić za sporządzane prepa- 
raty gdy w domu przyrządzone kosztowałyby może 1/,, część 
zaledwie kosztu aptecznego. 

Zaleca się uwadze publiczności broszurka P. Framiszka 
Drewnowskiego, w którćj skreślił treściwie historja fabrykacji 
piwa w królestwie polskiem od lat 50, z objaśnieniami dotyczą- 
cemi technicznćj części fabrykacji piw dawnych marcowych, sta- 
ropolskich i t. p. i obecnie rozpowszechniających się coraz bar- 
dzićj piw bawarskich. Wykazuje wyższość pierwszych w uży- 
ciu pod względem hygenicznym i zachęca fabrykantów do po- 
wrócenia do dawnego wyrobu, z zastosowaniem lodowni znaj- 
dujących się przy istniejących browarach bawarskich do fabry- 
kowania piw w rodzaju Dreherowskich, ze znaczną zawartością 
alkoholu 'w wyrobie, a z usunięciem goryczy właściwój piwu 
bawarskiemu szkodliwie działającćj na organizm ludzki. Nie 
zawadziłoby było, żeby P. D. kiedy z jedn6j strony umiał oddać 
swój przedmiot specyalnie i ze znajomością praktyczną fabryka- 
cji, postarał się o odpowiednie obrobienie części teorytycznćj 
wedle dzisiejszego stanu nauk chemicznych. Powinien był obja- 
śnić czytelników, czóm są podług niego owe materye gorzkie 


- wytwarzające się przy fermentacji piwa, gdyż analiza takowych, 


bezwątpienia zbadała z wszelką dokładnością pierwiastki orga- 
niezne wytwarzające się w piwie zwyczajnem również jak w ba- 
warskiem, a które różnią się od siebie bardzo, w brew twier- 
dzeniu P. D., eo tóm łatwićj da się pojąć. Zważywszy, że wa- 
runki fermentacji w obydwóch razach są odmienne, a znaczna 
ilość fermentu wytwarzająca się podczas fabrykacji piwa ba- 
warskiego, nie odpływa z kadzi jak to ma miejsce przy fermen 
tacji piwa zwyczajnego, lecz działa na dalszy przebieg fermen- 
tacji. Dawna wprawdzie chemija znała tylko dwa rodzaje fer- 
mentacji o których wspomina P. D. ale dzisiejsza zna ich nie- 
równie wiec6j. A fermentacjia alkoholowa nie jest tylko zamie- 
nieniem za pomocą dyastazu mąki na cukier, a następnie alko- 
hol i kwas węglany, ale jest działaniem chemicznem bardzo 
skomplikowanem, przy któróm tworzy się wiele związków 
organicznych, które tu wyliczać przechodziło by zakres pobie- 
żnego sprawozdania. Tyle do zarzucenia przeciw teorytycznój 
części broszury. Za to z konkluzyami praktycznemi P. D. 
chętnie by się pogodziła znaczna częśc naszój publiki i nie jeden 
żałuje dawnój dobroci owych owsianych, marcowych piw, któ- 
rćj teraz już nie odnajdzie. j 
Stefan Bzowski. 


ROZWAITOŚCI. 
Życie rolnicze w Alzacji. 


Jeżeli słusznóm jest uwzględniać szczęśliwe warunki kli- 
matu i gruntu; niemnićj trzeba przyznać, że do bogactwa rolni- 
czego w Alzacji przyczyniły się znakomicie zdolności mieszkań- 
ców do prac rolniczych i upodobanie jakie oni oddawna do te- 
go rodzaju zajęcia okazują. Szezodrze udarowany od natury 
grunt Alzacji, był zawsze bardzo dobrze uprawiany przez jego 
posiadaczy. I nie mogło by tóż być inaczéj w okolicy, gdzie 
zamiłowanie do własności rozszerzyło się i wkorzeniło po- 
wszechnie. To jedno wystarcza do pojęcia ważności jaką życie 
rolnicze miało zawsze w Alzacji; a ważność ta zwiększa się 
jeszcze z postępem czasu. 

Alzacczyk ród swój wywodząc od pokolenia pałającego od 
dawna żądzą niepodległości; dąży zawsze do posiadania ziemi, 
jako oznaki i zabezpieczenia wszystkich praw swoich, i tym 
sposobem przywiązuje się szczerze do swćj roli. Do tćj in- 
stynktowój dążności, łączy. on jeszcze szacowne przymioty, 
cierpliwość, pilność i umysł konsekwentny, 

Nakoniec przejścia historyezno-polityezne i ekonomiczne 
tego ludu, pierwotna organizacja własności, pierwsze instytucje 
rolnicze, wszystko to przyczynia się jeszcze do pomnożenia 
tych naturalnych jego przymiotów. Liczba właścicieli prywa- 
tnych była w Alzacji od dawna znaczna, a kontrakty czynszowe 
miały ten skutek że ukryły przed prawdziwymi właścicielami 
większą część dzierżawców. Posiadacze wielkich dóbr, zawła- 
dnąwszy niemi wskutek podboju, znajdowali własny interes 
w tych kontraktach, które im dostarczały dochodów stałych 
i dosyć znacznych stosunkowo do mniejszćj lub większćj rozle- 
głości dzierżawy. Nawet dla zabezpieczenia swego długu, 
włościciele starali się opłatę czynszu stosować do dochodów 
każdego dzierżawcy a nawet powiększyć o ile się dało ilość 
gruntów przez nich użytkowanych, dla tém lepszego zapewnie- 
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nia swoich własnych dochodów. Obowiązek jaki zaciągali czyn- 
szownicy obierania jednego z pośród siebie, który wnosić miał 
opłatę za wszystkich ułatwiał właścicielowi pobieranie. docho- 
dów rozdzielonych na cząstki częstokroć bardzo drobne. 

Była to wprawdzie czysta zaprzedaż dobra publicznego — 
ale zaprzedaż na wieczne czasy pod prostym warunkiem bez- 
pośrednićj zwierzchności. Dosyć jest roztworzyć pierwszą 
lepszą księgę gruntową którejkolwiek gminy alzackićj żeby się 
przekonać ile się te kontrakty rozpowszechniły. Daniny obo- 
wiązkowe dochodzą tu do wysokićj cyfry. „Z każdego domu 
należy się kapłon i kura“ takie było wyrażenie uświęcone zwy- 
czajem, a dotyczące własności budowlanej. 

„Z każdego pola należy się czynsz* tak oznaczono, obo- 
wiązek uiszczania nąleżytości z gruntów uprawnych. 

Wszystko więc zjednoczyło się do podwyższenia ceny grun- 
tu dla jego posiadaczy, którym nawet interes własny nakazy- 
wał, aby ze swoich kolonistów prawdziwych uczyniłi dziedzi- 
ców;-tak, że rewolucja znosząc różnicę pomiędzy dziedzictwem 
użytkującem, a takiem które zwierzchność bezpośrednią nada- 
je; uświęciła tylko przemianę, którą sam bieg czasu już po tro- 
chu dokonał. Z drugićj strony, pomiędzy dawnemi instytucja- 
mi rolniczemi w Alzacji, jest kolonizacja bardzo rozpowsze- 
chniona w całéj dolinie Renu, i ta potężnie wpłynęła na przy- 
wiązanie ludności do życia rolniczego. 

Jest to nader ciekawy przedmiot dla studjów, jakie nam 
przedstawiają starożytne ustawy rolnicze, świeżo odszukan 
i rozbierane w sposób bardzo zajmujący. 2 

Z dokumentów tych, obrazujących całe życie ludu i dają- 
cych nam poznać wszystkie jego instytucje, tem łatwićj jest wy- 
tłomaczyć sobie, dla czego własność gruntu w Alzacji wzbu- 
dzała po wszystkie czasy tak żywe zajęcie. Studja te wykazują 
nam w istocie wielką liczbę stowarzyszeń rolniczych alzackich 
obdarowanych wspólnemi prawami i przywilejami, i to w epoce, 
kiedy podobnych łask nie zawdzięczano jeszcze ani dobroci 
królewskićj, ani tryumfowi ruchów ludowych. Prawo kolo- 
njalne nie wyłęczało żadnego z wieczystych dzierżawców, na 
korzyść których było postanowione. Byli oni zjednoczeni ści- 
słym węzłem solidarności co do wypłaty należnego czynszu, 
a prawo stanowiło zarazem, iż sami dzierżawcy rozsądzali 
trudności, spotykane w ekzekwowaniu rat dzierzawnych. 
Kontrakt dzierżawny był rodzajem dyplomu, który jednoczył 
i ograniezał obowiązki jednych do drugich.. Gminy urządzały 
same wszelkie interesa stowarzyszenia, i wybierały najczęścićj 
w swojem łonie urzędników sądu kolonjalnego; członkówie sto- 
warzyszenia, będąc w możności rozporządzania swoją dzierża- 
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wę niemogli być z nićj wyzuci bez wyroku swoich współbraci, 
ani tóż nie można im było arbitralnie powiększać ciężarów. — 
Taki sąd gminny wykonywał niekiedy władzę ograniczającą się 
na rozpoznawaniu samych tylko kwestji gruntowych i drobnych 
uchybień rolniczych, a czasami rozciągał ją nawet do spraw 
kryminalnych. Możnaż więc nie uznać wpływu, jaki tego ro- 
dzaju instytucje wywierać musiały na życie rolnicze w Alzacji? 
Jednakże prawdą jest nie zaprzeczoną, że organizacja kolo- 
njalna z upływem czasu. straciła wiele na swoim wpływie i zna- 
czeniu. 

Kiedy z czasem patronowie opiekujący się sprawą koloni- 
stów zanadto wzrośli w przewagę, dziedziczna szlachta, z po- 
czątku protegujaca ustawę gminną która jéj pewne przynosiła 
korzyści, tudzież wznoszenie się wielkich gmin i miast rolnych; 
zredukowały późnićj całą instytucję do pierwotnego j6j stanu, 
to jest do' prostego stowarzyszenia dzierżawców z władzą je- 
dynie jurysdykcji gruntowćj. Jednakże pomimo wadliwości 
instytucji rolniczych Alzacji, spostrzega się w tćj prowincji 
w samym zawiązku stowarzyszeń rolniczych dążność do auto- 
nomji, do samoistnienia i wolności — do t:g0 wszystkiego, 
co przywiązuje do gruntu i szacownóm czyni jego posiadanie. 

Rzueiwszy okiem na literatnrę Alzacji i tam znajdujemy 
ciekawe dowody świadczące o zamiłowaniu ludności tćj pro- 
wincji do życia rolniczego. z 

Znajduje się w niéj wiele poematów dydaktycznych i saty- 
rycznych piosnek, powieści gminnych gdzie te dążności wy- 
raźnie na jaw występują. 

„ Niektórzy z szczególniejszym naciskiem czynią uwagę, że 
ta namiętne pragnienie własności, spowodowała cena przywią- 
zana do wykupna gruntu. Zresztą dostatecznóm jest do uzna- 
nia t6j prawdy przypomnieć sobie roszczenia i skargi włościan 
Alzackich w czasie zaburzeń chłopskich, które kiełkując przez 
trzydzieści pięć lat skończyły się traicznie porażką Scherwil- 
ler'a i Saverne'go 1425—1490. 

Przypatrzywszy się nareszcie ludności rolniezej Alzacji, 
i badając pilnie jéj życie, uderza nas naprzód zmienność jéj 
fizjonomji. Zdaje się że ludzie wykształcają się tutaj stósownie 
do gruntu który się zmienia pod różnemi strefami, w jakich le- 
ży prowincja. Mieszkańcy bowiem trzech stref przedstawiają 
trzy ludności odrębne, i przyczyny tój różnicy szukać tylko 
należy w etnografii kraju? Czyż mamy widzieć w okolicy gó- 
rzystćj, potomków starożytnych Gallow, których pokolenia 
tam się schroniły, a którzy dziś odznaczają się skłonnością do 
życia więcćj koczującego, umysłem bystrym, ruchami prędkie- 
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mi i żywemi; w okolicy zaś pagórkowatćj mięszaninę ras które 
kolejno zaludniały ten kraj, a odróżniającą się zamiłowaniem ży- 
cia zamkniętego, domowego i rosłą budową ciała; a nakoniec 
czyliż nie dostrzeżemy w dolinach, a nadewszystko na wybrze- 
żach Renu typu germańskiego, albo czysto frankońskiego ? 
Co do nas wyznajemy otwarcie, że nie nęci nas ta kwestja ra- 
sy, chociaż ona dla niektórych umysłów jest wiele zajmującą. 

Byłoby to zresztą zupełuie błędnie przywiązywać do tych 
trzech typów różnice objawiające się w rysach twarzy, oby- 
ezajach i zwyczajach ludności rolniez6j Alzacji. Są inne przy- 
czyny nie mnićj znaczące, a przedewszystkiem te, które doty- 
czą różnicy języków. Obok ludności niemieckićj, spotyka się 
ludność czysto francuzka. Przez szczególniejszy zbieg wypad- 
ków łańcuch Wogezów który oddziela dwa lůdy odrębnego po- 
chodzenia był świadkiem odłączenia się cal&j jednój osady od 
strony zachodu; osady która zaludniła następnie równiny 
Obrey, Sainte Marie aux Mines, i Villć de la Bruch, położone 
od strony Alzacji. 

Pomimo sąsiedztwa i styczności z rasą germańską, ludność 
ta zachowała od wieków tóż same obyczaje, zwyczaje, i język. 
Ludność francuzka w części okręgu Belfortu, odznacza się wie- 
lostronnóm podobieństwem do mieszkańców Alzacji niemie- 
ckićj. Jest nakoniec pewna okolica szczególna, uderzająca tak 
oryginalnością swego kształtu fizycznego jako i charakteru 
mieszkańców; a tą jest okolica Sundgau. Jednym z więcćj 
zajmujących rysów jakie przedstawiają studja ludności rolni- 
czéj w Alzacji, jest szczególniejszą, rozmaitość typów, tém wię- 
cćj uderzająca, iż mało jest krajów tak jednorodnych — co jest 
jawnym przykładem jak byłoby niesprawiedliwie uważać je- 
dność, za toż samo co jednolitość. 

Ale to co uderza jeszcze więcćj uważnego badacza, to ści- 
siy stosunek jaki istnieje w tój okolicy pomiędzy charakterem 
mieszkańców, i fizycznemi warunkami wśród których żyją. 

Bez wątpienia ten wpływ był, i będzie jeszcze nieraz przed-- 
miotem badania gdzie indzićj, ale nigdzie nie będzie ono tak 
zajmującem jak w Alzacji — gdzie każdy krok zdaje się po- 
twierdzać ten wniosek, i gdzie każda okolica, jak tu już powy- 
żej zauważyliśmy przedstawia typ odmienny. Tu mieszkaniec 
gór posiada umysł ostrożny i rozważny trochę nieufny lecz do- 
bry i gościnny, zarazem powolny i uparty, wytrwały na trudy, 
choć  wątlejszćj powierzchności — wstrzemięźliwy i umiejący 
na małóm przestawać; mieszkaniec krainy pagórkowatćj albo 
winnic silny, samowolny, skłonny do głośnych wybuchów ra- 
dości, działający z energją w wszelkich przedsięwzięciach, 
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dumny okolicą którą zamieszkuje — mieszkaniec, zaś równin 
spokojniejszy i rozważniejszy, wytrwałćj siły ducha, pilny 
w pracy, ostrożny w zamiarach i systematyczny w działaniu; 
nakoniec mieszkaniec Sundgau—śmiały przedsiebierezy—pred - 
ki w gniewie, jak i w porywach dobroci; prostych obyczajów 
i mściwego umysłu pełen przymiotów właściwych tym okolicom 
gdzie brak wyższćj oświaty czuć się daje. 

Trzeba także zauważyć różnice istniejące w charakterze 
mieszkańców wyższćj i niższćj Alzacji. Zgadzają się powsze- 
chnie na to, że obyczaje są łagodniejsze w Alzacji niższój, umy- 
sły spokojniejsze, charaktery łatwiejsze w pożyciu. Idąc da- 
lej ku Szwajcarji, w położeniach coraz wyższych znajdziemy cha- 
raktery twarde, energiczne i pełne samowoli. 

Pomimo jednakże tych wszystkich sprzeciwieństw; Alzą- 
cja przedstawia jeden główny typ łączący w sobie te wszyst- 
kie różnice; typ który nawet niewiele się zmienił jeżeli zawie- 
rzymy świadectwom sięgającym kilku wieków. 

Nie możnaż dziś jeszcze np. zastosować do wieśniaka Al- 
zackiego—tego obrazu jaki o nim dał w ośmnastym wieku pan 
de la Grange mówiąc: „Jeżeli mieszkańcy tego kraju są do- 
brzy i łatwego humoru; i chętnie idą za tymi którzy im chcą 
przewodniczyć, nie porzucają przecież z łatwością swoich da- 
wnych zwyczajów, choć nie mają umysłu kłótliwego i lubią 
spokojność. 

Rozliczne rysy charakteru i obyczajów właściwych mie- 
szkańcom różnych okolic Alzaji są téj natury, jak to już mie- 
liśmy sposobność zauważyć, że mogą wywierać wpływ na całą 
postać i organizację życia rolniczego tych okolic; obok tego 


. jednak nie powinniśmy spuszczać z uwagi rzeczy riemnićj wa- 


znej jaka nam się przedstawia, to jest wielkie nagromadzenie 
gruntów nżytkowych. Bo w Alzacji wyjąwszy okolicy gór 
Sundgau, folwark odosobniony nie egzystuje, niknie on w po- 
śród wielkich dóbr które zastępuje. 

W górach zdala ód mnićj lub wiecej ważniejszego jądra 
mieszkań ludzkich składających wieś lub miasteczko, wszystko 
jest rozproszone. Czasem folwarki tworzą grupy, po cztery lub 
pięć a częścićj są rozrzucone na pochyłościach gór prawie aż _ 
do ich wierzchołka. Oprócz tych wszystkie inne folwarki są 
skoncentrowane w jednym punkcie. 

Fakt ten tak jest mało zastosowany do naturalnego po- 
rządku rzeczy, iż musiał być tylko wywołany okolicznościami. 
Łatwo jest pojąć wysokość kosztów uprawy i wydatków ró- 
żnego rodzaju, nadmiar trudów których doznaje rolnik skut- 
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kiem oddalenia od swoich gruntów położonych czasem 0 3, 4, 
do 5-ciu kilometrów od wsi lub miasteczka które zamieszkuje. 

Poszukajmy tylko źródła tak szczególniejszego, zwyczaju, 
a wkrótce przyczynę jego ujrzymy nie tyiko w braku bezpie- 
czeństwa jaki zmusza ludzi do skupiania się razem i wzmac- 
niania, ale także w podziale własności ma drobne cząstki co się 
spotyka w samym zawiązku rolnictwa alzackiego. 

Jak to już wyżćj powiedzieliśmy, to rozdrobnienie wynikło 
z natury gruntu w Alzacji — z jego różności i żyzności. Jak 
tylko zasięgają dzieje własności w Alzacji znajdujemy tam głó- 
wne dobra złożone z cząstek rozrzuconych w wielu R'iejscach 
zwanych kantonami—a utworzonych z łąk pól, gajów, winnic 
it. p. Wówczas rolnik trzymał się tego bardzo zacofanego zda- 
nia, że powinien wyprodukować u.siebie wszystko czego może 
potrzebować na użytek domowy. 

Te więc klucze dóbr nie tworzyły żadnój jedności, choć 
należały do jednego właściciela, albo do jednego wieczystego 
dzierżawcy. Urzędzenia gminne które obejmują grunta odda- 
ne w dzierżawę, pokazują, że najczęścićj dobra wydzierżawia- 
ne składały się z cząstek położonych w różnych miejscach 
i nie tworzyły jednolitćj całości. Niektóre dzieła starożytne 
dają nam również ciekawe szczegóły tój organizacji — takiemi - 
są mianowicie: Georgicum Leyssea i rozprawa dawnego uni- 
wersytetu Strasburgskiego pod tytułem: De indicep raediorum 
rusticorum presertim in Alsatia. i 

Można jednak prztoczyć najstarsze dokumenta z dziesią- 
tego i jedenastego wieku dowodzące że. dawnićj liczba grun- 
tów użytkowych odosobnionych, dworów czyli folwarków jakie 
się spotykają w okolicy górzystćj i w Sundgau była w Alzacji . 
nierównie znaczniejsza; lecz coraz mniejsze bezpieczeństwo 
począwszy od 13 wieku spowodowało skupienie się mieszkań- 
ców po miastach. Dodajmy jeszcze do tego obowiązek używa- 
nia jednego systemu w użytkowaniu z ziemi obowiązek fatal- 
ny skutkiem rozdrobnienia, które czyniło prawie niepodobnóm 
umieszczenie folwarku w pośrodku gruntów uprawnych. 


Zresztą ta koncentracja dokonała się z czasem. Pierwsze 
takie nagromadzenia były mało znaczące i dla tego może licz- 
* niejsze. — Miasta i miasteczka powstały tym sposobem. Nie 
jeden dokument dziejów Alzacji wykazuje jasno te przemiany. 

Pewien erudyt niemiecki który w tćj kwestji zajmujące 
robił poszukiwania twierdzi: że w zasadzie cała wieś jedna 
która dziś liczy 1,200 mieszkańców powstała z połączenia 
dwóch wsi lub nawet z trzech, jeżeli liczba mieszkańców prze- 
chodzi 1200. 
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Koncentrowanie takie zaczęło się i zostało przyspieszonym 
przez wojnę Węgierską w 10-m wieku, i przez wojny z 12-g0 
wieku, a odbywało się jeszcze nawet po wojnie trzydziestole- 
tni6j. Mówiąc o braku bezpieczeństwa który coraz więcćj obja- 
wiał się w Alzacji trzeba wziąść na uwagę położenie tćj pro- 
wiucji, którą sobie wydzierały Francja i Europa gdzie panowały 
coraz to inne władze — gdzie mnóstwo jurysdykcji zdawały się 
być na to postanowione aby zadowolić swą chciwość i dodać 
do tego położenie jeograficzne jakby umyślnie do wszelkich 
kłótni usposobione. Nie można się zatem dziwić, że Alzacja 


była pustuszona nieustannemi wojnami. 

Wzrastające pretensje patronów sądów gminnych, ich 
wszechwładza; niemnićj się przyczyniły do zmniejszenia bez- 
pieczeństwa wiosek i nagromadzenia ludności rolniczój w miej- 
sca ufortyfikane. Kroniki te) prowincji dostarczają niezli- 
czonych dowodów zniszczenia jakiego wioski Alzacji stały się 
ofiarą. Ograniczmy się na przypomnieniu tego bolesnego Świa= 
dectwa najwyższćj rady alzackićj, przekonywającego, że od 
1637 do 1638, to jest w końcu trzydziestoletnićj wojny zale- 
dwo znaleść było można wsie zamieszkałe pomiędzy Bazyleją 
i Strasburgiem. 

Lecz jakakolwiek jest przyczyna i początek tego nagro- 
madzenia gospodarstw rolnych, skutki onego były bardzo ważne 
irzec można stanowcze pod pewnym względem. Choć atoli 
z jednój strony wpływ ten był szkodliwy, -Z dragićj podziałał 
zupełnie przeciwnie. 

Dwa żywioły spotkały się wśród ludności z powiększają- 
cym się ciągle wpływem — żywioł miejski i rolniczy. Małe 
miasteczka były z początku wielkiemi folwarkami — potóm 
przetworzyły się potrochu. Połączenie tylu naraz interesów 
uczyniło możliwemi przedsiewzięcia które by się nieudały 
. w odosobnieniu. Miasteczka te po większćj części bogate sta- 
ły się ich punktem środkowym. Każde ściągało ludzi dalszych 
okolic na swoje targi, a potrochu rozwinął się tam nawet smak 
do nauk i kunsztów. Życie wrzało w tych miasteczkach, 
w tych małych republikach, gdzie rozprawiano i działano. 
Lud rolników i winobrańców składający je przyniósł tam swo- 
je zwyczaje, swoje życie czynne i niepodległe, śmiałość i wy- 
trwałość. 

Nie tak nieuderza w historji Alzacji, jak wiek XIV i XV, 
gdzie kwitły miasteczka idące na wyścigi Z działaniem ludzi 
sławniejszych z prowincji. Są tu prawdziwe ogniska nauki. 
Szkoły się mnożą szczególnićj od VIII wieku i widzimy miasta 
jak Buffach dziś stolica Kantonu które, rzucało blask na ca- 
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` łą Alzację. Możnaby jeszcze zacytować wiele innych miast 


i miasteczek jak Schletstad, Mülsheim i t. d. Z drugiej strony 
miasta tę miały to jeszcze dobrego iż mieściły w sobie ludzi 
bogatych i znaczących z drobniejszćj szlachty. To też Alzacja 
nie ucierpiała od tćj plagi innych prowincji, plagi rolnictwa 
franenzkiego to jest wydalania się z kraju, co było właśnie 
w całych Niemczech. 

ycie domowe mogło zadowolić ambicję, podnieść czyn- 
ność: ludzi zasługi, utworzyć pole dla umysłu przedsiębiercze- 
g0, i próżność nawet zadowolić. Były bezwątpienia w Alza- 
cji ogromne majątki ziemskie — dosyć jest zacytować dobra 
opactw np. Miinster, Marlak i t. d. olbrzymie dobra Książąt 
Biskupów Strasburga, Panów Ribeaupierre—i w ośmnastym 
wieku, Mazarinich, d’Argenson’öw, Rusenów, Hanau — Dwu 
Mostów —(Zwei-Briicken)— lecz jak to już wspomnieliśmy do- 
bra te oddane były w dzierżawę emfiteutyczną; a dzierżaw- 
cy stali się prawdziwymi ich właścicielami. Przyt&m, oprócz 
kilku właścicieli bardzo znacznych, którzy nie mieszkali 
w kraju i rozpraszali w ciągłych wędrówkach swoje bogate 
dochody, była liczna arystokracja nie zbyt wprawdzie bogata, 
ale która nienpuszezala prowincji i zlała się z ludnością rol- 
niczą, niepodobna zupełnie do tój arystokracji obdzierczćj 
i tyrańskićj z XIII, XIV i XV wieku, która zjednała sobie 
przychylność publiczną i zachowała ją nawet wśród srogich 
burz rewolucji. Zresztą j6j przedstawiciele nie byli wcale 
bezezynnymi—sprawowali oni rozmaite urzędy w tych miaste- 
czkach, spełniali usługi publiczne we wsiach i pamiętano im 
to w chwili niebezpieczństwa. A 

Tak to utworzył się duch alzacki— tak wzrosła Alzacja 
i rozwinęła się intelektualnie — z natury swój powołana do 
rozwoju ekonomicznego całego kraju. 

Z takich to żywiołów utworzył się ten duch inicjatywy 
i postępu, cechujący Alzację — a przemysł powiększył go 
i wzmocnił. 

Widząc więc że to co z początku zdawało się szkodli- 
wem dla rozwoju rolnictwa tćj prowincji usłużyło jéj pośre- 


. dnio, i jeszcze jéj służy dzisiaj, dając pole oświacie do szerze- 


nia się pomiędzy ludnością rolniczą — to nieprzestaniemy po- 
wtarzać: że oświata jest jedyną dźwignią postępu rolniczego. 
(Journal d' Agriculture pratique). 
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PRENUMERATOROWIE NA SERJE Il-ą 
„Biblioteki Rolniezej” 
(Ciąg dalszy, patrzeć Zeszyt Październikowy z r. b.) 


129 Pawłowicz Józef 133 Słucki Kacper 137 Zaleski Tadeusz 
130 Szrednicki Ścisław 134 Antonowicz Józef 138 Górski Konstanty 


128 Żórawski Juljusz 132 Nieławieki Stanisław [A Kański Piotr 
131 Daraszkiewicz Doktor | 135 Piotrowski Gustaw 


Do panów prenumeratorów 
„Bibloteki IRolniczćj” 
SERJI PIERWSZEJ. 


Pomiędzy prenumeratorami „Biblioteki Rolniez6j“ na Se” 
rję pierwszą, znaleźliśmy sżokilkadziesiąt nazwisk, takich panów; 
którzy wnieśli cenę przedpłaty tylko w stosunku czterech to- 
mów, a z dopłatą dwóch rubli na ostatnie Tomy 5 i 6-ty Serji 
Pierwszćj „Biblioteki Rolniczej”, dotąd niepospieszyli. Z prze- 
syłką tych ostatnich dwóch Tomöw wydawnictwa naszego 
wstrzymywaliśmy się dla rzeczonych prenumeratorów, spodzie- 
wając się, że wstrzymanie to skłoni ich do nadesłania słusznie 
nam przypadającćj należności, o czém dotąd niewątpiąc, dziś 
zdecydowaliśmy się wysłać im w posyłkach w płótno obszytych 
wyżćj rzeczone Tom 5 i 6-tym, albowiem bez nich psuje się 
komplet wydawnietwa przynajmnićj Serji Pierwszćj „Biblioteki 
Rolniczój*, tak nam jako i tym prenumeratorom, o których 
powyżćj mowa. Panowie ci oddzielnymi listami o naszym za- 
miarze powiadomieni zostali. Spodziewamy się, że to postąpie- 
i| nie nasze, pomyślnym dla wydawnictwa uwieńczone zostanie 
| skutkiem — że zwiększy fundusz, bez którego dalszy los „Bi- 
+ |blioteki Rolniczćj* staje się zachwianym, a szkoda wydawnictwa, 

| | które mogłoby prawdziwą przynieść przysługę rolnictwu kra- 
jowemu w dalszym rozwoju swoim. 

» Z tego tóż ost niego względu, odzywamy się i do tych 
z prenumeratorów „Serji pierwszej” Biblioteki Rolniczej, którzy 
dotąd z odnowieniem prenumeraty na Serją II niepośpieszyli, 
aby oceniając doniosłość tćj publikacji, z rzeczonem nadesła- 
niem prenumeraty w stosuku Rubli 6, na Serję drugą, czyłi na 
rok 1872, pośpieszyć raczyliÄ, bo od ich akuratności zależeć 
będzie zdecydowanie się na dalsze wydawnictwo, lub zaprzesta- 
IE „Biblioteki Rolniezej“. ' 
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GE KALENDARZ 
ROLNICZY 
m 1872 rok. 


Ra Wydany staraniem Adama BA Redaktora Ga- 
hält zety Rolniczej, wyszedł z druku i zawiera: 


Jzęść 1. - Kościelno-astronomiczna, z oddzielenia wykazaniem 
świąt Rzymsko-Katoliekich podług czasuich obehodzenia w Ce- 
sarstwie;— Wschód i Zachód tak słońca jako i księżyca na każdy 
dzień w roku, i wszelkie tego rodzaju wiadomości, jak naj- 
szczegółowićj opracowane. 

Część Il. Obejmuje trzydzieści siedm tabelek instru- 
keyjnych, ‘w różnych gałęziach gospodarstwa wiejskiego. 
Cyfry, w ty ch tabelkach podane, poczerpnięte są z poważnych 

"źródeł naukowo-praktycznych. 

Część Il. Zawiera Konotatnik roczny, z pozostawieniem 
miejsca pustego do notatek na każdy dzień w roku. Obok 
tego wykazane są na początku każdego miesiąca zajęcia go- 
spodarskie, które uplastycznia rycina, podana na czele ka- 
żdego miesiąca. Do tój części również dołączone są Tabelki, 
do robienia ołówkowych spostrzeżeń pod czas wykonywanych 
prac na polu lub w zabudowaniach gospodarskich, które to 
notatki w domu przenoszą się do rejestrów gospodarskich. 

Część IV.. Obejmuje informacje bieżące w ciągu roku: 
sjak wykaz alfabetyczny świąt z pokazaniem dnia i miesiąca; 
jarmarki, z wykazaniem powiatu i ludności miasta lub osady 

, wiejskićj; koleje żelazne; ważniejsze instytucje rolnicze; mia- 
ry, wagi i monety w porównaniu z zagr anieznemi; dzieła go-. 
spo larskie i termin opłaty podatków. 

Do „Kalendarza Rolniczego" ża rok 1872 dołączony zo- 
stał jako premjum, portret znakomitego gospodarza Ignacego" : 

. Łyskowskiego i jego życiorys. ‘ 

Cena „Kalendarza Rolniczego“ jest a M 

Egzemplarz w płótno angielskie oprawny, REA 
` jako książeczka, mogąca być ków PAW 

+ |- noszona w kieszeni... < köp. 5, (cb. 8 
Egzemplarz broszurowany Z konotatni: ; 

Kleine a a e ye ASE Towa 
? ot Główne wydawnictwa: w księgarni Gebeihnera 
J Wolffa, w składzie materjałów piśmiennych An- 

oiec. Szustra i w Redakcji „Gazeiy Rolniczej“. © 
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